
W 130 rocznicę urodzin

Bolesława Frusa

Przed 130 laty, 20 sier­
pnia 1847 r. urodził się
Aleksander Głowacki
znany milionom czytelni­
ków w kraju i za granicą
jako Bolesław Prus. Był
jednym z najwybitniej­
szych pisarzy polskich,
dziennikarzem i publicy­
stą, kronikarzem War­
szawy. Współtwórca pol­
skiego realizmu krytycz­
nego, śmiały nowator w

zakresie kompozycji i sty­
lu powieściowego, znako­
mity humorysta me zo­
stał w pełni doceniony
przez współczesną mu

krytykę literacką. Dopie­
ro perspektywa czasu uwidoczniła ogrom jego wkładu do
skarbnicy naszego piśmiennictwa.

B. Prus pozostawił ogromny dorobek literacki, którego
ukoronowaniem stała się „Lalka” — powieść zawierająca
najświetniejszą w literaturze polskiej panoramę życia
warszawskiego w latach siedemdziesiątych ubiegłego stu­
lecia. W swych utworach występował z ostrą i dowcipną
krytyką rozmaitych przejawów zacofania społecznego, bu­
dził wzruszenie i współczucie dla krzywdy ludzkiej.

Bolesław Prus zmarł przed 65 laty 19 maja 1912 r. w

Warszawie. W ostatniej drodze towarzyszyły mu dziesiątki
tysięcy mieszkańców stolicy. Na jego grobie na sta­
rym cmentarzu Powązkowskim stanął granitowy pomnik
z napisem „Serce serc”.

Z prac Prezydium Rządu
• Przygotowanie do zbioru okopowych • Usuwanie skutków

powodzi • Przyjęcie uchwały w sprawie rzemiosł artystycznych

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 10 bm.

Prezydium Rządu rozpatrzyło informację Minis­
terstwa Rolnictwa na temat przygotowań do zbio­
ru okopowych i do nadchodzących siewów jesien­
nych. Ustalono kierunki działań organizacyj­
nych i technicznych, jakie muszą być podjęte,
aby zapewnić sprawne wykonanie wszystkich
prac w polu, z natury rzeczy uciążliwych, a w

tym roku dodatkowo poważnie utrudnionych

przez długotrwałe opady atmosferyczne 1 na­
stępstwa powodzi.

Biorąc to pod uwagę, resort rolnictwa dąży
do maksymalnego zmechanizowania prao wszę­
dzie tam. gdzie jest to możliwe. Podejmowane
są niezbędne kroki, aby zapewnić terminowe
dostawy nawozów azotowych, fosforowych i wa­
pna nawozowego, a także części zamiennych do
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L. Breżniew

zaproszony

do złożenia

wizyty
w Jugosławii

KOMUNIKAT RADZIECKO-JUGOSŁOWIĄflSK!

MOSKWA (PAP)
W piątek, opublikowano tu wspólny komunikat o rozmowach

Leonida Breżniewa i Josipa Broz Tito, w którym podkreśla się
na wstępie, że przebiegały one w atmosferze przyjaźni, wzajem­
nego zrozumienia i szacunku.

Strony stwierdziły, iż sytuacja na Bliskim Wschodzie nadal
stanowi zagrożenie dla pokoju i wymaga jak najszybszego zna­
lezienia sprawiedliwego rozwiązania na podstawie rezolucji Ra­
dy Bezpieczeństwa i Zgromadzenia Ogólnego NZ. Podkreślono
też konieczność jak najszybszego rozwiązania prób'emu cypryj­
skiego. Strony wyraziły zaniepokojenie zaostrzeniem się sytua­
cji konfliktowych w Afryce i opowiedziały się za bezzwłocznym
pokojowym uregulowaniem konfliktów drogą rozmów.

L. Breżniew i J. Broz Tito rozpatrzyli aktualne problemy ru­
chu robotniczego i komunistycznego. J. Broż Tito zaprosił L.
Breżniewa do złożenia oficjalnej wizyty przyjaźni w SFRJ.
Zaproszenie zostało przyjęte z zadowoleniem.
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MOJE PIERWSZE SPOTKANIE Z ZA­
KLICZYNEM MIAŁO MIEJSCE WE
WRZEŚNIU 1973 r. Reportaż opubliko­
wany w „Gazecie” zaczynał się tak:

„W Zakliczynie światła gasną wcześniej,
a ranek zaczyna się później, niż gdzie in­
dziej. Drewniane stu- i dwustuletnie domki
— jak przystało na tak sędziwy wiek —

pragną dłuższego wypoczynku. Właściwie,
to najlepiej byłoby cułe miasteczko sfoto­
grafować. Takie ono niepowtarzalne, zagu­
bione w nie swojej epoce..."

Moje drugie spotkanie z Zakliczynem
odbyło się w lipcu br. Jechałam tu cie­
kawa zmian i bardzo zaniepokojona.
Wiozłam ze sobą list:

„My, mieszkańcy Zakliczyna nad Dunaj­
cem bardzo prosimy, by znalazła Pani jak
najszybciej czas na wizytę u nas. Zapadła
bowiem decyzja o budowie w samym cen­
trum, zaledwie 40 m. od Rynku, dużego
zakładu przemysłowego. Zniszczy to całko­
wicie historyczną zabudowę, dym z 30 met­
rowego komina przesłoni widok na Zamek
Melsztyński. Prosimy pomóc w ratowaniu

Zakliczyna”.
•ir

NACZELNIK GMINY Kazimierz Kor-
man wita mnie w nowym budynku, jesz­
cze pachnącym świeżymi tynkami. Ma
wprawdzie mało czasu, bo musi jak naj­
szybciej rozdzielić materiały budowlane,
ale chętnie udzieli wszelkich informacji.
Zwłaszcza, że- jest się czym pochwalić.
Przed czterema laty mówił o nowej sie­
dzibie dla Urzędu Gminy — i prószę,
budynek gotowy. Mówił o pawilonie usłu­
gowym oraz muszli koncertowej. T jedno,
i drugie można sobie obejrzeć. Poza tym
w Ratuszu znalazły się pomieszczenia dla
Gminnego Ośrodka Kultury, w nowym

domu nauczyciela zamieszkało 12 rodzin-
Tylko „kocie łby” na Rynku zostały. Biuro
Projektów Budownictwa Komunalnego w

Krakowie wykonuje właśnie dokumenta­
cję. Jak tylko opracowanie będzie gotowe
zabiorą się do roboty. A poza tym inne

zmiany... No, właśnie. Budowa, a raczej
rozbudowa istniejącego tu zakładu Woje­
wódzki Konserwator Zabytków w Tarno­
wie nie chce na to wyrazić zgody. Nic
go nie przekonuje. Nie — i już. Naczel­
nik wprawdzie rozumie, że zabytki nale­
ży chronić, ale z drugiej strony ludzie
czekają na nowe miejsca pracy.

— Ja jestem jak najbardziej za zabytka­
mi — podkreślił jeszcze raz naczelnik Kor-
man — tylko, że to wszystko dzieje się
aobrew interesom społecznym. Na ostat­
niej sesji WRN, dwa dni temu, wystąpił
jeden z naszych radnych i powiedział, że
mieszkańcy kategorycznie sprzeciwiają się
budowie zakładu. Ja go dziś spytałem: jacy
mieszkańcy?

Bardziej szczegółowo Informuje o całym
przedsięwzięć ’f dyrektor Zakładu nr 6 w

Zakliczynie mgr fnż. Krzysztof Rybczyk.
Otóż zakład jest filią Spółdzielni Przetwór­
stwa Tworzyw Sztucznych w Kłaju. Powstał
w 1971 r. Do obiektu wybudowanego wtedy
na stolarnię wstawiono maszyny wydzierża­
wione od Zakładu „Erg” w Gliwicach. Po
kilku latach maszyny wykupiono, a w os­
tatnich miesiącach w lastępnym prowizory­
cznym pomieszczeniu stanęła nowoczesna

wtryskarka wyprodukowana w NRD.
— Ta jedna maszyna: kosztuje więcej, niż

wszystkie pozostałe. Ni mniej, ni więcej,
tylko 67 tys. rubli transferowych — infor­
muje dyr. Rybczyk. — To już coś jest!
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Od dzisiaj!

Ułatwienia

w wyjazdach do CSRS
20 lipca br. podpisana została umowa pomię­

dzy rządami PRL i CSRS o ułatwieniach w ru­
chu osobowym obywateli obydwu państw. Dzi­
siaj umowa wchodzi w życie.

Zgodnie z nowymi zasadami do Czechosłowa­
cji można wyjeżdżać na czas maksymalny do 39
dni, nie wolno jednak w tym okresie podejmować
pracy. Do przekroczenia granicy uprawnia do­
wód osobisty, opatrzony specjalnym wpisem
(tiw, dużym stemplem). W szczególnie uzasad­
nionych przypadkach placówki dyplomatyczne
mogą przedłużyć okres pobytu obywatela nawet
na okres 6 miesięcy.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Dalsze protusiy przecMa
produkcji Mv neairoMwei

Społeczeństwo Austrii zorganizowało
marsz protestacyjny ulicami Wiednia
na znak protestu przeciwko zamiarom
rządu USA rozpoczęcia produkcji
bomby neutronowej i pocisków samo-

sterujących. Uczestnicy marszu nieśli
transparenty z hasłami: „Bomba neu­
tronowa torpeduje odprężenie”, „USA
forsują wyścig zbrojeń”, „Chcemy żyć
w pokoju”.

Zorganizowano wiec przed gmachem
ambasady amerykańskiej.

Wiceprzewodniczący Światowej Ra­
dy Pokoju, senator Raymond Guyot
potępił w wywiadzie prasowym plany

USA produkcji nowej broni 'masowej
zagłady — bomby neutronowej. W
wielu krajach wszystkich kontynen­
tów — powiedział on — podnoszą się
głosy protestu. Mówimy „nie” broni
neutronowej. Jeżeli narody świata
będą działać w jedności I zdecydowa­
nie, będzie można osiągnąć zwycię­
stwo.

W imieniu przeszło 580.000 członków
Niemieckiego Czerwonego Krzyża w

NRD, wiceprzewodniczący tej organi­
zacji Winfried van Treek wypowie­
dział się przeciwko planowanej przez
USA produkcji bomby neutronowej.

Sprawą zainteresuje się prokurator!

Budowa czy sabotaż?
Z daleka budynek szkolny i

pobliski dom nauczyciela w Wi­
śniowej prezentuje się okazale.
Pierwszy, razi tylko trochę nie-

otynkowanymi ścianami. Pene­
tracja placu budowy nawet dla
ludzi przyzwyczajonych do róż­
nych wyczynów budowlanych
jest Szokiem. Wstępu na budo­
wę nikt nie broni. W towarzy­
stwie I sekretarza KMG Jana

Drożdża, rzecznika prasowego
prezydenta m. Krakowa An­
drzeja Gesinga 1 fotoreportera
— autora zdjęcia, pokonywałem
bajora błota, broniące dostępu
do budynku. Wokół poniewiera­
ją się olbrzymie ilości różnych
materiałów budowlanych: cegła,
cement, wapno, flizy, do tego
taczki zdatne do użytku i z po-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2) Fot. Jerzy Burekowski

Zatrzymanie ofensywy
somalijskiej w Ogadenie?

PARYŻ (PAP)
Jak Informują agencje zachodnie, koła dyplomatyczne

w Mogadiszu wyrażają opinię, że rozpoczęta przed miesią­
cem w Ogadenie ofensywa tzw. Frontu Wyzwolenia Za­
chodniej Somalii, wspierana — zdaniem Etiopii — przez
regularną armię somalijską, uległa zahamowaniu. Zaob­
serwowano to zwłaszcza na północnym odcinku frontu,
gdzie jeszcze przed tygodniem, jak zapewniały komunika­
ty frontu, zacieśnia! się pierścień atakujących oddziałów
wokół trzech głównych miast — Dire Dawa, Harar i Dżi-

dżiga. Miasta te znajdują się jednak nadal w rękach wojsk
etiopskich, a siły frontu, jak informowało radio Addis
Abeba, wycofały się na odległość 60 km od Dire Dawa.

Reakcja Egiptu na decyzję
Tel Awiwu

KAIR (PAP)
Jak podał w piątek kalrskl dziennik „Al Ahram”, Egipt

uważa izraelskie plany pobudowania trzech dalszych osie­
dli żydowskich na okupowanym Zachodnim Brzegu Jorda­
nu za „poważną eskalację agresji przeciwko państwom
arabskim”.

Niepokoje w Sri Lance
DELHI (PAP)

W kilku miastach północnej Lanki wprowadzono godzi­
nę policyjną, która obowiązuje od zmierzchu do świtu.
Miasta te patrolowane są przez wojsko 1 policję. Premier
republiki Junius Jayewardene poinformował w parlamen­
cie, że w zamieszkach, ,do których doszło w różnych rejo­
nach kraju, zginęło 14 osób a 30 zostało rannych. Rozru­
chy zaczęły się od incydentów w regionie Jaffna, który
zamieszkuje mniejszość tamilska, domagająca się autono­
mii.

Fot. Otto Link A

Bohaterowie łniwnej pracy

135 godzin na snopowiązałce
(Inf. wł.) W wielu gminach

naszego regionu stoją jeszcze
kopy niesprzątniętego zboża. Ba,
tu i ówdzie spotkać można łany
niezżętej pszenicy, jęczmienia
czy owsa. Ale przecież większość
tegorocznej pracy już poza rol­
nikami. Dobra organizacja w go­
spodarstwach indywidualnych,
należyte wykonywanie obowiąz­
ków przez służby mechaniza-
cyjne SKR i POM, ofiarna pra­
ca załóg gospodarstw uspołecz­

nionych sprawiły, że w znacz­
nej części gospodarstw i wsi ta
ważna w rolnictwie kampania
dobiegła końca.

Żniwa są niezmiernie trudne.
Trzeba było nie lada wysiłków
i zabiegów, aby — kradnąc słoń­
cu każdą pogodną chwilę — u-

porać się z przeciwnościami au­
ry. Ludzie, którzy przyczynili
się do sprawnego przeprowa­
dzenia żniw, zasługują na uzna-
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L
udzi ceni się dziś, są­
dząc ich umiejętność
w załatwianiu „trud­
nych” spraw. Kondy­
cja moralna człowie­
ka nie znaczy zbyt

wiele. A jeśli znaczy — to
nie bardzo na korzyść. Ra­
czej przeszkadza w biegłości
i korytarzowej zręczności
tych, co to załatwią wszyst­
ko. Nie dać się wpuścić w

maliny — i tyle. Żadne tam

terminy oficjalne, żadne dro­
gi służbowe. Trzeba walić
tam, gdzie trzeba. I tu do­
piero zaczyna się mistrzow­
ska szkoła szybkiego zdąża­
nia do celu. Wśród arcymi­
strzów zręczności istnieją jak
dotychczas dwie (co naj­
mniej) szkoły. Jedna zaleca
uderzać od razu z samej gó-
ry. Druga — mniej błyskot­
liwa, ale chyba skuteczniej­
sza — nakazuje załatwiać
każdą sprawę z ludźmi bez
nazwisk, tytułów i własnych.
gabinetów. Niby nic nie zna­
cząca armia bezosobowych
urzędników tylko naiwniaka
może zachęcić do gestów
nonszalancji czy wręcz zba­
gatelizowania pana Franka.
(Nie mają nazwiska — mają
za to bardzo dobre imiona.
Ja mam Mąciej — czekam
na oferty).

Rozmawiałem z niejednym
przebiegłym w sztuce docho­
dzenia swoich racji i każdy
prawdziwy cwaniak nigdy

nie zaeżynal od gabinetów.
W pierwszej, zasadniczej fa­
zie czynił uważne rozezna­
nie w sytuacji — potem, gdy
wiedział już z całą pewnoś­
cią kto będzie ostatnim w

ogniwie urzędowym czy pro­
dukcyjnym jego sprawy,
podchodził go zręcznie. Naj-

W PÓŁ SŁOWA...

zgodę oficjalną na wszczęcie
czynności wstępnych, które
pan Janek już swoim sposo­
bem. doprowadzi do pomyśl­
nego końca.

Nie odkrywam chyba A-

meryki — bo cwanych nas

W tym kraju jest więcej niż
nam się wszystkim zdaje.

Maciej Szumowski

Kunszt

i rękodzieło
lepszym podejściem Jest roz­
tropne złożenie deklaracji na

temat tych, co to wierzą, że
załatwią wszystko od góry.
Wówczas pojawia się zazwy­
czaj lekki, szalenie powścią­
gliwy uśmiech Frania i spra­
wa bardzo powoli rusza. To

tutaj właśnie na najniż­
szym szczeblu drabiny trzeba
się dowiedzieć do kogo iść,
aby załatwić podkładkę —

Nie to zresztą jest najbar­
dziej interesujące.

Należałoby się w końcu
zastanowić dlaczego to

istnieje tak kolosalna prze­
waga szarych, tajemniczych
ludzi z imionami nad tymi,
którzy mają swoje duże na­
zwiska wypisane na gabi­
netach i pieczątkach. Z je­
dnej strony to niby dobrze,
bo potwierdza, jak wiele

——s
znaczy prosty ezłowiek. X

drugiej źle — bo przecież —

u diabła — jak można kie­
rować wielkimi sprawami
biura czy zakładu, jeśli ta­
kiej czy innej sprawy pan
kierownik nie załatwi a za­
łatwi pan Janek. Oczywiście
wykluczamy z naszych roz­
ważań zupełnie złą wolę
pana kierownika. To jest
bezduszność, czy coś takiego.
Ale w sytuacji, gdy widzisz,
że pan kierownik nieba by
ci przychylił. Decyzję da od­

powiednią. O sukcesach za­
kładu opowie przy okazji.
A sprawa nagle grzęźnie w

martwym punkcie. Co jest
u diabła? Jak ta wielka ma­
szyna pracuje, jeśli nie jest
w stanie załatwić właśnie
tej prostej sprawy! I trzeba
iść w końcu prywatnie do
pana Janka — przegadać

i, stosownie, powoli, delikatnie ®
i wszystko masz z głowy.
No, ale na to trzeba kunsztu »

— nie spada on z nieba. Oj
nie. Lata pracy i szlifowa­
nia klamek u wielkich sze­
fów dają dopiero tę mądrość. B
I tą mądrością udało się za- g
łatwić — prawie wszystko, g
co w pewnej instytucji za­
łatwiono dotychczas.

Tąk czy owak, wydaje tni
się, że autorytety szefów
maleją a gwiazdyFranków, g
Janków błyszczą coraz to K
jaśniej. Dlaczego nie na od- l|
wrót? g

Fot. Otto Link

Co podobało się „Jarzębinkom“?
Zastępowa „Jarzębinek” z Igołomi Jola Luta opowiadała:

Zwołałam zebranie zastępu. Przeprowadziliśmy *wiad, żeby

wiedzieć komu będziemy pomagać. Pracowaliśmy także razem

z rodzicami. Prowadziliśmy „Zielone przedszkole" dla naszych
młodszych siostrzyczek i braciszków oraz dla dzieci sąsiadów.

Opowiadania tego wysłuchaliśmy podczas wczorajszego spot­
kania z zastępowymi NAL w redakcji. Wraz z rodzicami, ro­
dzeństwem i dorosłymi opiekunami przybyły na nie: Ela Pią­
tek („Muchonlorki” — Kożmice Wielkie), Ula Ziółek („Czerwone
Maki” — Przezwody), Ula Jaskólska (Niezapominajki” —

Wierzbno), Ela Waśniowska („Stokrotki" — Mikoniowiec). Ala
Lelito („Czarnookie” — Jamnica), Stasia Szmit („Bolek i Lo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Do Krynicy
na „Festyn

z Dziennikiem11
W kalendarzu łmpreż krakowskich „Ga­

zeta Południowa” zarezerwowała sobie miej­
sce w czerwcu. Nasi Czytelnicy bawią się
hucznie nie tylko w Krakowie, ale i w No­
wym Sączu, Tarnowie. Sympatycy „Dzien­
nika Polskiego" obchodzą święto swojej ga­
zety w Krynicy.

Co roku, tradycyjnie już od 5 lat, w pier­
wszych dniach września — w tym roku w

dniach 2—4 września — w Krynicy „Dzien­
nik Polski" spotyka się ze swoimi Czytel­
nikami podczas Festynu z „Dziennikiem".
Jest okazja do bezpośrednich spotkań, nawet

przy okazji turniejów piłki nożnej. W tym
roku krakowscy' dziennikarze zamanifestują
swoją sprawność, tym razem fizyczną, pod­
czas meczu z krynickimi lekarzami i praco­
wnikami Urzędu Miejsko-Gminnego w Kry­
nicy. Kto wygra? Kto zostanie królem strzel­
ców? Ano, przekonamy się o tym już wkrót­
ce...

Przez 3 dni w Krynicy zapanuje radość,
zabawa i pogoda (oby rzeczywiście dopisała).
Gama imprez zapewniona przez „Dziennik"

jest tak bogata, że nie sposób wymienić
wszystkich. Program opracowywany był w

myśl dewizy „Dla każdego coś miłego"'. Bę­
dą zatem „kolorowe" jarmarki-kiermasze
książek i kiermasze gastronomiczno-handlo­
we. Dla pań przygotowano pokaz mody, dla
młodzieży — pokaz zawodów lotniarskich,
dla wszystkich — konkurs przewodników
PTTK, bajarzy beskidzkich i tatrzańskich,
plener rzeźby ludowej, koncerty kapel re­
gionalnych, orkiestry zdrojowej.

(CIĄG DALSZY NA ' -R. 2)
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Z prac Prezydium Rządu

Pionierzy rumuńscy
w Nowosądeckiem

Od 15 sierpnia trasę wio­
dącą od tatrzańskiej stoli­
cy przez pienińskie uzdro­
wisko Szczawnicę-Krościen-
ko, Nowy Sącz przemierza
na rowerach 25-osobowa gru­
pa pionierów z Rumunii. W

najbliższą niedzielę uczestni­
cy tej dwutygodniowej wę­
drówki dotrą do Starego Są­
cza, gdzie podejmowani bę­
dą przez kierownictwo ko­
mendy nowosądeckiej Cho­
rągwi ZHP. Przed pożegna­
niem naszego kraju młodzi
Rumuni odwiedzą Jeszcze Oj­
ców, Oświęcim i Kraków.

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
samochodów ciężarowych 1 dostawczych oraz o-

gumienia ciągników i przyczep rolniczych.
W kolejnym punkcie Prezydium Rządu roz­

patrzyło program gromadzenia rezerw warzyw,
Jabłek I ziemniaków jadalnych na nadchodzącą
zimę, Podstawowa część zapasów zostanie zgro­
madzona przez uspołecznione organizacje han­
dlowe, głównie przez spółdzielczość rolniczą. O -

kreślone w programie rozmiary rezerw powin­
ny zapewnić ciągłość zaopatrzenia rynko w wa­
rzywa, jabłka i ziemniaki jadalne W miesią­
cach zimowych oraz na wiosnę przyszłego roku.

Prezydium Rządu powzięło kolejną decyzję,
która ma na celu zapewnienie sprawnej likwi­
dacji szkód powstałych w urządzeniach komu­
nalnych. budynkach mieszkalnych oraz lokal­
nych drogach na skutek powodzi i nadmiernych
opadów. Stwierdzono, że władze terenowe, wy­
korzystując środki własne, podejmują Już ener­
giczne działania w tym kierutąku i że ich przed­
sięwzięcia skutecznie wspiera miejscowa lud-

| ność, wykonując wiele zadań w rantach czy-
[ nów społecznych.

W powziętej decyzji Prezydium Rządu zape­
wnia przedsiębiorstwom zaangażowanym w usu­
waniu skutków powodzi przydział dodatkowego
sprzętu, zwłaszcza środków transportowych i
materiałów, jak również dodatkowych kwot w

wysokości 431 min zł na sfinansowanie części
prowadzonych robót.

Decyzja uwzględnia także, stosownie do pole­
ceń wydanych wcześniej przez prezesa Rady Mi­
nistrów, konieczność zabezpieczenia miasta Le­
gnicy przed skutkami powodzi w przyszłości.
Legnica, na skutek wylania rzeki Kaczawy, po­
niosła największe straty w gospodarce komu­
nalnej.

Prezydium Rządu przyjęło uchwałę w sprawie
rzemiosł artystycznych. Stwarza ona warunki
do szybszego rozwoju tej dziedziny działalności,
m. in. przez podniesienie społecznej rangi rze­
miosł artystycznych, a także wzmocnienie syste­
mu zachęt materialnych dla rzemieślników. Or­
ganom administracji państwowej zalecono oto­
czenie zakładów rzemiosła artystycznego nale­
żytą opieką.

ONZ piętnuje pomoc NATO
dla rasistowskiego reżimu RPA

Nuristan-77
W tych dniach powróciła

do Krakowa wyprawa alpi-
nistyczno-naukowa Krakow­
skiego Oddziału Polskiego .

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
o Ziemi „NURISTAN-77”.
Wyprawa, pod kierownic­
twem Jerzego Wali, działała
w Hindukuszu afgańskim, w

rejonie doliny Suingal >w

Nuristanie (Afganistan po­
łudniowo-wschodni) wspól­
nie z alpinistami Stołecznego
Klubu Tatrzańskiego i Klubu
Wysokogórskiego w Szczę-
ćiiye, Krakowiacy zdobyli
tn. in. 5 szczytów, w tym Ko­
be Morusą (ok. 6150 m npm),
wszystkie — pierwsze w

ogóle lub pierwsze polskie
wejścia szczytowe. Dokona­
no. również wielu wejść na

przełęcze dla rozpoznania j
tęgo nie odwiedzanego przez.
Polaków dotychczas rejonu, i
W ramach programu nauko- ;

wego wykonano m. in. ba- ■
dania geomorfologiczne do- i
liny rzeki Katigal (lub Lin- |
dai Sind) oraz doliny Suin- j
gal, jak również pobrano

'

próbki skalne oraz próbki i
wody z lodowców do badań 1

izotopów trwałych wodoru j
i tlenu. Plon wyprawy Jest i

więę różnorodny i bogaty, i
Jeżeli się uwzględni, że wy- j
prawa liczyła łącznie 6 osób. :

Na południu kraju znów deszcz

9

usuwanie
w Belwederze

I

Koleje linowe

atrakcją Zakopanego
i Krynicy

(Inf. wł.) Koleje linowe są

niewątpliwą atrakcją najpo­
pularniejszych kurortów pol­
skich: Zakopanego i Kryni­
cy. Tego lata w tatrzańskiej
stolicy czynne są trzy koleje
linowe. Największą frekwen­
cją cieszy się kolej linowo-
terenowa na Gubałówkę. Mi­
mo trwającego dwa tygodnie
przestoju, związanego z usu­
waniem skutków czerwcowej
katastrofalnej ulewy, od 1

stycznia do 18 sierpnia br.

przewlokła ona 1 min. 230

tys. osób. Kolej linowa na

Kasprowy Wierch od począt­
ku roku do minionego
czwartku przewiozła 517 tys.
osób. Najmłodsza w Zakopa­
nem, bo działająca dopiero
od lutego br. krzesełkowa

kolej linowa na Buforowy
Wierch przewiozła 126 tys.
osób, czyli znacznie mniej od

posiadanych :

Przyczyną takiego
znaczna odległość
miasta do dolnej
kolei oraz brak

cji autobusowej PKS.
Na brak pasażerów nie

ftioża natomiast narzekać ko­
lej linowo-terenowa na Górę
Parkową w Krynicy. Dwa
srebrne wagoniki jeżdżące
już od 1937 r. w ciągu sied­
miu i pół miesiąca tego roku

przewiozły ponad 570 tys.
osób, (śś)

iiniiiiiiniiiiiiiiiiiiitiniir

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Przez Polskę od po­
łudniowego zachodu prze­
mieszcza się w kierunku

północno-wschodnim układ

niżowy wraz z systemem
frontów atmosferycznych.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże, okresami u-

rciarkowane, przelotne opa­
dy deszczu. Temperatura
maksymalna dniem od 18 do
22 st., minimalna nocą od 8
do 12 st. Wiatry słabe i u-

miarkowane południowo-za­
chodnie i zachodnie. Wysoko
w Tatrach zachmurzenie du­
że, okresami przelotne opa­
dy. temperatura od 9 st.

dni'ni <?o 4 st. nocą. Wiatry
dość silne i umiarkowane,
zachodnie i północno-zacho­
dnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DORĘ: Pogoda bez więk­
szych zmian, nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O ■GODZ. 14:
Szczecin 14, Świnoujście 14,
Koszalin 18, Gdańsk 17, Ol­
sztyn 19, Suwałki 18, Biały­
stok 15, Warszawa 13, Po­
znań 14, Wrocław 16, Śnież­
ka 7; Kłodzko 15, Lublin 14,
Zamość 16, Przemyśl 18, Le­
sko 13, Rzeszów 17, Katowi­
ce 16. Kielce 15, Tarnów 18,

'

Kasprowy Wierch 9, Raci­
bórz 16, Częstochowa 15,
Kraków 16, Aleksandrowice
18, Zakopane 16, Nowy Sącz
20, Hala Gąsienicowa 12,
Muszyna 19.

BIOMET INFORMUJE: O-
bniiona sprawność działania,
szczególnie czasu reakcji, ob­
jawy pogorszonego samopo­
czucia, Widzialność dobra.

Drogi śliskie.

7

| Zmierzająca do morza fala
| powodziowa na Odrze spływa
l spokojnie do zalewu szczeciń-
i skiego, ale w związku z ponow-
l nymi opadami, które 18 i

; wystąpiły na południu i
dzie kraju, tamtejsze

i tety przeciwpowodziowie
i wzmogły uwagę. Są one w sta-

[ nie pogotowia w woj. bielskim,
! m. in. w rejonie Żywca, Cieszy-
i na i Wisły oraz w pasie gór-
l skim woj. jeleniogórskiego. W

j związku z deszczami należy się
i bowiem liczyć z przyborem wód
'

w górskich częściach dorzeczy
i Odry i Wisły.
‘ 19 bm. w godzinach wieczor-

[■nych, na skutek wzrostu pozio­
mu wód w niektórych rzekach,

i lokalnie ogłoszono stan alarmu
| powodziowego w woj. wałbrzy-
■skim i jeleniogórskim. Odwoła-
: no natomiast alarm w woj.
| szczecińskim; nadal obowiązuje
I tern jednak stan pogotowia prze-
■ciwpowodziowego.

Opady są bardzo uciążliwe dla
j ludności, zwłaszcza rolników, u-

j przednio dotkniętych przez po-
l wódź oraz dla służb usuwają-

19 bm.
zacho-
komi-
znów

cych skutki żywiołu w tych ra-

jonaeh.
Wiele trudności przysparza o-

becna pogoda również pracow­
nikom PZU spieszącym z sza­
cowaniem wyrządzonych przez

wodę strat i wypłatą za nie od­
szkodowań.

W 7 województwach połu­
dniowo-zachodnich zgłoszono
łącznie ponad 80 tys. szkód, w

tym najwięcej bo blisko 64 tys.
w uprawach rolnych. Zniszcze­
nia w budynkach 1 mieniu ru­
chomym na wsi i w osiedlach

wystąpiły łącznie w 6,2 tys.
przypadków. Jeśli chodzi o

szkody w uprawach — są one w

pierwszej kolejności oceniane

przez PZU, aby nie hamować
robót polowych — to najbar­
dziej ucierpiały od wylewu rzek

gospodarstwa w woj. opolskim;
na nizinnych terenach woda
rozlewała się szerzej i dłużej u-

trzymywała się na polach i łą­
kach. Na Opolszczyżnie zanoto­
wano 21,5 tys- uszkodzeń upraw
w gospodarstwach indywidual­
nych w 376 miejscowościach.

i
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Do Krynicy
na „Festyn

z Dziennikiem1*
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kto chce i na -ile sił mu starczy —

zmierzyć się w biegu ulicznym z Żegiestowa
do Krynicy z polską kadrą długodystansow­
ców. Dla bardziej leniwych, tych, którzy wo-

może

możliwości,
i stanu jest

z centrum
i stacji tej

komunlka-

1

i

I

GENEWA (PAP)
Obradująca w genewskim Pa­

łacu Narodów ONZ-owska Ko­
misja Praw Człowieka wezwała

państwa NATO do natychmia­
stowego przerwania dostaw bro­
ni i sprzętu wojskowego dla ra­
sistowskiego reżimu Republiki
Południowej Afryki.

Podstawą dyskusji, na ten te­
mat był raport Organizacji Na-
lodów Zjednoczonych, w któ­
rym stwierdza się, że wzrastają­
ce dostawy broni dla reżimu ra­
sistowskiego oraz rozbudowa baz

wojskowych w tym kraju po­
twierdzają ponad wszelką wąt­
pliwość, że RPA stała się fak­
tycznie „nieoficjalnym państ­
wem członkowskim NATO”.

Raport ONZ — który wywołał
zrozumiałe zainteresowanie mię­
dzynarodowych kół politycznych
— stwierdza m. in., że państwa
NATO, w tajemnicy przed świa­
tową opinią publiczną, zbudowa­
ły w RPA system radarowy no­
szący kryptonim „advokaat".
System ten zakłada kontrolę ra­
darową Atlantyku.między Afry-

ką Południową i Ameryką Po­
łudniową oraz Oceanu Indyj­
skiego do Australii i Nowej Ze­
landii. Wszystkie urządzenia zo­
stały dostarczone przez państwa
NATO.

Dokument ONZ prezentuje też

długą listę dostaw wojskowych
do RPA, realizowanych przez
państwa NATO i Izrael, zwra­
cając uwagę, że dostawy te o-

bejmują również najbardziej
rozwiniętą technicznie broń ra­
kietową.

W dokumencie ONZ stwierdza

się, że faktyczne włączenie RPA
w system militarny NATO ma

służyć głównie przygotowaniom
tego bloku do militarnej okupa­
cji arabskich pól naftowych, w

wypadku podjęcia przez państ­
wa arabskie, jakichkolwiek kro­
ków mogących zagrozić naru­
szeniem ciągłości dostaw ropy
naftowej do krajów zachodnich.
Temu samemu celowi — stwier­
dza raport ONZ — służy rów­
nież budowa amerykańskiej ba­
zy wojskowej na wyspie Diego
Garcia, na Oceanie Indyjskim.

SPORT » SPORT » SPORT • SPORT

Brązowy medal Bułkowskiej

ME juniorów w iekkiel atietyce
W piątek rozpoczęły się w Do­

niecku IV Mistrzostwa Europy
juniorów w lekkoatletyce, W

przedpołudniowych eliminacjach
nie wiodło się Polakom. Nie zdo­
łali przebrnąć przez eliminacje
trójskoczkowie — Hoffman uzy­
skał 13 rezultat dnia — 15,05,
jeszcze słabiej spisał się Smie-

kowski, skacząc zaledwie 14,33.
Zawiódł również sprinter Radt­
ke, odpadając w biegach elimi­
nacyjnych z czasem 11,05, a więc
znacznie poniżej swych możli­
wości. Drugi nasz reprezentant
Zwoliński zakwalifikował się do

półfinału i żajął piąte miejsce
czasem 10,73. Bardzo słabo wy­
padli także 800-metrowcy, pla­
sując się w eliminacjach na

końcowych miejscach. Tylko do

półfinałów dobrnęli 400-metro-

wcy.
Poprawiły się humory w pol­

skiej ekipie podczas konkuren­
cji popołudniowych. Słowa po­
chwały należą się Szydłowskiej,
która wygrała swoją serię na

1500 m, ustanawiając rekord
Polski juniorek — 4 .18,7. .

W biegu na 100 m ppł Szulc

uzyskała trzeci czas eliminacji
— 13,88.

Jedyna polska finalistka w

biegu na 100 m —Stachurska

zajęła ostatecznie, szóste miej­
sce, uzyskując czas 11,87.

Bardzo dobrze spisały się w

finale skoku Bułkowska i Kie­
lan.

Bułkowska wspólnie z repre­
zentantką RFN Serk, zdobyła
brązowy medal. Kielan zajęła
szóste miejsce. Konkurs wygra­
ła Nitzsche (NRD) — 188 cm,

przed Wilken (RFN) — 186 cm. -

Nitzsche zapoczątkowała zło­
tą serię zawodniczek NRD w

pierwszym dniu mistrzostw. Ko­
lejne zwycięstwa odniosły: bieg
na 100 m wygrała Lockhoff

(NRD) — 11,48, a pchnięcie kulą
Michel (NRD) — 18,10 m.

Waliukiewicz (ZSRR) zwycię­
żył w trójskoku, wyrównując
rekord Europy juniorów rezul­
tatem 16,60, a jego kolega z

drużyny Dumczew wygrał kon­
kurs rzutu dyskiem — 53,30.
W finale biegu na 100 m męż­
czyzn triumfował reprezentant
Francji Panzo — 10,40.

ogra-
zbro-

Z dalekopisu
* (cas) PRZEWODNICZĄ­

CY Rady Państwa Henryk
Jabłoński przyjął 19 bm. na

audiencji
ambasadora nadzwyczajnego
i pełnomocnego Węgierskiej
Republiki Ludowej Jozsefa

Garamvoelgyi, który złożył
listy uwierzytelniające.

$$ 19 BM. prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz

przyjął przebywającego w

naszym kraju ministra ry­
bołówstwa ZSRR Aleksan­
dra Iszkowa.

4 W PIĄTEK odbyło się
w Genewie kolejne spotka­
nie delegacji ZSRR i USA
w radziecko-amerykańskich
rozmowach w sprawie
niczenia strategicznych
jeń ofensywnych.

4 ARGENTYŃSKA sek­
cja Interpolu zakomuniko­
wała, że zmarły w klinice

uniwersyteckiej w Asuncion

(Paragwaj) 10 sierpnia Fede­
rico Wegener jest poszuki­
wanym,, od zakończenia woj­
ny „rzeżnlkiem z Rygi” _

duardem Roschmannem.
4 W KLINICE w Albi

południu Francji przyszły
świat sześcioraczki. Dwoje
urodziło się martwych, a po­
została czwórka została u-

mieszczona w inkubatorach
w szpitalu w Tuluzie. Mat­
ka, pani Zimmermann, czu­
je się dobrze. .Waga nowo­
rodków waha się od 400 do
700 gramów.

E-

na

na

la jeździć niż biegać, zorganizowano kulig
dorożkami z Krynicy do Tylicza. W Tyliczu
czekać będzie ognisko z przysmakami... Nie
lada okazja dla kinomanów! Podczas Festy­
nu odbędzie się premiera nie wyświetlanych
jeszcze w Polsce filmów pełnometrażowych.

Podczas ogólnej zabawy można będzie rów­
nież skonfrontować swoje problemy natury
prawnej z ekipą publicystów „Dziennika",
mecenasami, sędziami. Zaś wierni Czytelnicy
zechcą zapewne sprawdzić swoje o nim wia­
domości podczas konkursu Wiedzy o „Dzien­
niku"... (Ar)

Budowa czy sabotaż?
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
łamanymi uchwytami, kable,
przewody, jakieś rury itd. itp.

„Starania o rozpoczęcie budo­
wy — informował I sekretarz
KMG — trwały 7 lat. Opraco­
wano projekt, znaleziono wyko­
nawcę — Wadowickie Przedsię­
biorstwo Budowlane. Termin

przekazania obiektu ustalono na

1975 rok. „Obiektywne trudnoś­
ci” wykonawców
że przesunął się
1976 roku. Potem
termin — przed
roku szkolnego 1977/1978, teraz
mówi się już o grudniu... Kilka­
krotne narady z udziałem zain­
teresowanych stron nie dały e-

fektów. Inwestycja idzie jak po
grudzie. Zresztą popatrzcie..."

Jesteśmy na parterze budyn­
ku. Trudno tędy przejść, bo wo­
da cieknie skądś z góry, dosłow-

spowodowały,
on na lipiec
był kolejny
rozpoczęciem

Nowe wille

łatwym łupem
dla złodziei

(Inf. wł.) Dotychczas z tarno­
wskich domów jednorodzinnych
i willi ginęły rowery, biżuteria,
radioodbiorniki i marynarki...
Od kilku miesięcy złodzieje za­
częli się włamywać do budyn­
ków jeszcze nie zamieszkanych,
zuchwale dewastując kosztowne
boazerie, wyrywając ze ścian in­
stalację elektryczną, kafelki w

łazienkach i kaloryfery. Wła­
mywacze są wybredni: Ich łu­
pem padają przede wszyst­
kim przedmioty pochodzące
z „Pewexu”.

Ss W związku z poważnym wzro­
ki stem liczby włamań do nowych
® budynków w tarnowskich osie-
S dlach domków jednorodzinnych
a grupy funkcjonariuszy, którzy
Ss mają wykryć sprawców tych
Sj zuchwałych przestępstw, (sad)

Koleżance
HELENIE STAWOWY

Urzędu
Krakąw-

pracownikowi
Dzielnicowego
Krowodrza składamy wy­
razy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci

Męża.
Naczelnik Dzielnicy
Kraków-Krowodrza

Rada Zakładowa ZZPPiS
oraz koleżanki i koledzy

Apel Światowej Federacji Związków Zawodowych
PRAGA (PAP)

W związku z trwającym miesiącem solidarności z narodem
Chile, Światowa Federacja Związków Zawodowych opubliko­
wała apel, w którym wezwała ludzi pracy świata do zwiększe­
nia materialnej i moralnej pomocy patriotom chilijskim wal­
czącym o wyzwolenie kraju spod ucisku faszystowskiej junty
Pinocheta. W apelu nawołuje się do wykorzystania w tym
celu wszelkich dostępnych środków, m. in. do bojkotu wszyst­
kich statków handlowych przypływających i wypływających
z portów chilijskich.

„Uniwersjada-??”

135 godzin na
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie wsi i nas wszystkich. Przy­
najmniej część z nich chcemy
zaprezentować w podzięce za

włożony trud. Bohaterowie

żniwnej pracy będą więc od
dziś częściej gościć na naszych
łamach.

02777146

★TadeuszMigas z SKR w Strę-
goborzycach jest kierownikiem
warsztatti. Kiedy jednak w

okresie żniw groziło unierucho­
mienie jednej ze snopowiązałek,
sąm siadł na traktor i pojechał
w pole. Pracował bez wytchnie­
nia, nieraz po kilkanaście go­
dzin. W jedyną słoneczną nie­
dzielę uporał się z 8 ha zboża,
co w tym roku należy do nie
lada wyczynu. W ciągu kilku
ostatnich deszczowych tygodni
udało mu się przepracować na

snopowiązałce 106 godzin. Ma­
szyna, której przygotowanie
wcześniej.sam nadzorował, spi­
sywała się dobrze. Drobne uster­
ki usuwał bezpośrednio w polu.

Jego praca przebiegała spraw­
nie bez dłuższych przestojów,

czy pustych przejazdów, bowiem
zadbał o to społeczny dyspozy­
tor SKR z Wawrzeńczyc — Zyg­
munt Kotaba. Codziennie usta­
lał wraz z rolnikami trasę pra­
cy snopowiązałki. Prawidłowy
harmonogram pozwolił na efek­
tywne wykorzystanie sprzętu,
Mimo, że sam gospodaruje na 3
ha, potrafił znaleźć czas na to,
aby pomóc sąsiadom w spraw­
nym przeprowadzeniu prac
żniwnych.

pełna,
Witol-

już za

snopo-
odwie-

W piątek na stadionie im. Wa­
syla Lewskiego rozpoczęły się
pierwsze konkurencje lekko­
atletyczne.

Polska ekipa występuje w sil­
nym składzie, w którym nie bra­
kuje obrońców tytułów mistrzów

Uniwersjady, m. in. B . Mali­
nowskiego i G. Cybulskiego. Ja­
ko jeden z pierwszych polskich
lekkoatletów wystąpił na sofij-
skim stadionie Cybulski. Polak

zwycięsko przeszedł przez elimi­
nacje skoku w dal/ uzyskując
już w pierwszej próbie 7,69. Dru­
gi z naszych zawodników w tej
konkurencji Dunecki rezultatem
7,42 nie zakwalifikował się do
finału. Polakowi zabrakło 3 cen­
tymetry, aby znaleźć się wśród
12 najlepszych skoczków Uni­
wersjady.

W seriach przedpołudniowych
w biegu na 400 m startowali —

Podlas i Pietrzyk. Obaj bez wię­
kszego trudu awansowali.

Do finału w rzucie oszczepem
kobiet awansowały dwie nasze

zawodniczki — Blechacz i Łat­
ko.

W drugim dniu zawodów szer­
mierczych rozpoczęło zmagania

45 florecistek w turnieju indy­
widualnym. Przez dwie rundy
eliminacyjne zwycięsko przeszły
dwie nasze zawodniczki — Wy-
soczańska i Skąpska. Odpadła
natomiast w drugiej turze Krzy-
kalska. ;

Ze zmiennym szczęściem wy­
startowali na Uniwersjadzie te­
nisiści. Ślesicka pokonała w pier­
wszej rundzie Rabus (RFN) 6:2,
7:5, a Kotulski zwyciężył Su-

dańczyka el Niguomi Tag el Si-
ra 6:1, 6:1 Nie powiodło się na­
tomiast Marcinkowskiemu, któ­
ry przegrał z Havinanem (Indo­
nezja) 3:6, 7:5, 2:6.

Drugie zwycięstwo odniosły
siatkarki, awansując do dal­
szych gier. W piątek po 42 mi­
nutach gry Polki pokonały
Szwajcarię 3:0 (15:8, 15:1, 15:5).

Polscy- koszykarze pokonali
Belgię 75:45 (50:19).

Do finału turnieju indywidu­
alnego we florecie mężczyzn za­
kwalifikowali się: A. Roman-
kow i S. Ruziew (obaj ZSRR),
G, Kovacs (Węgry), K. Herter
(NRD) — Adam Robak (Polska)
oraz Ch, do Nogere (Francja).

Lista bohaterów żniwnej pra­
cy tej SKR nie byłaby
gdyby nie wspomnieć o

dzie Migasie, który ma

sobą 135 godzin pracy na

wiązałce. Wczoraj, kiedy
dziliśmy SKR, był poza bazą.
Nie zważając na deszcz pojechał
ciągnikiem do odległej gminy
wykonywać inne prace trans­
portowe. Zresztą żadna robota
mu nie obca. Równie dobrze jak
maszyną żniwną posługuje się
samobieżną prasą do słomy i

glebogryzarką, pługiem i siloso-

kombajnem. (ep)
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Hutnik — Szombierki

nie strumieniami. Mokre sufity,
ściany, moknie stolarka okien­
na złożona w kącie, płyty itp.
„Proszę wyżej, tam znajduje się
źródło wody". Na piętrze z otwo­
rów instalacyjnych cieknie wo­
da; położone w lipcu br. tynki
— niemal w 80 proc, są zamok­
nięte, zaczynają pękać. Kolejne
piętro wyżej i... tutaj też odpa­
dają. Mimo tego
przygotowują się tło

mokrych tynków, e

co z nich zostało!

Schodzimy do piwnic. „To co

widzicie to są urządzenia ko­
tłowni”. Zardzewiałe, ponure
kotły stoją w wodzie głębokiej
po kolana, w wodzie toną wszys-
kie piwniczne pomieszczenia. Za
to w sal! gimnastycznej pod da­
chem rośnie już trzeci pokos
trawy. Tuż obok stoi betoniar­
ka, której koła do połowy zala-

budowlani
malowania

raczej tego

ne są świeżym betonem. Na ju­
tro stwardnieje, ani chybi...

„Bardzo czekaliśmy na tę szko­
łę — mówi Jan Drożdż. Nie ma­
my już gdzie przechowywać wy­
posażenia klasowych pracowni
wartości około 3 min zł; przy­
gotowany został program nau­
czania dostosowany do potrzeb
Gminnej Szkoły Zbiorczej.
Wszystko na nic’’. Pytamy o

dom nauczyciela. Odpowiedzią
jest machnięcie ręką: „Prawie
gotowy — 29 lipca miała się ze­
brać komisja odbioru, ale nikt
nie przybył. Po prostu budynek
nie ma doprowadzonej wody.
Rurociąg budowany specjalnie
w tym celu — pękł przed odda­
niem go do użytku..."

•fc
Ten akapit nie był już pla­

nowany w materiale. Informa­
cja złożona przez rzecznika pra­
sowego prezydentowi Jerzemu
Pękali spowodowała, że wydał
on polecenie natychmiastowego
przekazania sprawy prokuratu­
rze. KONSTANTY MIGDAŁ

Nawet urlopy niestraszne

Gdy mistrz ruszy głową
(Inf. wł.) Sezon urlopowy zbli­

ża się ku końcowi, mija okres

szczególnie trudny dla zakła­
dów przemysłowych. Kojarzenie
produkcji z urlopami jest zada­
niem nieprostym, niemniej je­
dnak także i nienowym. W wie­
lu zakładach w ciągu ostatnich
kilku lat wypracowano skutecz­
ną receptę wybrnięcia z sytuacji,
która z powodzeniem stosowana

jest w praktyce przez Hutę Szkła

Gospodarczego Tarnów. W ciągu
tego lata z urlopów skorzystało
70 proc, załogi. Tymczasem za­
łożenia planowe wykonano z

niewielką nawet nadwyżką, a

ponadto wyprodukowano dodat­
kowe partie szklanek, kielisz­
ków i innych artykułów na

eksport i rynek krajowy.
O sezonie urlopowym — mó­

wi dyrektor ekonomiczny huty
mgr Stanisław Surmiak —

myślimy dużo wcześniej. Zada­
nie to spoczywa przede wszyst­
kim na barkach kierowników

wydziałów a zwłaszcza mistrzów.
Oni to znając ludzi i ich zawo­
dową przydatność muszą opra­
cować taki plan urlopów, w któ­
rym nie ma pojęcia — „czło­
wiek niezastąpiony". Wyniki o-

siągnięte przez załogę w sezo­
nie urlopowym świadczą, że na­
sze doświadczenia z

kilku lat procentują.
Nadmienić wypada,

huty bardzo szybko i

uporała się z awarią wanny do

wytopu szkła, podstawowego o-

gniwa w procesie produkcji.
Duża to była sprawa, jako że

druga z wanien była właśnie w

remoncie toteż skutki awarii

mogły poważnie zaważyć na

wynikach produkcji.

ostatnich

że załoga
sprawnie

(t)

Wszystkim, którzy w ostatnich dniach życia mego
Męża

Mieczysława KARASIA
włożyli wielki trud w ratowanie Jego życia, wszyst­
kim, którzy mnie i całej rodzinie okazali troskę,
współczucie i pomoc oraz wzięli udział w uroczysto­
ściach pogrzebowych, z całego serca dziękuję.

ANNA KARASIOWA Z DZIEĆMI

Ułatwienia w wyjazdach do CSRS
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Obywatel polski wyjeżdżający
do CSRS musi posiadać co naj­
mniej 80 koron na każdy dzień

pobytu (Czechosłowak 170 zł)
które wpisywane będą do ksią­
żeczki walutowej. Każdy prze­
kraczający granicę musi posia­
dać Ją obowiązkowo. Polacy, na

żądanie władz CSRS wypełniają
deklaracje celne, wręczane Im

przy wjeździe do kraju naszych
południowych sąsiadów.

Z dniem dzisiejszym uchylona
zostaje natomiast specjalna u-

mowa o turystycznym ruchu

przygranicznym tzw. „konwen­
cja turystyczna”. Zaprześtaje
się więc wydawania przeDiistek
turystycznych, które dotąd moż­
na było uzyskać we wszystkich
iednostkach terenowych MO. a

także w Granicznych Placów­
kach Kontrolnych. Utrzymane
zostają w mocr obowiązujące
dotychczas postanowienia regu­
lujące wydawanie przepustek
służbowych i tzw. mały ru'ch

graniczny. Ci którzy z racji
swych czynności służbowych
muszą często, ale na krótki
okres czasu przekraczać grani­
cę — kolejarze, pracownicy
PKS, ekipy pomocy drogowej
itp., oraz obywatele PRL którzy
wprawdzie mieszkała w Polsce,
ale oficjalnie podjęli pracę w

CSRS — wyposażeni będą w te

właśnie dokumenty.
Bez zmian pozostaje sposób

korzystania ze wspólnej „Drogi
Przyjaźni Polsko-Czechosłowac­
kiej” przebiegającej szczytami
Karkonoszy — wystarczy dowód

osobisty, czy nawet tymczasowy
dowód osobisty, nawet bez wpi­
su uprawniającego do przekra­
czania granicy (duży stempel).
Można też wykorzystywać dla

żeglugi turystycznej i sportowej
graniczne odcinki Popradu i Du­
najca, ale żeglowanie może od­
bywać się tylko od świtu do
zmroku, a wysiadać na brzeg
drugiego państwa można w

miejscach odpowiednio oznako­
wanych. Należy mieć przy sobie
dowód osobisty.

Pobyt w CSRS umożliwia
także paszport konsularny —

bez obowiązku posiadania wizy
— co do tej pory było warun­
kiem koniecznym. O wszystkich
tych innowacjach poinformował
wczoraj zastępca naczelnika

Wydziału Paszportów Komendy
Wojewódzkiej MO w Krakowie

mjr Władysław Konicki.
Na koniec jedna tylko uwaga

— warto już teraz, w nadcho­
dzącym okresie mniejszego ru­
chu turystycznego, zwrócić się
o dokonanie wpisów do dowo­
dów osobistych. Wiosną i latem
trzeba będzie dłużej czekać...

'Dziś i Jutro z udziałem dru­
żyn pierwszoligowych, rozegrane
zostaną spotkania 1/16 Pucharu
Polski.

Krakowski Hutnik podejmuje
dziś na własnym stadionie Szom­
bierki Bytom (godz. 16). Biorąc
pud uwagę prezentowany ostat­
nio przez bytdmian poziom gry
— krakowianie nie są bez szans

na zwycięstwo i awans do na­
stępnej rundy.

A oto pozostałe pary: Gryf
Słupsk — Arka Gdynia, Arkonia
Szczecin — Lech Poznań, Con­
cordia Piotrków — Zawisza Byd­
goszcz, Małapanew Ozimek —

Widzew Łódź, Piast Gliwice —

Co podobało się ,,Jarzębinkom“?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lek” — Żbikowice), Jadzia Swiderska („Słoneczka” — Zakli­
czyn), Terenia Dzięgiel („Uśmięchnięte Słoneczka" — Sutków),
Stasia Dereń („Błyskawice” — Dąbrówka Wisłocka), Marysia
Pajor („Niezapominajki” — Tymowa), Zosia Nowak („Kapitan-
ki” — Barcice) i Małgosia Małek („Wędrownicy” — Stare Żu­
kowice). Naszych miłych gości poczęstowaliśmy słodyczami,
pokazaliśmy drukarnię i zaprosiliśmy do wspólnego zdjęcia.
Nagrody (4 rakietki do kometki i chlebak) wręczał komendant

Chorągwianej Szkoły. Instruktorów ZHP w Krakowie hm. Jan
Jasiński.

Wszystkim, którzy w ciężkich dla nas chwilach po
śmierci Jego Magnificencji Rektora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego

Profesora dr MIECZYSŁAWA KARASIA
łączyli się z nami w żałobie i oddali Mu ostatni hołd,
składamy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

Szczególnie gorąco dziękujemy Przedstawicielom
Władz Państwowych i Politycznych, Instytucjom, Or­
ganizacjom, Stowarzyszeniom i Związkom, Uczelniom

krajowym i zagranicznym oraz Instytucjom nauko­
wym.

Dziękujemy WSZYSTKIM, którzy wzięli tak licznie
udział w uroczystościach pogrzebowych.

KOLEGIUM REKTORSKIE
I SENAT UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

ŁKŚ, ROW Rybnik — Odra Opo­
le, Stal Rzeszów — Górnik Za­
brze, Zagłębie Lubin — Zagłę­
bie Sosnowiec, Bałtyk Gdynia —

Pogoń Szczecin, Górnik Wał­
brzych — Polonia Bytom, Odra
Wodzisław — Ruch Chorzów.

Spotkania: Tychy —

. Wisła,
Star Starachowice — Stal Mielec
i AZS Biała Podlaska — Legia
Warszawa zostały przełożone na

termin późniejszy ze względu na

przygotowania kadry do meczu

z Austrią. Przełożono również
mecz Zagłębia Wałbrzych ze Ślą­
skiem Wrocław, bowiem wro­
cławianie grają jutro z Panathi-
naikosem Ateny, (k)

W tygodniku „SPORTO- JJ
WIEC” (nr 31) autor oma- 5

wiający lekkoatletyczne Mi- 5
strzostwa Polski naigrywa S

się z kolegów po piórze, któ- “

rzy piszą komentarze li tyl- S
ko na podstawie komunika- g
tów PAP, podlewają go „so- S
sem własnej wiedzy, ale już S
nie podpisują się pełnym S
nazwiskiem. Wystarczą, jak- jg
by wstydliwie, dwie literki, S
z początku i końca nazwis- gj
ka oraz imienia”. I żeby za- S
dokumentować swój wstręt g
dla inicjałów, autor podpi- 9
suje swój komentarz... skró- “

tern WIT. Przyganiał...

Widzew ma

nowego trenera

Po ostatnich niepowodzeniach
piłkarzy Widzewa zarząd tego
klubu postanowił zrezygnować
z usług trenera Pawła Kowal­
skiego, proponując mu funkcję
trenera koordynatora.

Na trenera pierwszoligowej
jedenastki Widzewa powołano
trenera Bronisława Waligórę.

Już w najbliższą sobotę tre­
ner Waligóra poprowadzi pił­
karzy Widzewa w meczu pu­
charowym z zespołem Małapa­
new w Ozimku.

Cruyff już trenuje
Johann Cruyff już trenuje.

Najlepszy piłkarz Europy, ak­
tualny reprezentant Barcelony,
doznał przed kilku tygodniami
w meczu z Hamburger SV groź­
nej kontpzji i był operowany.
— Rekonwalescencja przebiegła
prawidłowo i Cruyff wrócił już
na boisko. „Jestem do dyspozy­
cji klubu i reprezentacji Ho­
landii” = powiedział, ..

Zasada trzeci w rajdzie
Londyn — Sydney

W piątek wieczorem uczestni­
cy rajdu-maratonu Londyn —

Sydney dotarli do Stambułu.

Nadal prowadzi kierowca
RFN Warmbold na samochodzie
„mercedes 280-e”. Na drugie
miejsce wysunął się triumfator

tej imprezy z 1968 roku Cowan

(W. Brytania), jadący na tym
samym , modelu „mercedesa”.
Bardzo dobrze spisuje się nasza

załoga Zasada i Schramm. Zaj­
mują oni trzecią pozycję. Po
dość krótkim odpoczynku ucze­
stnicy rajdu wyruszyli do An­
kary, gdzie zlokalizowany jest
kolejny punkt kontroli czasu.

W kilku wierszach
@ Rekord Polski na 1500 m

st. dow. ustanowił Dariusz Bro­
da. Przepłynął ten dystans w

czasie 16.23,58, poprawiając nale­
żący do niego poprzedni rekord
o 9,02 sek.

@ W drugiej rundzie teniso­
wych mistrzostw Kanady, Fi-
bak pokonał Menona 6:1, 6:3.
W pozostałych ciekawszych
spotkaniach Orantes zwyciężył
Bonavidesa 6:1, 6:1, Ramirez

Delaneya 3:6, 7:5, 6:4 Lloyd
Dibleya 6:3, 6:3 a McEnroe Lo-
frena 6:0, 6:0.

0 Na zawodach w Aarau

(Szwajcaria) rzut dyskiem za­
kończył się zwycięstwem Ame­
rykanina Mac Wilkinsa 68.00 m.

@ W towarzyskim meczu

piłkarskim Norwegia zremiso­
wała z Finlandią 1:1 (1:0).

9 Dynamo Zagrzeb zremiso­
wało z Austrią Wiedeń 3:3 (3:2).

® W rewanżowym meczu ho­
keja na lodzie ŁKS zremisował
z Dynamo Mińsk 2:2 (0:1, 2:0,
0:1).

/

Zapisy do sekcji judo
SZS AZS „Jordan” przyjmu­

je zapisy do sekcji judo i 1 po­
krewnych sportów obronnych.
Chłopcy, którzy ukończyli 10

lat i dziewczęta — 14 lat mo­
gą się zapisywać w siedzibie

klubu w Krakowie, ul. Kro­
woderska 8,
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WIKTORA ZINA. Mój telefon nie był pierwszym
grożącym miasteczku niebezpieczeństwie.
mamy w Zakliczynie do stracenia? — pytam

bo jakoś zainteresowanie Zakliczynem

Fot. J. Pleśniaki?wici

Ściganie
r'

a

Rozmowa

z JANEM

P1ESZCZACHOWICZEM

F-.

tfci

sumienia

Przed czterema laty pisałam o zakładzie. Do dziś nic. tu

się me zmieniło. Dalej ludzie pracują w bardzo złych wa-

tunkach, bo pomieszczenia nadal przecież prowizoryczne
zdewastowane. Wentylacja bardzo kiepska, szatnie w dom-
kach campingowych. \VC na polu.

— W tej sytuacji — kontynuuje dyr. Rybczyk — aż się
prosi, by.zacząć budowę nowych obiektów. Hala NRD-owska
już stoi, czeka na zmontowanie. Prócz tego planujemy wy­
budować tu nową kptłownię, budynek socjalny, magazyny.
O, tutaj jest juz gotowy projekt. Proszę spojrzeć.

Pytam o wymiary obiektów. Dyrektor Rybczyk podaje:
Budynek przeznaczony na magazyny i biura będzie miał 9 ni

wysokości. A komin kotłowni na 30 m wysoki. Wszystko to ma

wprawdzie stanąć na glebach I klasy, ale — ot, choćby teraz moż­
na sobie popatrzeć, jak te dobre ziemie są aktualnie zagospodaro­
wane. Kilka malutkich działek, reszta porośnięta trawą... Najważ­
niejsza racja przemawiająca za usytuowaniem zakładu w Zakli­
czynie to bez wątpienia nadwyżka rąk do pracy. Pracuje teraz w

Spółdzielni 90 osób, przeważnie same kobiety. Po rozbudowie

znajdzie tu zatrudnienie 250 osób. Dużo, jak na zamieszkały przez

niespełna 9000 osób Zakliczyn. Dwukrotnie zwiększy się produk­
cja. Już dziś jest zakład ważnym kooperantem. Po rozbudowie

podejmą wytwarzanie poszukiwanych na rynku elementów z

tworzyw sztucznych.
— Czy koniecznie trzeba budować nowe hale produkcyjne tak

blisko starej, historycznej zabudowy?
Zdaniem dyrektora Rybczyka — wyboru nie ma. Elementy

hali leżą pod gołym niebem już od kilku lat. Wciąż przeszko­
dy. Jeśli w tym roku budowa nie ruszy, jest ryzyko, że PTS
w Kłaju, ich macierzysta firma, całkiem z inwestowania tutaj
zrezygnuje. Ale trzeba mieć nadzieję, że władze wojewódzkie
zrozumieją lokalne potrzeby, a konserwator wojewódzki wyco­
fa sprzeciw...

*

ZANIM WYJADĘ z miasteczka — jeszcze wizyta w punk­
cie Woj. Przedsiębiorstwa Turystycznego ..Pogórze". Z pla­
nów. wojewódzkich wynika bowiem, że teren ma być w

pierwszym rzędzie miejscem wypoczynku. Kierowniczka Zo­
fia Łebek informuje: ma do dyspozycji 35 miejsc w kwate­
rach prywatnych. W ubiegłym roku zajmowali je pracow­
nicy krakowskiego ..Mostostalu", którzy budowali ‘

nowy
most na Dunajcu. W tym roku jak dotąd — kwaterj- stoją

JERZY

KOCHAŃSKI

ludzkiego
Dzieci opuszczone, matka w rozpaczy, oj­

ciec zginął „gdzieś w Polsce". Znamy tć sy­
tuacje, znamy rodziny rozbite -i znamy tych
ojc w od których trudno wydębić ojcowski,
grosz. A więc — alimenty. Problem zdawało
się niemal nierozwiązalny. choć rodziny roz­
bite otaczało szerokie społeczne współczucie,
zrozumienie, a w wypadkach skrajnych oj­
cowie uchylający się notorycznie od płacenia
alimentów żyli' w klimacie moralnego potę­
pienia. Obecnie, tj. od 18 lipca 1974 roku,
po wejściu w' życie ustawy o funduszu ali­
mentacyjnym. sytuacja się zmieniła Odkąd
państwo przejęło t

płacania alimentów
wcale nie znaczy,
margines ludzi bez

na siebie obowiązek
dramatów jest mrł<

że ustawa zlikwido’
serc i bez sumień.

''c-
lo. co

Avała

Przeorowadzone już w roku 1975 badania
przez urzędy prokuratorskie w 7 wojewódz­
twach można zamknąć następującą konklu­
zją: tzw. bank alimentów spełnia swoją ogro­
mną humanitarną rolę, przyczynił się do po­
prawy położenia materialnego rodzin rozbi­
tych. Rok później kontrole objęły 12 woje­
wództw. a w I kwartale 1977 roku spraw­
dzono w 7 województwach efekty kon­
troli przeprowadzonej w roku 1975. Nadal
konkluzja nie uległa zmianie. Prokuratorzy
stwierdzają:

jest lepiej, ale...

I to „ale” zostało sprecyzowane przez Pro­
kuraturę Generalną w postaci wniosków, a

także rejestru tych problemów, na które
winna zwrócić uwagę opinia publiczna. Prze­
cież nie chodzi tylko i wyłącznie o pienią­
dze; chodzi, o likwidowanie marginesu ludzi
bez serc.i bez sumień, chodzi wreszcie o to,
by ci ludzie w każdym pojedynczym przy­
padku oonosili odpowiedzialność za życie i
losy swych dzieci. Przejęcie przez państwo
wypłat z „banku alimentów” nie może być

jakimś prezentem dla ludzi Schylających się
od wpłacania na rzecz rodziny zasądzonych
sum. Ze względów prawnych, a również i ze

względów społecznych oraz moralnych, ści­
ganie musi być coraż efektywniejsze! Oto
nasza — społeczna powinność!

R WNIOSKI sporządzone przez Prokuraturę
Generalną dotyczą pięciu obszarów: zakładów

pracy, działalności komorników sądowych, Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych, organizacji
społecznych i działalności samych terćn.owych
urzędów prokuratorskich. Z dokumentacji tej
wynika, że połączenie wysiłków nie tylko mo­
głoby się przyczynić do sprawniejszego ściga­
nia opornych, ale jest wręcz warunkiem roz­
strzygającym o powodzeniu. Zdarza się, co na­
wet nie jest jakąś osobliwością, że zakłady pra­
cy nawet mając w aktach wyrok sądu r.;ę
.. •wchodzą na pensję” W wielu tego fćpu wy­
padkach prokuratorzy musieli wystąpić o uka­
ranie winnych Bardzo tolerancyjny Stosunek
do wyroków sądowych mają też — i przede
wszystkim — różni pracodawcy prywatni. Oni {J
często nie liczą się z wyrokiem sądu. Zostali —

też ukarani i może ta „nauka nie pójdzie w

las”. Także w wypadku ZUS prokuratorzy
stwierdzili różnego tvpu „nrzeterminowania” w

załatwianiu wniosków alimentacyjnych, choć

.niekiedy urzędnicy ZUS tłumaczyli s!ę brakiem

różnych podkładek, a również opieszałością za­
kładów pracy w przekazywaniu na konto ZUS
należności od mających obowia.zek płacenia ali­
mentów Prokuratorzy uznali za stosowne wyt­
knąć małą aktywność organizacji społecznych,
które tego problemu nie widzą z kolei w swo­
im obszarze działania, np. nie interesują się
czv ich członkowie mający obowia.zek płacenia
alimentów Trywiązują się z niego i czy wywią­
zują się regularnie.
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puste. Od 15 lipca przyjedzie tu na dwa tygodnie grupa
sportowców, a w sierpniu — może letnicy? Ale ręczyć za to,
nie. można,
małe.

Zaglądam
mknięte na

mi małego jasnego z dużą pianą. Wracam więc na Rynek;
gdzie pod Ratuszem stoi. św. Florian zer skopćem pełnym
wody. W czwartki rozkładają tu przekupki -„hameryfcańskie”
ciuchy, grzebyki, lusterka. Gminne Spółdzielnie z Zaboro­
wa i Szczepanowa ustawiają stoiska z. obuwiem i odzieżą.
Odbywa się jarmark w Zakliczynie. Dawniej ściągali tu lu­
dzie z całej okolicy, bo miały zakliczyńskie jarmarki swo­
ją sławę. Dziś ludzi mniej. To już przecież nie te czasy,
gdy handlowało się końmi. Dziś, myślą tutejsze władze, w

sam rdz pora, by Zakliczyn dorobił się dużego zakładu prze­
mysłowego. I to w samym centrum!

*.
LISTY OD MIESZKAŃCÓW zaniepokojonych tymi planami

trafiły nie tylko tlo mnie. To już taka prawidłowość. W każdej
miejscowości znajdzie się grono zapalonych miłośników zabyt­
ków. To im najczęściej zawdzięczamy opiekę nad unikalnymi
nieraz obiektami. To oni. gdy słyszą, że zabytkom zagraża prze­
mysł kołatają do różnych drzwi, szukają pomocy. Napisali
do prof.
liaiem o

— Co
Zina.

— Z ct.lą pewnością polskie budownictwo drewniane jest
zjawiskiem osobliwym i niepowtarzalnym. Wielkie tradycje
budownictwa drewnianego, mistrzostwo cieśli w drewnianej
n egdyś Polsce tworzyły najbardziej rdzenne nasze piękno.
Wszystko to z biegiem lat ulegało powoli niszczeniu. Ciągłe
pożary, przebudowy. Zachowały się do dziś tylko nieliczne
obiekty drewniane. Do takich należy kościółek w Dębnie,
rezerwat kultury góralskiej w Chochołówie. a jeśli idzie
o cały zespół miejski, będący do niedawna swoistym feno­
menem — to Zakliczyn nad Dunajcęm. z jego rewelacyjny­
mi. podcieniowymi domami o niespotykanej gdzie indziej
w kraju 9-słupowej konstrukcji dachu.

— Ochraniając zabytki walczymy jedynie o zachowanie
śladów historii?

— W dobie wielkiego zunifikowania architektury wynika­
jącego z przesłanek ekonomicznych trzeba takie niepowta­
rzalne zabytki architektury strzec dosłownie jak źrenicę oka.
Nie idzie tu już bowiem jedynii o sferę estetyki. Specjaliści
psychologowie i psychiatrzy ze światowej Organizacji Zdro­
wia zwracają uwagę na niebezpieczeństwo dla sfery zdro­
wia psychicznego współczesnego człowieka mające podłoże

jeszcze do trzech restauracji. Dwie z

głucho. Trzecia zatłoczona po brzegi
nich za-

amatora-

w owej unifikacji., zatraceniu ćech indywidualnych. A za­
tem drewniany Zakliczyn, jego małe domki utopione w zie­
leni, jego zaułki i całe niepowtarzalne piękno muszą być
dzisiaj rozpatrywane także jako stymulator zdrowia psy­
chicznego. ■

W tym kontekście — ciągnie dalej proŁ-Witkor Zin —

jakże dziwną wydaje się decyzja, o której pisali mi miesz­
kańcy:
budowy w samym centrum zabytkowego zespołu typowych, be­
tonowych hal nie mających nic wspólnego z charakterem za­
budowy. A przecież te same hale, wyższe od sygnaturki koś­
cioła w Zakliczynie da się przecież równie dobrze postawić w

innym miejscu...
*

WOJEWODA TARNOWSKI, Jan Sokołowski prosi, by
rzecz całą zreferował Zbigniew Zjawin, główny architekt
województwa tarnowskiego. W rozmowie uczestniczy, też
Alfred Ważny — zastępca dyrektora Wydz. Gospodarki
Przestrzennej i Ochrony Środowiska. Padają argumenty za

i przeciw zamierzonej lokalizacji Najpierw pozytywy. Istot­
nie, trzeba ludziom zapewnić miejsca pracy i to w przemy­
śle niezbyt, uciążliwym. Ale... 1 fu trzeba wyliczyć, co prze­
mawia przeciwko

‘

usytuowaniu zaledwie 40 m od Rynku hal
produkcyjnych. .Zgodnie z normami
ćhronna wokół zakładu .powinna być
Poza, tym wjeżdżając do .Zakliczyna
wanego mostu byłoby widać tylko
cięż całe miasteczko leży w strefie

. watorskiej,
budowę gleb najwyższej klasy
ko takiej lokalizacji.

— Konkludując — kończy wojewoda tarnowski — stanowisko

Urzędu jest takie: zakład może powstać, ale w żadnym razie
na tym samym miejscu, gdzie stoi obecnie. W’ najbliższych 1»-

tarli planujemy zagospodarować dla rekreacji cały obszar mię­
dzy Czchowem a Zakliczynem. To na pewno wpłynie na rozbu­
dowę tamtejszej bazy turystycznej. Trzeba też nam myśleć ka­
tegoriami przyszłości. Gdybyśmy zgodzili się na proponowaną
lokalizację, trudno wykluczyć, że za parę lat zaszlaby koniecz­
ność dostawienia jeszcze jednej hali. A wtedy co: zabudować

brzeg Dunajca? Względy gospodarności przeczą rozwiązaniu, któ­
re przyjął Urząd Gminy.

Zamykam notes, moje drugie spotkanie z Zakliczynem
po czterech latach — dobiegło końca. Wyjeżdżam przeko-•
nana. że choć przyszło mi szukać rozwiązania dwóch róż­
nych racji, ta odmienność była tylko pozorna. Przynajmniej,
gdy na całą rzecz spojrzeć bez emocji: I policzyć dokład­
nie jesczc-ź? raz: co należy w tym wypadku postawić po
stronie zysków, co po stronie strat.

ustawowymi. strefa o-

nie mniejsza, niż lÓOm.
od strony nowo budo-
wielkie hale. A prze-

ścislej ochrony konser-
krajóbrazowej i urbanistycznej. Zajęcie pod za-

to. też argument przeciw-

Sporo słów krytyki
nadto nod adresem komorników sądowych.

Ich działalność bowiem, ich uporczywość w

egzekwowaniu należności, ich hart ducha
mają bowiem znaczenie decydujące. Tymcza­
sem komornicy sadowi nie zawsze w nale­
żytym stopniu interesują się egzekucją na­
leżności. nie zawsze współpracują ż praco­
dawcami, jak też nie współpracują, z urzę­
dami prokurato-rśkitni.

Toteż z kontroli przeprowadzonej w okresie
1975—77 można wyciągnąć jeden wniosek: reali­
zacja ustawy alimentacyjnej zależy w dużym
stopniu od postawy komornika, od tego, by
egzekwowania należności alimentacyjnych nie
traktował jako — często — sprawy prawi*
beznadziejnej. Prokuratura generalna podkre­
śla: w każdym wypadku, szczególnie w wy­
padkach tych „prawie beznadziejnych" urząd
prokuratora terenowego -toi o dyspozycji ro­
dziny, do dyspozycji zakładu pracy, organizacji
społecznych i komorników. Dla prokuratorów
ściąganie alimentów nie jest jakimś problemem
ubocznym, bo nie jest i nie może być ochrona
interesów rodziny, dzieci. Taki też wniosek pod
swoim adresem wyciągnęła Prokuratura Gene­
ralna z badań nad realizacją ustawy o alimen­
tacji. I o tym powinny namiętaó wszystkie te

instytucje oraz tę osoby, które są odpowie­
dzialne . za egzekucję alimentów. Prawe musi

bowiem znaczyć zawsze prawo.
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UZ W CZASIE STUDIÓW
ZAJMOWAŁ SIE PAN DZIA­
ŁALNOŚCIĄ SPOŁECZNĄ;
PREZES KOŁA POLONI­

STÓW W UNIWERSYTECIE JAGIEL­
LOŃSKIM, WSPÓŁORGANIZATOR
ZJAZDU POLONISTÓW (MAM NA
MYŚLI X, JUBILEUSZOWY), DZIA­
ŁACZ ZSP, KIEROWNIK LITERACKI

NIEISTNIEJĄCEGO JUŻ DZIŚ TEA­
TRU 38...

—

.. .po studiach rok pracy w Wy­
dawnictwie Literackim, później asy-
stentura — stypendium doktoranc­
kie — na polonistyce w UJ, kiero­
wanie „Studentem”. No, jeśli ma to

być także moje curriculum vitac, to

powiem jeszcze, że pracę w U-

niwersytecie porzuciłem po czterech
latach. Dlaczego? Mój temperament
wymagał nieco szerszej działalności,
niż pedagogiczna. Nie znaczy to w’cale,
że zarzuciłem pracę z młodzieżą — od

pięciu lat prowradzę zajęcia, z literatury
współczesnej w krakowskiej WSP i ro­
bię to z prawdziwą przyjemnością, jako
że nie tylko uczę studentów, ale także
i... siebie. Wychodząc zaś z założenia, że

moi słuchacze są również moimi part­
nerami, wspólnie dochodzimy do prze­
myśleń, które jakże często przydatne
są w uprawianej przeze .panie krytyce
literackiej,

— Wydawca, krytyk., dzźennikkrż,
działacz, wykładowca... Z którym z

tych .zawodów identyfikuje się Pan

najbardziej?,
— Mówiłem już o „niespokojnej du­

szy”. Czy dobrze to, czy źle? Czasem

myślę, że gdybym drążył swe zainte­
resowania tylko w jednym kierunku,
moje osiągnięcia byłyby bardziej kon­
kretne. Ale tak serio, to dopiero teraz,

powoli zaczynam się identyfikować,
mimo nawału obowiązków (prezesura
w Krakowskim Oddziale ZLP, jestem
członkiem Komisji Kultury KK PZPR,
i takiejż Rady Narodowej m. Kra­
kowa), coraz bardziej pociąga mnie...
biurko i maszyna do pisania.

— \Yszale
łam się do
sać?

— Tak.
szono mnie
dniówki

tego pisemka zresztą
dent” — najpierw jako
potem dwutygodnik...

wcześnie — znów odwo-
studiów — zaczął Pen pi-

A tuż po studiach sku-
do redagowania jedno-

„Kurier Akademicki”. Z

powstał ,.Stu-
miesi ęcznik,

Pismo to początkowo wydawało
się efemerydą...

— A jednak już w tym roku obcho­
dzić będzie 10-leci*. Myślę, że „Stu­
dent” znalazł sito miejsce „na ziemi”.

Satysfakcja z tego faktu jest tym wię­
ksza, ponieważ to nietypowe pismo
wyrosło wyłącznie z inicjatyw „oddol­
nych”, w oparciu o ludzi pełnych za­
pału. Muszę dodać, i to. że werbowa­
ło ono znaczących dziś w środowisku
dziennikarskim publicystów, będąc do­
brą szkoła samodzielnego myślenia. O-

degralo i odgrywa ważną rolę w

kształtowaniu poglądóae młodej inte­
ligencji.

— Współtworzył Pan „Studenta", t

jako sekretarz redakcji, i wreszcie ja­
ko jego naczelny redaktor. Czy po
rozłące z tym pismem z równym zain­
teresowaniem śledzi Pan publikacje w

nim zawarte? ■
— Oczywiście. Ośmioletnie więzy

skłaniają do sentymentu.
— Mówi się, a o to już pytam Pana

jako krytyka litefąckiegc, że w Pol­
sce nie jest dobrze z literacką kryty­
ką, że mamy mało krytyków, że wre­
szcie krytyka jest słaba...

— Stwierdzenia te są słuszne. Stąd
często i moje wyrzuty sumienia, iż mi­
mo nacisku redakcji, z którymi współ­
pracuję (m. in. „Kultura”, „New*.
Książki”, „Miesięcznik Literacki”)»nie
jestem w stanie sprostać zapotrzebowa-
waniu na recenzję. Rzeczywiście kry­
tyków jest mało.

— Działają, przecież podyplomowe
studia krytyki literackiej?

— Jest ich trzy w kraju. I przyznam,
że ideę kształtowania krytyjtów oce­
niam z gruntu pozytywnie. Ale sądzę
równocześnie, że zakreślono tej eduka­
cji nieco za wąskie ramy. Odwołam się
do Studium Krytyki Artystycznej w

Krakowie — mimo że realizuje ono

dawną ideę ZLP, działa bez kontak­
tu z naszym związkiem. Dlatego weiąż
manj przed oczyma okres, w którym
profesor Kazimierz Wyka — dbając
nie tylko o edukację uniwersytecką, ale
i o autentyczne kontakty z życiem li­
terackim — stworzył uznawaną

szkolę krakowskich krytyków’.
— Wrócę do wcześniójśżej Pana

powiedzi: „Pociąga mnie biurko i

szyna, do pisania”. Gdyby bliżej skon­
kretyzować te plany?

dziś

wy-
ma-

Najpierw
r

AMTEGO PAŹDZIERNIKOWEGO
WIECZORU NIE BYŁO CZASU NA
REF' EKSJE, NA ZASTANAWIANIE

SIĘ NAD PRZYCZYNAMI, KTÓRE
DOPROWADZIŁY DO GROŹNEJ KATA-,

STROFY. Ważne było jedynie to, że
dwóch ludzi — 19-letni Bogdan S. i 31 -let-
m Marian K. — ponieśli śmierć. Dopiero
potem, w trakcie wielotygodniotcego śledz­
twa i sądowej rozprawy, przyszłą pora
na ujawnienie wszystkich okoliczności,
które poprzedziły tragiczny wypadek dro­
gowy.

Mieczysław Sz. — młodzian zaledwie
13-letni — pracował jako kierowca Zakła­
du Transportu Przemysłu Drobiarskiego
w Niepołomicach. 23 października, ub, r.

po zakończeniu pracy, podjechał „starem"
'

poci niepołomicką restaurację „Zamkową",
Tutaj pokrzepił stę dwoma piwami, a na­
stępni® zasiadł ponownie za kierownicą,
by zaparkować wóz pod domem Alicji K„
na ulicy Grunwaldzkiej. Właśnie tu wy­
najmował tzw. prywatną kwaterę, podob-

libacja..
Zderzenia

dakcją Przekładu oraz Redakcją Sztu­
ki i Teatru. Dbam więc o tłumaczy,
a jeśli idrie o prozaików czy poetów, to

na kolegium oczywiście życzliwie trak­
tuję ich sprawy...

— l'u członków liczy Związek?
— 140. Jest to drugi co do wielkości

oddział po warszawskim. I jeszcze Koj*
Młodych, zrzeszające 3(1 osób.

— O przynależności do ZLP decy­
duje wydanie dwu pozycji...

— Niekoniecznie. Jako przykład po­
dam Wilhelma Macha który przyję-..
ty został na podstawie... kilkustroni-

cowego, ale jakże pięknego listu, prze­
sianego do Zarządu ZI.P bodajże w 1948

roku.
— Swą działalnością obejmujecie

Kraków. Tarnowskie, Nov:osądeckze...
— ...ale w Oddziale są i pisarze z In­

nych 'legionów. Ważne jest lo, że na-

N/epOKOJG
— Mam na swym koncie kilkaset pu­

blikacji, sporo większych prac z zakresu

krytyki literackiej. Wkrótce ukażą się
w wydaniach książkowych wybory do­
konane z owej twórczości a traktujące
o problemach prozy młodych, o prozie
w ogóle. Będą też szkice o poezji i

publikacje z pogranicza kultury i li­
teratury. Kończę również pisanie mo­
nografii o Tadeuszu Brezie, która —

jak sądzę — będzie i inoją praeą dok­
torską. Od lat marzy mi się napisanie
książki, będącej czymś w rodzaju dzie­
jów poezji powojennej.

— Prezęsitra id. Krakowskim Oddzia­
le Związku Literatów Polskich, a rów­
nocześnie stanowisko zastępcy redakto­
ra naczelnego w Wydawnictwie Lite­
rackim...

—

... zmierza pani do pytania, jak
można godzić dwie sprzeczne funkcje:
przedstawiciela związku twórczego i

pracodawcy? Otóż w WŁ kieruję Re-

wiązujemy kontakty * władzami in­
nych województw, proponując im róż­
ne formy współpracy. Mamy bowiem

świadomość, że

powołanie także
sze .wejścia^ w

szkół, instytucji,
— Jakie jest miejsce pisarza w' za­

kładzie pracy?
— Działalność kulturalna w tych jed­

nostkach opiera się czasami na nienaj­
lepszych schematach; przyjacielski kon­
sultant, jakim właśnie byłby pisarz •-

piekujący się zakładem, n» pewno po­
mógłby w ukształtowaniu ciekawszego
profilu działalności. Być może, działal­
ność ta zaowocuje kiedyś i w twór­

czości pisarza. Liczymy także i na mło­
dych.

powołanie pisana ta

i społeczne. Stąd na­
rożne środowiska, fi*

zakładów.

Rozmawiała.?

TERESA BĘTKOWSKA

V
Wczasy w siodle w Kadynach (woj. elbląskie) CAF O

115 lat
115-leęie działalności obchodzą w te. gdań­

skie kółka rolnicze. Pierwszym polskim spół­
dzielczym związkiem włościan było bowiem po­
wołane w 1862 roku z inicjatywy Juliusza Kra-
ziewicza Towarzystwo Rolnicze Piaseczna, miej-,
seowości kolo Gniewu.

W tejże wsi powstaje obecnie Muzeum Ruchu

Spółdzielczego. Gromadzone są w nim doku­
menty i pamiątki obrazujące dzieje kółek rolni­
czych. Ich działalność produkcyjną, społeczną i

kulturalną w latach zaborów, w 20-leciu mię­
dzywojennym I współcześnie. Muzeum' opiekuje
się młodzież gminnej szkoły zbiorczej w Pia­
secznie. Uczniowie wydobyli z domowych zaka­
marków liczne fotografie, listy, sztandary, do­
kumentację działalności, narzędzia służące ze­
społowemu gospodarowaniu, zebrali wspomnie­
nia wielu członków Towarzystwa Rolniczego.
Zbiory uzupełnione są zabytkami kultury ma­
terialnej tej części Pomorza Gdańskiego.

Babki proszalne” i „Ośla lipa”
W Szczecińskiem znajduje się ponad 500 sta­

rych, . pięknych drzew, stanowiących pomniki
przyrody.

Wielu drzewom ludowa tradycja, nadała Imio­
na, związane z icli kształtem. Ńp. pomnikowe
lipy, znajdujące się w Międzyzdrojach nazwano

„Babki proszalne", w Bukowie kolo Gryfina
jest „Ośla lipa”, w Maszewie skupisko lip nosś

nazwę „Ośmiu apostołów”. Najwięcej skojarzeń
wywołują stare, rosochate dęby I one też uzy­
skały najbarwniejsze przydomki. W Kurowie
koło Szczecina jest .„Dąb rozbójnik”, w Warsza­
wie koło Świnoujścia . „Dąb latarników”, a w

Stargardzie „Pokutny” Pomnikowym „drzewom
nadaje się tu też nazwy pochodzące od postaci
historycznych, np, „Dęby Bolesława Krzywo- ■
ustego” w Klęskowde koło Szczecina, bądź upa­
miętniające wybitnych ludzi, np. dęby zasłu­
żonych przyrodników, prof. B. Dyakowskiego
W Chłopowie. i prof, W. .Szafera w Kiełpinach.

nie zresztą jak kilku jego kolegów z pra­
cy.

Trafił dobrze, bo na alkoholową libację.
Młodzi ludzie spędzali ów sobotni wieczór

beztrosko : wesoło. Szerokim strumieniem

lała się wódka i wino, a wszystko „utrwa­
lano” piwem. Towarzystwo było mieszane,
nic więc dziwnego, że panie wcześniej po­
czuły, się „zmęczone” ilością wypitej wód­
ki, natomiast panowie przeciągnęli ubaw

do późnej nocy.

Obudzili się rano zmęczeni i niezbyt je­
szcze trzeźwi. Od rana także leczyli kaca

’—„klinami”. Potem były wizyty w „Zam­
kowej” i restauracji „Pod Żubrami".

Skutki były wiadome. Mimo tego, w nie­
dzielny wieczór Mieczysław Sz. namówił

kumpla — Bogdana S. na przejażdżkę
„starem".

Ruszyli. Jazda nie trwała jednak długo.
Mieczysław Sz., po pijacku pewny swoich

umiejętności kierowcy, rozwinął nadmier­
ną szybkość, aby wkrótce stracić panotoa-
hie nad pojazdem. „Star" gwałtownie
skręcił na prawe pobocze, potrącił piesze­
go Mariana K., z impetem najechał, na

siatkę ogrodzeniową okalającą jeden z

budynków, potem uderzył w słup telefo­
niczny. Pasażer, Bogdan S„ na skutek zde­
rzenia wypadł z kabiny kier,owcy.

Mieczysław Sz. widząc co się stało,

zbiegł z miejsca wypadku. Schronił się na

ul. Grunwaldzkiej w swojej prywatnej^
kicaterze. Tutaj w. dalszym ciągu trwała

libacja. Sprawca groźnej katastrofy opo­
wiedział biesiadnikom co się stało, a po­
tem poprosił o ukrycie i... odpraicienie
milicji.

Kumple zachowali się rzeczywiście „ko­
leżeńsko". Kiedy zjawili się funkcjona­
riusze MO, towarzystwo zgodnie odpowie­
działo, że Mietka nie ma w domu, gdzieś
sobie pojechał, a oni, jego koledzy i kole­
żanki, nie mają pojęcia gdzie go teraz

tzukać. Ale kłamstwo wyszło na jau> już
nazajutrz, kiedy Mieczysław Sz, został

aresztowany.

W budynku prokuratury sprawca wy­
padku dowiedział się o tragicznych skut­
kach swojej pijackiej jazdy; Dwóch ludzi

(pieszy t współpasażer) poniosło śmierć,

a samochód został kompletnie zniszczony.

Sąd w. pełni uznał, winę młodego kie­
rowcy i skazał go na karę 5 lat pozbawie­
nia wolności, orzekając, także zakaz pro­
wadzenia pojazdów mechanicznych przez
lat 10.

Ze stanowiskiem sądu I instancji nie

zgodził się prokurator. Oskarżyciel pu­
bliczny zarzucał wyrokowi rażącą nie-.

współmierność kary w stosunku do popeł­
nionego przez Mieczysłaica Sz. czynu i do­
magał się 8 lat pozbawienia wolności.

Sprawa ponownie trafiła "na wokandę. ■
Sąd rewizyjny w pełni jednak podtrzymał
werdykt I instancji — utrzymując,. że

tłusznie wzięte zostały pod uwagę oko­
liczności . łagodzące, takie jak młody
wiek kierowcy, jego dotychczasowa nieka­
ralność itp. Wyrok jest więc prawomocny.✓

Mieczysław priebywa obecnie w

więzieniu. Nie próbując go uspra wiedli-,

miąć, warto jednak zwrócić uwagę ha

dość istotny dla ’ąłej sprawy szczegół.
Oto skazany nie posiadał zgody na par­
kowanie pojazdu poza terenem bazy
Zakładu Transportu Przemysłu Drobiar­
skiego. Gdyby więc w owym zakładzie ry­
gorystycznie przestrzegano obowiązku od­
stawiania samochodów na teren bazy,
młody człouńek nie miałby szansy na pod­
jęcie jazdy w stanie upojenia alkoholo­
wego. Czy więc musi aż dojść do tragedii,
aby tam. gdzie trzeba, wyciągnięte zostały
odpowiednie wniąskt zrgąnlrncyjne?

JANUSZ HANDE^K



f GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 28, 21 SIERPNIA 1971 R. — NR 188

CHYBA NAJCZĘŚCIEJ ROZMAWIAJĄ O-
STATNIO O POGODZIE WCZASOWICZE I
ROLNICY CHOCIAŻ NIE TYLKO ONI, BO
JEST TO TEMAT INTERESUJĄCY WSZYST­
KICH, Ci, którzy byli na urlopie w lipcu, wró­
cili nieco zawiedzeni brakiem-słońca. Sierpień
rozpoczął się ulewnymi deszczami, które utru­
dniały żniwa. Mówi się, że już od kilku lat o-

kres letni bywa mniej gorący i pogodny niż

kierunek I prędkość wiatru, itd. Czat opraco­
wania tych map jest związany z głównymi
terminami obserwacyjnymi. Na całym świacie o

jednakowej porze w godzinach: 0.00, 6.00, 12.00
i 18.00 wg czasu zachodnioeuropejskiego wszy­
scy obserwatorzy dokonują pomiarów danych.
Właśnie na ich podstawie synoptycy przepro­
wadzają analizy map, wykreślają fronty, izo-
bary, zakres opadów, burz itp. Dla uściślenia
prognoz opracowujemy również co 3 godziny
mapy synoptyczne dla, obszaru Polski połud­
niowej. Korzystamy też z danych aerologicz-
nych, otrzymywanych. w wyniku sondaży
warstw atmosfery, praktycznie do 15 km w

ffórę. W małym jeszcze zakresie, ale coraz

częściej, wykorzystujemy obserwacje radarowe.
Cmne są również zdjęcia satelitarne chmur od­
bierane u nar poprzez Ośrodek Odbioru Da­
nych Satelitarnych w Czyżyncch.

— Z prognoz meteorologicznych korzystają
niemal wszystkie gałęzie gospodarki. Czy sy­
noptycy odczuwają na co dzień wielką odpo­
wiedzialność. jaka na nieb ciąży?

— Opracowujemy prognozy ogólnodostępne
dla prasy, radia i telewizji, prognozy specjalne
dla wielu instytucji, np. w okresie zimowym
dla kolei i ruchu drogowego, a od kwietnia do
października kładziemy szczególny nacisk na

osłonę rolnictwa. Dla potrzeb turystyki opra-
cowujemy i publikujemy specjalne komunikaty
na obszary atrakcyjnych rejonów, a w zimie
ogłaszamy narciarskie komunikaty śniegowe.
Oddzielny dział naszej pracy, to prognozy
specjalistyczne dla lotnictwa. Lecz najważniej­
szym naszym zadaniem jest przekazywanie
ostrzeżeń odpowiednim resortom gospodarki
narodowej o groźnych zjawiskach meteorologi­
cznych, Każdy synoptyk ma obowiązek i am­
bicje jak najtrafniej przewidzieć pogodę i

KRAKOWSKI SYNOPTYK PRZEPOWIADA.,:

Czy jutro
będzie słońce? »

9

czuje ciążącą na nim odpowiedzialność. Po dy­
żurach nie jesteśmy więc wolni od myśli, które
nas dręczą w pracy.

— Czy dlatego komunikaty o stanie pogody
wydają się być sformułowane niezbyt precy­
zyjnie?

— Istotnie, bywają sytuacje baryczne, kiedy
trudno o ścisłą prognozę, są też i takie, gdy
można prawie w 100 proc, przewidzieć przebieg
pogody w następnej dobie. Odbija się to z

pewnością na formułowaniu komunikatów.
Obowiązuje w nich słownictwo ujednolicone,
chcemy do niego przyzwyczaić przeciętnego od­
biorcę. Prognozy pogody są coraz bardziej
ścisłe, bo i metody pracy są coraz doskonalsze.
Wkraczamy w dobę prognoz numerycznych,
opracowanych przez komputery, lecz ostatnie
słowo długo jeszcze będzie należeć do człowieka.

— Czy nie odczuwa Pan czasem bezsilności
wobec nieuchronnych zjawisk atmosferycznych
— np. w czasie długotrwałych deszczów, powo­
dzi, czy susz?

— Są próby
nych zjawisk
dów. W ZSRR
ładowaniom atmosferycznym. Podjęto też pró-

, t>y. roępr.ą.szania mgieł, n.a lotniskach. Tymi, za-

gadnięńiąmC zajmuje się Światowa Organizacja
Meteóróibgiczna.

Każdego
roku ginie obec­

nie NA MORZACH i oceanach
, sto kilkadziesiąt statków i tra­

ci życie kilka tysięcy luazi. Najwię­
cej rozgłosu uzyskują katastrofy
statków pasażerskich, zwracające
uwagę opinii światowej na warunki
bezpieczeństwa żeglugi morskiej.
Fachowcy analizują natomiast sta­
tystyki wszystkich wypadków na

morzu i od kilkunastu ;uź lat sygna­
lizują niedostateczny stan tego bez­
pieczeństwa, zwłaszcza że rozwój
techniki powoduje w pewnym sen­
sie wzrost zagrożenia.

Ogień — wróg nr 1

Powody wypadków bywają różne,
ale najgroźniejsze sytuacja powstają
Wtedy, gdy pierwotną lub wtórną
przyczyną katastrofy jest wróg numer

jeden marynarzy — ogień Płynne pa­
liwo motorowców, a także opalanych
ropa dużych statków parowo-turbino-
wych, płynne ładunki tankowców,
które przewożą obecnie po morzach
wielkie ilości ropy naftowej — zmie­
nić mogą drobny nawet wypadek w

katastrofę o nieobliczalnych skutkach.
Co więcej, dzisiejsze środki ratunkowe,
umieszczane tradycyjnie na statkach,
wobec pożaru /płynneeo paliwa stają
się u-łaściwie całkowicie bezskutecz­
ne. Nawet szybka twmoc z zewnątrz,
Fdy innr statek znaitłuie się w nobli-
ż”. stawia ratowników w sytuacji her-
silnych obserwatorów morza płomieni.

Paliwa płonącego na powierzchni
morza nie przebędą bowiem tradycyjne
odkryte łodzie ratunkowe, w jakie w

myśl międzynarodowych konwencji
wyposażone są obecnie wszystkie jed­
nostki morskie. Niezależnie od bezużv-
teczności w tej najcięższej sytuacji,
dotychczasowa łódź ratunkowa zawo­
dzi o wiele częściej. Gdy morze jest
wzburzone, gdy uszkodzony statek za­
czyna się przechylać, występują trud­
ności w spuszczeniu łodzi na wodę I
w odpłynięciu ich od burty. Statysty­

JERZY BIELEŃSKI

ki notują, że w ciągu dziesięciu minut
od początku alarmu udaje się zwodo­
wać zaledwie 25 proc, ludzi ratunko­
wych, a 70 proc. — w ciągu pól godzi­
ny. Zachowanie się ludzi jest również

ujęte statystycznie: gdy czas opuszcza­
nia tonącego statku pasażerskiego prze­
dłuża się powyżej pół godziny, wybu­
cha na nim nieunikniona panika, która
może spowodować najwięcej ofiar.

Ucieczka pod wodą
Po zanalizowaniu tych wszystkich

problemów konstruktorzy zapropo­
nowali zupełnie nowe rozwiązanie
środków ratunkowych, które w

większym stopniu uwzględniają i

wykorzystują stan współczesnej te­
chniki. Są to kryte, hermetycznie
zamykane łodzie z własnym napę­
dem, o zdolności krótkotrwałego
pływania ped wodą, umieszczone nie
na pokładzie, a wewnątrz statku.

Wyniki dotychczasowych obserwa­
cji potwierdzają, że jedynym ra­
tunkiem w przypadku pożaru ropy
na powierzchni morza jest skok w

płomienie i przepłynięcie pod spo­
dem, co oczywiście rzadko komu mo­
że się udać. Ten właśnie sposób pro­
ponowany jest obecnie dla wszyst­
kich pasażerów i załogi statku toną­
cego w płomieniach, zamkniętych w

wodoszczelnych łodziach. Według
propozycji opracowanych w Anglii
i RFN, łodzie takie o pojemności do

stu ludzi znajdować się mają na ze­
ślizgu rufowej części statku, dojście
do nich zapewni izolowany od re­
szty pomieszczeń tuneJ ognioochron-
ny. Po wejściu rozbitków i zamknię­
ciu włazów, łodzie automatycznie lub
ręcznie odczepia się od pochylni. Mo­
gą one wypłynąć w każdej pozycji
tonącego statku, również po zanu­
rzeniu się pokładu. Mogą pływać
pod wodą około 20 minut, co wy­
starczy r.a przebycie strefy ognia
przy paliwie płonącym na powie­
rzchni morza.

Inne środki...

Proponowane są również inne środ­
ki ratunkowe. Francuska marynarka
handlowa realizuje, np. projekt jedne­
go z inżynierów: budowę niewielkie­
go niezatapialnego stateczku, który za­
miast kilkunastu łodzi zabierałby całą
załogę i pasażerów jednocześnie. Poi
szuKiwania idą także w innych Kierun­
kach: badane są sposoby ochrony roz­
bitków przed chłodem i brakiem słod­
kiej wody, które często stają się przy­
czynami śmierci na morzu wśród ura­
towanych od bezpośrednich śkutkóiy
katastrofy.

Realizacja
wszelkich nowych

zamierzeń tego typu połączona
jest ze znacznymi trudnościami
technicznymi, a jeszcze bardziej

— z wydatkami. Jednak nawet wpro­
wadzenie najbardziej nowoczesnych sy­
stemów zabezpieczenia żeglugi przed
wypadkiem nie zlikwiduje całkowicie

niebezpieczeństwa znalezienia się ludzi
r» burtą statku. Powinni oni otrzymać
i w tej sytuacji wszelkie środki ratun­
kowe, jakie są w zasięgu współczesnej
techniki.

dawniej. — Co Pąn o tym sądzi?—pytam kie­
rownika Sekcji Prognoz. Meteorologicznych
w Biurze Prognoz Krakowskiego Oddziału
Instytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej
mgr-ANTONIEGO SZOPĘ, który od 28 lat
jako synoptyk trudni Się prognozcwaniem
pogody.

— Niektórzy są przekonani, że istnieje ten­
dencja do zmiany klimatu. Wydaje mi się jed­
nak, że chłodne: lata to przejaw wieloletnich
wahań temperatury. Chociaż i zapylenie nie

jist tu bez znaczenia. Nie żegnajmy się więc
ze słonecznymi latami, wrócą jeszcze. Zazna­
czam, że my tu to. Krakowie zajmujemy się
prognozowaniem na okres doby i orientacyj­
nie na 48 godzin, a przewidywania, pogody na

dłuższy czas, opracowuje Zakład Prognoz Me­
teorologicznych, Długoterminowych . w Warsza­
wie.

— Każdą prognozę pogody poprzedza praca
dużego sztabu ludzi, a także nowoczesnej i
skomplikowanej aparatury. Jak wygląda orga­
nizacja tej pracy?

— Na pogodę i klimat w danym rejonie ma­
ją wpływ ośrodki pogodotioórcze z odległych,
obszarów. Istnieje więc konieczność międzyna­
rodowej współpracy w zakresie, badań proce­
sówatmosferycznych. Tym bardziej,' że pogoda
interesuje przecież wszystkich ludżi Ha. świecłe.’

_______

*......

Współpraca taka została nawiązana jeszcze w
‘
— Czy

'

ćliciałby Pani aby te próby żię po-
ubiegłym stuleciu. Obecnie działa Światowa
Organizacja Meteorologiczna — wyspecjalizo­
wana 'agencja ONZ, w jej skład wchodzi ponad
130 krajów i terytoriów członkowskich, mają­
cych państwowe Służby meteorologiczne. Jest
wśród nich oczywiście i Polska. Ośrodek Głów­
ny Instytutu .Meteorologii i Gospodarki Wod­
nej u> Warszawie liczy 3 ■‘oddziałów terytorial­
nych. Jednym z nich jest właśnie oddział kra­
kowski, który m. 'in. nadzoruje prace sieci
stacji hydrologiczno-meteorologicznych. Dla
Biura Prognoz najistotniejsze są stacje synop­
tyczne. Mamy ich 17, w jedenastu wojewódz­
twach południowej części kraju. Wyniki obser­
wacji są zakodowane, zgodnie z międzynarodo­
wym szyfrem i przekazywane teleksami, ra­
diotelefonami i telefonami co godzinę, do nas,
do stacji depesz. Dane te każdorazowo przeka­
zujemy do Działu Łączności w Warszawie. Z
kolei poprzez Warszawę otrzymujemy dane nie

tylko ze wszystkich stacji synoptycznych tą
Polsce, ,ale i z całej Europy.

— A jak wykorzystujecie otrzymane dane?
— Co 6 godzin opracowujemy dolne mapy

synoptyczne dla obszaru całej Europy, z któ­
rych można odczytać stan pogody w określo­
nym czasie. Zaznaczamy na nich m. in. tempe­
raturę, rodzaj chmur i wielkość zachmurzenia,
zjawiska meteorologiczne (deszcz, burza, mgła),

zmuszania atmosfery do pew-
meteorologicznych np. do opa-
skutecznie przeciwdziałano wy-
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W GÓRACH TIEN-SZAN

Na zachodnich stokach Tien-szania odkryta -niedawno bo­
gate pokłady gazu ziemnego. Zasoby „błękitnego paliwa"
zalegają na głębokości ponad 4 tysięcy metrów. Próbne
wiercenia trwały przez cały ostatni rok. Nowe pokłady, na­
zwane Północnym Karakczykunem, będą eksploatowane w

ciągu najbliższych lat.

KOLOROWE CEMENTY

W Sestabjńskiej Cementowni w Kazachstanie rozpoczęto
produkcję kolorowego cementu. Nową technologię opraco­
wali inżynierowie z Instytutu Politechnicznego w Ałma-
Acie. Wkrótce pierwsza partia czerwonego, żółtego, zielone­
go I niebieskiego cementu zostanie wysłana budowniczym
nowych miast na trasie Bajkalsko-Amurskiej Magistrali Ko­
lejowej.

POMOCNIK LEKARZA

Fabryka Instrumentów i Aparatury Medycznej we Lwo­
wie wyprodukowała nowy typ „Monitora", który wyręcza
personel szpitalny w badaniu tętna, ciśnienia, rytmiczności
bicia serca itp. Nowa aparatura zostanie' wkrótce zainstalo­
wana w największych klinikach Związku Radzieckiego.
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Z MYŚLĄ O TURYSTYCE

W ciągu ostatnich lat dwukrotnie rozszerzyła się baza tu-

rystycząa. którą zarządza „Inturist”. W tej chwili do teas

turystycznych włączono ponad 135 miast i miasteczek, W
.... ..

’

88 tylko Moskwie wybuduje kilka nowych hoteli dla 20—25 -

a
c

OJ KOLEGA popełnił prawdziwe szaleństwo.
Łrj[ Pojechał do Bydgoszczy z dwiema córkami,

udał się nam do fabrycznego sklepu Zjedno­
czonych Zakładów Rowerowych i nabył trzy ładne,
dość nawet drogie rowery: jeden męski dla siebie
i dwa damskie. A potem rozpoczął podróż powrotną
właśnie na tych nowiutkich rowerach. Miał urlop,
córki również' i wydawało mu się, ie taki właśnie
czynny wypoczynek na... szosie bardzo wyjdzie ca­
łej rodzinie na zdrowie.

wiodły? Inaczej mówiąc, czy tak daleko idąca
ingerencja człowieka w procesy przyrody da
wyłącznie pozytywne skutki?

— Zawsze marzyłem o tym., żeby człowiek
miał wpływ na przebieg pogody i wierzę, że

kiedyś tak będzie. Oczywiście wyobrażam sobie,
że takie działanie na atmosferę zostanie pod­
porządkowane ogólnoludzkiemu dobru. Wcza­
sowicz będzie musiał wyrzec się słońca, gdy
rolnik dostrzeże potrzebę deszczu:

— Poświęcił Pan prognozowaniu pogody ka­
wał swego życia.

— Bo to praca pasjonująca. Mimo pełnienia .

funkcji administracyjnych, nie zaprzestałem
zajęć synoptyka. Jak każdy z dziewięciu tu za­
trudnionych, pełnię 24-godzinne dyżury. Nie­
które bywają bardzo wyczerpujące. Ta ciągła
czujność, analizowanie sytuacji, bardzo absor­
buje i męczy. Czasem na pozór nieważne czyn-
niki pcgodot.wórcze szybko przynoszą groźne
zmiany na mapie pogody. Chyba najbardziej
pasjonujące jest to, że układy atmosferyczne
są wiecznie zmienne, bywają one czasem po­
dobne, ale nigdy identyczne jak w przeszłości.
No i ta niezaspokojona ambicja opracowania
trafnej pogody...

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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tysięcy gości. W- najbliższych latach nowe hotele i''motele' '

zostaną wzniesione w 24 miastach. Wiele z nich budują . an|
obecnie firmy jugosłowiańskie, francuskie i szwedzkie. '

a ŻWią-źku ze zbliżającą się Olimpia<ią'-8Ó „Tńturiśt” w jednej
'

f

SOCZI: C.louny urtaJ pocztowy.

Wypadła wszakże trochę ;
nie tak. Już po kilku godzi- -

nach jazdy w jednej z „da­
mek” Zepsuła się pr^ęrzutka.
Wieczorem, tego samego dnia
w męskim rowerze „wysia­
dło" dynamo. Potem rozluzo-
walo się połączenie drążka
przerzutki w trzecim.

Przyjechali zmęczeni, zde­
nerwowani, rozgoryczeni. A

wszystkie te trzy rowery
miały znaki jakości „1"...

Cóż — jest faktem, ie mi­
mo pewnych postępów, sy­
tuacja w dziedzinie jakości
produkcji jest nadal d,alece
niezadowalająca, a konieczne -

zmiany -na-lepsze następują
zbyt' walno-. Jakość wielu
wyrobów jest o wiele za

niska w stosunku nie tylko
da potrzeb społecznych, ale i
do potencjalnych możliwości
naszego przemysłu, określo­
nych- jego wyposażeniem w

maszyny, wzrastającym po­
ziomem kwalifikacji
itp.

Wystarczy podać, że
r. łączne sumy strat

centów z

. wej jako:

załóg

w 1376
produ-

tytulu niewłaści-
■i produkcji wy­

niosły w 16 resortach, gospo­
darczych, ok. 18,4 mld zł! W
I kwartale br. wadliwość
artykułów dostarczanych na

rynek utrzymuje się w zasa­
dzie na tyirK samym pozio­
mie co w roku ubiegłym.

Z drugiej strony wartość
sprzedaży wyrobów ze zna­
kami jakości „Q” i „I” wzro­
sła co prawda w I kwartale
br. (w porównaniu z I kw.
1376 r.) szybciej niż sprzedaż
ogółem, a-le w dalszym ciągu
znakiem „Q" objęta jest mi­
nimalna część produkcji

przemysłowe} (poniżej 0,3
proc, jej wartości), a zna­
kiem „I” — zaledwie ok. 4
proc.

niedbatstwo, partactwo I
brak poczucia odpowiedzial­
ności szeregu zakładów.

1 jeszcze jedno: przy po­
dobnym wyposażeniu w śro­
dki trwałe oraz materiały i
surowce, jedne zakłady pro­
dukują wyroby dobre, inne
— Złe. Część tych, ostatnich-
pochodzi również z zakładów
nowych lub gruntownie zmo­
dernizowanych, dysponują­
cych nowoczesną bazą tech­
niczną. Tak więc również w

organizacji i kontroli trzeba
szukać rezerw poprawy ja­
kości.

TADEUSZ SAPOCINSKI

* J.4 NIEKORZYSTNY Pozwolę sobie dodać, że
jeszcze poziom jakości- stosowane przez nasz prze-

J. V wielu artykułów wy­
wiera '

wpływ szereg
przyczyn. Należą do nich głó­
wnie niedokładne i niesta­
ranne przygotowanie uru­
chomienia nowej produkcji
pod względem konstrukcyj­
no-technologicznym i orga­
nizacyjnym, mały udział za­
plecza naukowo-badawczego
u> rozwiązywaniu zagadnień
podnoszenia jakości.

! W znacznej liczbie przed­
siębiorstw nie przestrzega
się ponadto dyscypliny tech­
nologicznej i obowiązujących
norm. Nierzadko stosuje się
niewłaściwe zamienniki ma­
teriałów i surowców, co po­
woduje w efekcie straty dla
gospodarki i szkody społecz­
ne.

Jedną z bardzo istotnj/ch
przyczyn niezadowalającej
sytuacji jest nieprzestrzega­
nie podstawowych zasad dy­
scypliny pracy !■reżimu te­
chnologicznego i zwyczajne
— nazbyt niestety częste —

mysł „wskaźniki” osiągnię­
tego poziomu jakości pro­
dukcji (np. wskaźnik rekla­
macji uznanych, wskaźnik,
strat wskutek braków itp.)
nie są bynajmniej miarodaj­
ne. W tym stanie rzeczy
szczególnej wagi nabiera de­
cyzja o wprowadzenie po raz

pierwszy — do Narodowego
Planu Społeczno-Gospodar­
czego na 1978 r, wskaźników
jakości produkcji. Będą one

obowiązywać w takim sa-

,mym stopniu, jalc zadania
ilościowe czy asortymentowe.

Na tym tle powsiaje ko­
nieczność wypracowania naj­
właściwszego dla specyfiki
danej gałęzi przemysłowej
systemu materialnego, n a-

gradzania dobrejpod,
względem jakości produk­
cji oża z- stosowania

sankcji w odwrot­
nych przepadkach.
To samo dotyczy surowców,
materiałów i dostaw koope­
racyjnych.

LUTEGO 1971 ROKU przybył do Moskwy se­
kretarz Rady do Spraw Publicznych Kościoła, ar­
cybiskup Agostino Casaroli, który w imieniu

Stolicy Apostolskiej złożył podpis pod układem
o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej.

Przeprowadził też rozmowy z wiceministrem spraw zagra­
nicznych ZSRR Kozyriewem i z przewodniczącym Rady
Państwowej d/s Kultów Religijnych Kurojedowem. Arcy­
biskup Casaroli spotkał się także z dwoma dostojnikami ro­
syjskiego Kościoła Prawosławnego, patriarchą Priminem
i metropolitą Nikodemem,.

Moskiewska wizyta watykańskiego ministra spraw za­
granicznych spotkała się z ogromnym . zainteresowaniem
prasy światowej, która — podkreślając, że jest to pierwsza
od czasów powstania ZSRR oficjalna wizyta dyplomaty wa­
tykańskiego na tak wysokim szczeblu — widziała w niej
potwierdzenie nowej polityki Watykanu wobec państw so­
cjalistycznych. polityki pokojowego współistnienia' i współ­
pracy w rozwiązywaniu szeregu problemów międzynarodo­
wych. .

Sam Casaroli stwierdził, że rozmowy w Moskwie „pozwo­
liła ha bardzo pożyteczne rozwinięcie dialogu już istnieją­
cego i mającego na celu ustalenie możliwości współpracy (...)
na rzecz pokoju światowego”.'

Francuski tygodnik „Le Nouvel Obserrateur”, komentu­
jąc to wydarzenie, pisał w numerze z 15 marca 1971 roku:

„Podróż do Moskwy jest oznaką nowej orientacji dyplo­
macji watykańskiej wobec socjalistycznych krajów Wscho­
du”.

Nie pomniejszając wagi moskiewskich rozmów arcybisku­
pa Casarolego, wypadnie stwierdzić, że początków tej no­
wej orientacji Watykanu Wobec krajów socjalistycznych,
zwanej popularnie „polityką wschodnią Watykanu” szukać
należy w wydarzeniach znacznie wcześniejszych i to nie
tylko w dziedzinie dyplomacji. Wizyta dyplomaty watykań­
skiego w Moskwie, bez względu na jej spektakularny cha­
rakter. nie była bowiem wyrazem jakiegoś nagłego, nieocze­
kiwanego zwrotu w polityce Stolicy Apostolskiej, ale kolej­
nym etapem procesu zmierzającego do normalizacji stosun­
ków między Watykanem a krajami socjalistycznymi.

OSZCZEGOLN1 HISTORYCY i publicyści, szukając po­
czątków „nowej ery" w stosunkach miedzy krajami socja­
listycznymi a Watykanem, różne przyjmują daty. Tak

np. niektórzy z nich zwracają uwagę na maj 1983, kiedy
to wszczęto rozmowy watykańsko-węgierskie. które w rok
później doprowadzili’ do zawarcia pierwszego porozumie­
nia między WRL a Stolicą Apostolską (w sprawie obsadze­

nia niektórych wakujących stolic biskupich). Wydaje się

jednak, że rację mają ci spośród nich, którzy jako cezurę
przyjmują dwie inicjatywy radzieckie podjęte jeszcze za

pontyfikatu Piusa XII. W 1956 r. Związek Radziecki, kieru­
jąc do wszystkich rządów memorandum w sprawie rozbro­
jenia, wystosował je także do Watykanu. W czerwcu 1958 r.

minister spraw zagranicznych ZSRR, A. Grorr.yko, przema­
wiając na moskiewskim spotkaniu obrońców pokoju, stwier­
dził, że mimo zasadniczych różnic ideologicznych istnieją­
cych między Związkiem Radzieckim a Watykanem — istnie­
je możliwość porozumienia w sprawie wspólnej walki o po­
kój.

Podkreślenie inicjatywy Związku Radzieckiego wydaje
się tym istotniejsze, że podstawą programu politycznego
Piusa XII był skrajny antykomunizm. strategia „przeczeka­
nia" socjalizmu i taktyka budowania barier między katoli­
kami a partiami komunistycznymi i robotniczymi. (Dość

„krucjat” zastąpił polityką dialogu. Biorąc za punkt wyjścia
realia. Jan XXIII potrafił dostrzec nie tylko proces przemian
zachodzących w świacie, ale także ich kierunek. Zdawał sobie

sprawę z nieodwracalności i trwałości przeobrażeń, jakie w

wyniku drugiej wojny światowej zaszły w środkowej i po­
łudniowo-wschodniej Europie, z faktu, że socjalistyczny sy­
stem społeczno-polityczny sta! się jednym z elementów okre­
ślających rzeczywistość powojennego świata craz kierunek
przeobrażeń w sposobie myślenia milionów ludzi. Także lu­
dzi wierzących.

Określenie „polityka wschodnia” Watykanu, pod którym
rozumie się nowy stosunek Stolicy Apostolskiej do krajów
systemu socjalistycznego, dotyczy najczęściej, jej działalno­
ści dyplomatycznej zmierzającej do ustalenia modus viVen-
di na płaszczyźnie państwo—Kościół. Nie można jednak za­
pominać, że dyplomacja stanowi tylko jeden z instrumentów

WIESŁAW MERCIK

„Polityka wschodnia"

Watykanu (I)

przypomnieć słynny dekret Kongregacji Świętego Officium
z 1949 r. grożący ekskomuniką za jakąkolwiek formę współ­
pracy z tymi partiami, czy — powiedzmy —- list Piusa XII
do biskupów niemieckich z 1948 r- wyrażający nadzieję, że

zmiany, jakie zaszły w sercu Europy po wojnie będzie moż­
na jeszcze cofnąć).

Również rządy innych państw socjalistycznych, kierując się
w swej działalności pryncypiami leninowskiej polityki wyzna­
niowej, przekładającej w stosunkach między wierzącymi a nie­
wierzącymi, w interesie budowy nowego ustroju, to co łączy
ponad to, co dzieli, skłonne były do działań w kierunku norma­
lizacji stosunków między państwem a Kościołem. Obowiązują­
ce jednak w Kościele za pontyfikatu Piusa XII koncepcje poli­
tyczne. zmierzające do konfrontacji, wykluczające jakąkolwiek
formę porozumienia — nie mówiąc już o współpracy — unie­
możliwiały znalezienie płaszczyzny najskromniejszego choćby
dialogu.

JAKKOLWIEK papieża Pawia VI można uważać za głów­
nego konstruktora „polityki wschodniej” Watykanu, nie
wolno zapominać, że stanowi ona kontynuację linii zapo­

czątkowanej przez Jana XXIII — tego papieża, który osta­
tecznie zerwał z antykómunizmem, a politykę potępień i

polityki podporządkowanej z kolei ideologicznym założe­
niom Watykanu. W tym sensie — „polityka wschodnia” Wa­
tykanu jest jednym z elementów ogólniejszej, zainicjowa­
nej przez Jana XXIII koncepcji „otwarcia na świat(” oraz

„aćomodatio”, czyli przystosowania działalności Kościoła do
nowych politycznych i społecznych waruków. Do epoki,
której kształt określany jest w coraz większym stopniu
przez socjalizm, rozumiany zarówno jako system politycz­
ny jak i jako ideologia.

ŁUGOFALOWE, STRATEGICZNE CELE KOŚCIOŁA nie
uległy zmianie wraz z odejściem Piusa XII, zmienił się
tiątomiąst zasadniczo sposób ich realizacji. W przeci­
wieństwie do Piusa XII, ostatni dwaj papieże uznali so­

cjalizm za trwałe, zjawisko historyczne, konfrontacja z którym
mogłaby przynieść Kościołowi nieobliczalne straty, Praktykę
konfrontacji zastąpili więc dążeniem do „wpisania się” katoli­
cyzmu w nowy ustrój. W tej koncepcji nie mogło więc być miej­
sca dla polityki ignorowania czy — zwalczania socjalizmu. Ko­
nieczne natomiast okazało się znalezienie takiej formuły, która
pozwoliłaby — nic rezygnując z ukazywania podstawowych
sprzeczności ideologicznych i światopoglądowych — stworzyć
Kościołowi w krajach rządzonych przez raarksisiów, możliwie
korzystne warunki rozwoju.

Oczywiście, samym tylko pragmatyzmem nie sposób wy­
tłumaczyć zmian, jakie legły u źródeł nowej polityki wschod­
niej Watykanu. Nie byłaby ona w ogóle możliwa, gdyby w

Samym Kościele nie wzięły górę tendencje postępowe, bar­
dziej otwarte na wartości niesione przez nową epokę, któ­
rych wyrazicielem był najpierw Jan XXIII, a następnie —

Paweł VI.

Niemało już napisano (także na tych łamach) o cechach cha­
rakteryzujących krótki, ale przełomowy, pontyfikat Jana
XXIII. Szukając jednak źródeł nowej orientacji Watykanu, nie

spośób pominąć Janowych idei i koncepcji. One to bowiem legły
u podstaw' tej orientacji. Lektura jego encyklik umożliwia
przypomnienie szeregu głębokich, przepojonych humanitaryz­
mem myśli wielkiego papieża, bez których niemożliwe byłoby
w ogóle postulowane przezeń „aggiornamento".

Wśród nich na plan pierwszy należałoby wysunąć ideę, że
także Kościół, winien, podkreślać to. co łączy wszystkich lu­
dzi dobrej woli, a nie to, co ich dzieli. We wszystkich doku­
mentach i wypowiedziach .lana XXIII przewija się myśl,
która tak wyraziście zostanie potem skonkretyzowana w jego
duchowym testamencie — encyklice „Pacem in terris” — ża

sprawa pokoju i dobro całej ludzkości stanowią racje nad­
rzędne. Stąd też probiera pokojowej koegzystencji i współ­
pracy wszystkich narodów, o którym mówi! już w swej
pierwszej encyklice „Ad Petri Cathedram” z 29 czerwca

1959 roku, zostanie następnie poszerzony o — adresowane
do katolików — zalecenia dotyczące lojalnej współpracy, dla
wspólnego społecznego dobra, także z tymi systemami, któ­
re (jak nie nazwany w tekście — socjalizm) wj'chodzą w

\ swej praktyce od innej niż chrześcijańska, koncepcji czło­
wieka.

Te właśnie myśli wraz ze sformułowaniami uznającymi
pluralizm światopoglądowy współczesnycn społeczeństw
i milczącą akceptację socjalizmu jako zjawiska współokre-
ślającego teraźniejszość i przyszłość świata, złożyły się na

fundament, na którym w latach późnieszyrb Paweł VI za­
czął budować swą „politykę wschomJą". Ib one przyczyni­
ły się do tego, że w wielu żywotnych u;» całej ludzkości'

sprawach — takich jak walka o pokój, o rozbrojenie — na­
stąpiło zbliżenie stanowisk .państw oboż-u socjalistycznego
i Watykanu. Że dla wielu katolików polityka tych krajów
stała się bliższa dzięki poparciu udzielonemu jej przez mo­
ralny autorytet Stolicy Apostolskiej.

TELEGRAM
GRATULACYJNY przesłany Janowi xxnr «

Moskwy z okazji jego 80 urodzin, obecność oficjalnych
przedstawicieli niektórych państw socjalistycznych na jego
pogrzebie w czerwcu 1SG3 stanowiły coś więcej niż akt kur­

tuazji. Byl to wyraz głębokiego stacunku l uznania dla papie­
ża, który szeroko rozumiane i idei „paś iń terris” poświęci! MO"
ly swój pontyfikat,
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erspektywa śmierci
odmienia natural­
nie istotę sądów o

człowieku. A przecież
Jego postać zapisała się
trwale w dziejacli nau­
ki polskiej. Życiorys
Mieczysława Karasia

daje pogląd na zjawi­
ska tyleż typowe, co

porywające w rozwoju
osobowości.

Z trudam — wynikłym z

racji przynależności do o-

kreślonej grupy społecznej,
.2 racji warunków wojen­
nych — dążył/do uzyska­
nia wykształcenia. Kiedy
po wojnie — po okre­
sie czynnego podziemnego
działania żołnierskiego
przeciw okupantom —

młody, . wiejski chłopak
zdaje w 1944 roku maturę,
nie wie jeszcze, jaki cięż­
ki los spotka go w cztery
lata później, gdy z ręki
członków reakcyjnego p-
grupowapia zginie jego oj­
ciec.

Wywędrował w 1945 ro­
ku z rodzinnego Przędzela i

podjął studia na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim w za­
kresie: filologii polskiej i
słowiańskiej. Był uczniem
Witolda Taszyckiego, Ze­
nona Klemensiewicza, Ka-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

PAMIĘCI PROF. MIECZYSŁAWA KARASIA

zimierza Nitscha, Jerzego wego tegoż słownika. „Mały nież redagowany przez
Kuryłowicza, Tadeusza Le- atlas gwar polskich” wyda- zmarłego nagle rektora
hra-Sławińskiego. Kiedy ny przez zespół pod kierów- uniwersytetu krakowskie-
rozpoczynał pracę jako a- nictwem prof. M. Karasia go. Przygotowywał z ol-
systent w katedrze języka był asumptem do przyzna- brzymim zapałem wielki,
polskiego, zwrócił uwagę nia temu kolektywowi na- ogólnoświatowy kongres
wielu znakomitości nauko- grody państwowej I stopnia, onomastyczny, który miał
wych, które uznały w nim Profesor podjął z zapałem odbyć się w roku przy-
talent godny najstarszej u- pracę nad rekonstrukcją szłym w Krakowie...
czelni polskiej. W roku i przebudową polskiego f%TO MALEŃKA CZĄ-
1957 zostaje docentem, w 9 szkolnictwa wyższego, nau- gjH STKA prac uczone-

lat później profesorem ki polskiej. Bardzo często go krakowskiego,
nadzwyczajnym, w 1971 powtarzał za swym mis- Wielu spraw nie dokoi'1-
profesorem_ zwyczajnym, trzem Kazimierzem Nit- czył, ale też wielu nadał
Od 1 października 1972 był schem. że Polska Ludowa nowy kierunek rozwoju,
rektorem Uniwersytetu Ja- stworzyła nowe warunki Blisko 300 prac naukowych
giellońskiego. W 1958 r. zo- pracy dla humanistów. — recenzji, wyników ba­
sta! kierownikiem pracow- „Słownik gwar polskich” dań gwarowych, rozpraw
ni Atlasu i Słownika Gwar redagowany przez Kara- odnoszących się do nazw

Polskich Zakładu Języko- sia jest dziełem pomnika- miejscowych i osobowych,
znawstwa Polskiej Akade- wym — niedługo wyjdzie polemik — to dorobek za-

mii Nauk. Bo ostatnich w druku I jego tom. Nie- iste imponujący! Jednakże
chwil swego życia pełni bawem ukaże się „Słownik nie unikifł i działalności
funkcje kierownika nauko- wymowy polskiej", rów- natury upowszechnieniowej

— świadczą o tym „Po­
wieści ludu rzeszowskiego”,
oraz inne teksty gwarowe,
wydane w pisowni potocz­
nej. Trudno przecenić zna­
czenie sporej ilości prac
dotyczących gwar Orawy
i Spiszą, całej Małopolski.
Rozgłos zyskały mu także
dzieła wykraczające poza
granice ojczystego kraju.
Bułgarzy, Serbowie i Chor­
waci. Słoweńcy i Macedoń­
czycy odczuwają boleśnie
odejście tego uczonego,
które przerwało wiele prac
nad językami Słowian po­
łudniowych.

Karaś uznał — za Kazi­
mierzem Nitschem — że

gwary są pięknym zabyt­
kiem przeszłości narodo­
wej. Trzeba je zapisywać i
opisywać. Ale nie byłby to

prawdziwy językoznawca,
gdyby nie wtrącał swoich
trzech groszy do spraw
dziejących się we współ­
czesnej polszczyźnie.

IECZYSŁAW KARAŚ
był Polakiem nowo­
czesnym — pamiętało

swojej społecznej prowe­
niencji i z klasowego stano­
wiska oćeniał zjawiska hi­
storyczne, zarówno w swej
pracy naukowej, jak i po­
przez działalność społecz­
ną. Dlatego też umiał po­
dejmować decyzje o zasad­
niczym znaczeniu, często
wzbudzające odruch nie­

chęci, ale po krótkim cza­
sie — dla walorów szla­
chetności i słuszności —

akceptowane. Rektor U-
niwersytetu Jagiellońskie­
go, również jako członek
prezydium przy ministrze
oświaty i szkolnictwa wyż­
szego — umiał wyjść na­
przód z wieloma pomysla-
mi„ Stąd również brała
się jego głęboka, niekła­
mana przyjaźń z młodzieżą,
której dążenia rozumiał i
której służył w praktyce.

Wreszcie ten humanista
z temperamentu i zamiło­
wania. przyczynił sie do
rozwoju badań w zakresie,
nauk ścisłych, o czym
świadczy uruchomienie ey-
fronetu w Uniwersytecie
Jagiellońskim, by nie przy­
pominać wielu innych waż­
nych. nowych placówek w

ticzelni krakowskiej.
YL TO rektor,' który
przywrócił należną
część chwały Ignacemu

Paderewskiemu — bezin­
teresownemu fundatorowi
jednego z kolegiów u-

czelni. Rektor, który ka­
zał umieścić z okazji o-

kreślonej rocznicy tablicę
upamiętniającą dobroczyn­
ne działanie królowej Jad­
wigi w odniesieniu do kra­
kowskiej Almae Matris.
Tego się nie zapomina i to
też jest przyczynek do ■
wy mądrego człowieka.

Fot. Ardhiwum

HANNELORE NEDO

1EIPZIGER YOŁKSZEITIING

Egzamin
ksiq2ch

Rokrocznie zbiera się w Lipsku po
zakończeniu tradycyjnych „Spotkań z

Książką”v.'(ostatnie odbyły się między
5 maja a 4 czerwca br.) — grono eks­
pertów z zakresu sztuki drukarsko-
wydawniczej NRD. Uczestnicy tego
posiedzenia, z udziałem najwybitniej­
szych specjalistów, księgarzy, wy­
dawców i grafików - omawiali wy­
niki jubileuszowego, 25 konkursu na

najpiękniejszą książkę NRD — 76, a

następnie zaznajomili się z rezultata­
mi pierwszych eliminacji do przy­
szłorocznej wystawy konkursowej. O-
bejmie ona najładniej wydane książki
bieżącego roku.

Ów trudny egzamin, jakiemu pod­
dano kandydatki-książki ubiegające
się o'premie ekspozycyjne za rok 1£|77

■— przeprowadziło 51 jurorów. Doko­
nali oni przeglądu krytycznego 216
egzemplarzy ostatnio wydanych ksią­
żek, zgłoszonych do konkursu przez
wszystkie wydawnictwa NRD — za­
równo spośród literatury pięknej, jak
i naukowej, szkolnej, czy fachowej.

Kryteria oceny, jakim podlegają
„egzaminowane" książki, są dla laika
nie zawsze przejrzyste, a nawet spe­
cjaliści — zanim dokonają selekcji i

wyboru najlepszych z najlepszych

egzemplarzy — często różnią się w o-

piniaeh rozstrzygających o pierwszeń­
stwie. Decydują tu bowiem nie tyl­
ko względy estetyczne, czy artyzm sa­
mej karty tytułowej dzieła, nie tylko
odpowiednia czcionka drukarska i
strona ilustracyjna — lecz także zsyn­
chronizowanie treści książki z Jej for­
matem wydania, marginesami, wiel­
kością stronic, doborem odpowiednie­
go papieru j stopniem „czytelności”
(krój oraz ttłustość druku). Dopiero
wszystkie te poszczególne . elementy
razem wzięte — -punktowane!

pbżWhlająr przęśl izgnąfi5 się książce1
przez przysłowiowe- ucho igielne, by
zakwalifikować się do grona wybra­
nych pozycji, świadczących juz o naj­
wyższej randze i klasie edytorskiej.
„Egzamin” jest, jak widać, ciężki —

ale przecież właśnie tu, w Lipsku, o-

bowiązują szczególnie surowe kryteria
z uwagi na wielkie tradycje sztuki
drukarskiej, głośnej od wieków nie
tylko w Europie!

Każda książka Jest więc podczas ta­
kiego egzaminu wyłożona, jak pod lu­
pą. Inaczej trzeba oceniać podręczni­
ki szkolne, inaczej wydawnictwa al­
bumowe, inaczej prace naukowe lub

popularyzatorskie — zaś inaczej edy­
cje literackie, też zróżnicowane pod
kątem klasyki oraz współczesności. Tu
nie wystarczy już sama tylko facho­
wość egzaminatora, lecz potrzebne
jest także wieloletnie doświadczenie
naukowo-badawcze. Dlatego m. in. w

zespole jury zasiadają tacy znawcy
sztuki edytorskiej, jak prof. prof. Al­
bert Kapr czy Horst K Wolter,- któ­
rzy od samego początku „Spotkań z.

Książka NRD” przewodzą tej pięknej
imprezie ukazującej perspektywy
współczesnej sztuki drukarskiej.
Już teraz zatem miłośnicy pięknie wy­
danych książek mogą wyostrzać sobie
smaki na przyszłoroczną wystawę z

tej dziedziny w Lipsku, który jest nie
tylko miastem Targów, lecz także i
miastem książki!

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie.
Co to będzie, co to będzie”. Zawo-

dzące tony skrzypiec według muzy­
ki Zygmunta Koniecznego. „Dziady” na

scenie. Nie, to przecież nie tylko scena,
lecz cały Stary Teatr został wciągnięty w

inscenizację pełnego dramatu Mickie­
wicza.

Inscenizację wręcz rozwalającą podziały na kon­
dygnacje budynku, szatnie, schody, hole, palarnie,
wejścia na balkony, a wreszcie tradycyjne pudeł­
ko sceny i równie tradycyjne rzędy krzeseł wi­
downi. Wszystko tn jest teatrem „Dziadów” z wi­
zji Konrada Swinarskiego. A jednocześnie owa wi­
zja nie przestaje być Mickiewiczowską.

... Postacie obrzędu przemykają wśród stłoczo­
nych widzów wolyól „scenki” w foyer. Pojawiają
się duchy. Za oknem (prawdziwym) zwisa kukła.
Widmo znienawidzonego pana wywołuje pomruki
gniewu ludu. ZnikaJu zjawy „napojone” i zasyco­
ne strawą Konwmlsyjnie wije się Dziewica na

ołtarzu kaplicy. Nie zniknie duch Gustawa — nie­
my początkowo wobec bolesnych wspomnień prze­
szłości, zdradzonego uczucia ze strony ukochanej.
Później scena z księdzem i pierwsze słowa rozgo­
ryczonego ucznia, który klęskę osobistą przeniesie
w sferę konieczności walki za naród, społeczeń­
stwo. Próbka aktorska JERZEGO TRELI (Gustawa)
zapowiada głęboki ton artystyczny w III części
dramatu...

OK 1973. Marzec. Czwarty sezon młodego
aktora na scenie. Trzeci w Starym Tea­
trze. Drugie spotkanie znakomitego reżysera
z niezbyt jeszcze doświadczonym aktorem.

Ałe Swinarski obsadzając Trelę w roli trudnej
oraz wymagającej niezwykłej kondycji fizycznej
i psychicznej: GustawaTKonrada, już sprawdził go
Po raz pierwszy poprzez epizodyczne ustawienia
postaci „judaszów” — Janów, Piotrów’ w „Żegnaj
Judaszu” Iredyńsfciego, dwa lata wcześniej. Zanim
się to stało, Trela został poddany surowemu egza­
minowi u Jerzego Jareckiego jako wcielenie sce­
niczne jednego z trzech s’ew’eów z kapitalnego
przedstawienia „Szewców” Witkacego. Ra, rola ta

„GRAND PRIX" KRAKOWA

»PMKAT ROKU*
Zapewne- wielu Czytelników zwróciło

na rozlepione w różnych punktach miasta pla­
katy z okazji „Miesiąca Pamięci Narodowej". Na

szarym tle odwrócona starsza kobieta w chuście
trzyma w ręku zdjęcie żołnierza z okresu drugiej
wojny światowej, męża lub syna. Plakat „Mie­
siąc Pamięci Narodowej” uznany został ..Plaka­
tem Roku 1977", a jego autorka, Zofia Szo-
nert-Kawęcka zdobyła I nagrodę naszej „Gaze­
ty” w konkursie organizowanym wspólnie z
ZPAP i KAW-eńz.

ZOFIA ŚZONERT-KAWĘCKA ukończyła przed
rokiem wydział grafiki krakowskiej ASP, przy­
gotowując pracę dyplomową w zakresie plakatu
(w pracowni M. Makarewicza) i litografii (w
pracowni W. Kunza). Jej prace otrzymały szereg
nagród i wyróżnień. W 1975 roku za plakat o

tematyce leninowskiej zdobyła wyróżnienie w

„Ogólnopolskim Konkursie Wyższych Szkół Ar­
tystycznych”, które zapoczątkowało jej współ­
pracę z Krajową Agencją Wydawniczą. Rok bie­
żący przyniósł laureatce przede wszystkim
„Grand Prix" Krakowa w dziedzinie plakatu;
wśród prac, które zdobyły uznanie jury znala­
zły się: „Owoc Jedności Trzeciego Świata",
„Miesiąc Pamięci Narodowej”, „A czy byłeś w

Szczebrzeszynie", ,„Lenino—Eerlin” i „Pierwszy
Wrzesień”.

— Jest Pani zaledwie rok po studiach i Już
posypały się nagrody.

-■»—-.Irofc Śię '■złężyło. Miałam szczęście. Zrezztą
chętnie ISorę udział w konkursach, dają one

■możliwość- zwrócenia na siebie uwagi, dobrego
startu młodemu artyście, zwłaszcza w tak licz­
nym środowisku, jak środowisko plastyczne.

— Do konkursu na „Plakat Roku” zgłoszono
68 prac, współzawodnictwo więc było niemałe...

— Nawet o tym nie wiedziałam, a o wyni­
kach konkursu dowiedziałam się z informacji
w „Gazecie Południowej”.

— Większość nagród otrzymała Pani w dzie­
dzinie plakatu...

— No, nie tylko. Zdobyłam takżę wyróżnie­
nie za grafikę na tegorocznej „Wystawie Absol­
wentów ASP w Krakowie". A.le rzeczywiście
plakat zdominował moją dotychczasową twór-
czość. Początek moich zainteresowań tą formą...
Jeszcze przed dziesięciu laty, w Liceum Plastycz-
cznym zaprojektowałam plakat do filmowanej
wtedy „Lalki" — był zresztą prezentowany w

Galerii pod Arkadami przy ul. Grodzkiej — oraz

plakat o tematyce leninowskiej, za który dosta­
łam nagrodę Konsulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie. Ale na dobrą sprawę większość mo­
ich plakatów powstała w ostatnich dwóch la­
tach, czyli wraz z podjęciem współpracy z
KAW-em.

— Co Pani sądzi o plakacie, Jako formie wy­
powiedzi plastycznej?

— W każdym człowieku istnieje chęć oddzia­
ływania na opinię publiczną, a satysfakcję daje
możliwość konfrontacji własnego myślenia, in­
dywidualnego potraktowania problemu z opinią
gremium. Plakat jest uznawany za tę formę
graficzną, która powinna działaj jako skrót my­
śli, poprzez użycie środków działających naj­
prościej i najpełniej. Zwłaszcza m ząkreęię pla-.
katu polityczno-społecznego istnieje . pewien, ka­
non, stereotyp — co daje możliwość zaprzeczenia
utartym konwencjom i odświeżenia sposobu uję­
cia tej problematyki. Ja traktuje plakat nieco

inaczej — moje prace są bardziej jednoznaczne,
bardziej liryczne, intymne i to — jak sądzę —

jest pewnym nouum. Chciałabym, aby zmusza,ły
do zatrzymania się i zamyślenia nad ich treścią.

— Jak rodzą się pomysły-?
— Inspiruje mnie przede wszystkim doku-

męnt, konkretny przedmiot, realia historyczne.
Przed przystąpieniem do pracy przeglądam od­
powiednie publikacje, wracam do autentycznych
przedmiotów, faktów i świadectw czasu, a w sa­
mej realizacji tematu wykorzystuję takie ele­
menty, jak fotografia, kopia listu czy odpis do­
kumentu.

— Pani plany, marzenia, zamiary twórcze.TM
— Nie chciałabym ograniczać się tylko do pro­

blematyki polityczno-społecznej. Interesuje mnie
również plakat teatralny, turystyczny... Plakat

jest dla mnie takim samym dziełem sztuki, jak
obraz czy rzeźba. Traktuję go równie poważnie
i sądzę, że artyście daje możliwość twórczej wy­
powiedzi. Jest dla mnie plastyczną formą myśle­
nia, zapisem kontaktu z otaczającym światem.
Poza tym myślę poważnie o malarstwie i oczy­
wiście, grafice. Nie chciałabym jednak wypo­
wiadać się konkretnie, właściwie dopiero „roz­
wijam skrzydła"...

ELŻBIETA TOSZOWA

PRZED 70 LATY, w r. 1907, War-
szawa posiadała już siedem kin.
Na gruncie stołecznym przyjęła

się bowiem znakomicie inicjatywa
braci Władysława i Antoniego Krze­
mińskich z Radomia, którzy w r.

1899 założyli w Łodzi pierwszy w

Polsce „bioskop” stały. Bv! to lokal
sklepowy przy. ul. Piotrkowskiej
120, gdzie wyświetlano filmiki-scen-
ki w rodzaju „Wjazd pociągu na

stację” czy „Pierwsze kroki na śliz­
gawce”. Łódzkie początki sztuki pod
patronatem X Muzy były bardzo
skromne. Ale Krzemińscy doskona­
lili z biegiem czasu swoją inicja­
tywę, wyświetlając już. dłuższe fil­
my, sprowadzane z Paryża (pozba­
wione co prawda tytułów i napi­
sów). Podówczas nikogo z widzów
to jednak nie raziło, kontentowali
się oni tym, że jeden z właścicieli
kina .zapowiadał, co ma przedsta­
wiać koleina sceną. Do „bioskopu”

du doznanych przeszkód w „przeży­
ciach artystycznych”. Właściciel mu-

siął więc wychodzić przed ekran i

przepraszać widzów.

Pierwsza komedia

A jak doszło do narodzin pier­
wszego we właściwym słowa tego
znaczeniu polskiego filmu fabular­
nego? Opowiadał o tym po wielu
latach we wspomnieniach swoich se­
nior polskich operatorów — Jan
Ska rbęk-Malczewski.

Oto ok. r. 1908 kilku pionierów kra­
jowej kinematografii wykorzystało o-

becność w. Warszawie — przejazdem z

ówczesnego Petersburga do Paryża —

francuskiego operatora Josepha Me­
yera. Chodziło o nakręcenie polskiego
filmu rozrywkowo-komediowego. Nie­
znani dzisiaj autorzy opracowali „sce­
nariusz”, zresztą „wręcz żałosny", a

reżyserem i jednocześnie operatorem

ROMAN JANLSŁAWSKI POLSKA X MUZA

Krzemińskich wchodziło się normal­
nie, drzwiami, natomiast wychodzi­
ło... przez okna, do których podsta­
wiane były krzesełka.

„Pyskacze” i imitatorzy
Kiedy łódzkie sukcesy skłoniły

Krzemińskich do wywędrowania w r.

1904 do Warszawy, zastali oni tam już
kilka przeróżnych „iluzjonów” i „mi­
raży”. Po trzech latach siedem kin
warszawskich zażarcie rywalizowało
pomiędzy sobą. .Ilustracji muzycznej
nie było w nich jeszcze, napisy na ta-,
śmach należały do rzeczy rzadkich,
a zastępowane były przez funkcjona­
riusza kinowego, zwanego objaśnia-
czem albo po prostu „pyskaczem”. Na
całe kino wykrzykiwał on tubalnym
głosem streszczenie fabuły filmu. Ale
właściciel kina przy ul. Marszałkow­
skiej 118, niejaki Towbin, wpadł na

pomysł „udźwiękowienia” wyświetla­
nych w jego kinie filmów.

Zaangażował mianowicie specjalistę
od... naśladowania dźwięków’. Osobnik
ów siedział za ekranem i odpowiednio
„ilustrował” akcję: strzelał z pistole-
tu-straszaka, naśladował glosy ludzi,
zwierząt, ptaków, gwizdy, sapanie lo­
komotywy itd. Ale artysta ten nie
zawsze był w stanie zsynchronizować
w pełni imitowane dźwięki z obrazem
na ekranie. I tak lokomotywa sapała,
kiedy nie było jej już na płótnie, pies
zaczynał szczekać, zanim go jeszcze
widziano. Bohater dawno już schował
pistolet do kieszeni, gdy dopiero roz­
legał się strzał...

Na „opóźnienia” te najżywiej reago­
wał sam właściciel kina. Głośno kłó­
cił się z imitatoram, zarzucając mu

nieudolność, ten zaś z kolei kierował
wymówki pod jego adresem. Część
wysłuchującej tego wszystkiego pu­
bliczności śmiała się do rozpuku, lecz
inni wyrażali niezadowolenie z poWo-

filmu był wspomniany Meyer. Film
nosił tytuł „Antoś pierwszy raz w

Warszawie", a w roli tytułowej wy­
stępował 34-letnl wtedy Antoni Fert-
ner. Tak powstał najwcześniejszy w

Polsce film fabularny, zresztą o krót­
kim metrażu — 150 metrów z napi­
sami. Tak debiutował Fertner jako,
aktor filmowy, a towarzyszyła mu

w charakterze partnerki primabaleri­
na baletu warszawskiego — Kowalew­
ska.. Poza tym. grali w filmie amato­
rzy,, Treścią „Antosia” były przygody
prowincjonała na warszawskim bruku.

Żandarm i dorożkarz

W toku zdjęć zaszły przezabawne
epizody. M. in. na początku miano
sfilmować ukazanie się oszołomione­
go Warszawą, do cna zgłupiałego An­
tosia, wśród tłumu potrącających go
pasażerów na peronie Dworca Głów­
nego. Ale dostojnik stacyjny — carski
żandarm zabronił operatorowi jak
najsurowiej dokonywać zdjęć na tle
gmachu dworcowego. Ekipa zajęła
więc miejsce tym razem przy ulicy
Marszałkowskiej, ażeby tam rozpocząć
nakręcanie sceny przyjazdu Antosia.

Pech sprawił jednakże, iż w pew­
nym momencie przejeżdżający doroż­
karz tak zagapił.się na niezwykłe wi­
dowisko, że zastygł w tłumie bez ru­
chu ze swoją dorożką i podniesionym
do góry batem, zasłaniając całkowicie
Partnera. Na zdjęciu widoczny był je­
dynie tył dorożki z numerem. Musia­
no przenieść zdjęcia na Plac Teatral­
ny, a następnie do Łazienek, Alei U-

jazdowskich, na Wierzbową do ogród­
ka restauracji „Oaza”.

Z TAKIMI to przeszkodami reali­
zowano „Antosia”. Kiedy po pa­
ru miesiącach kom.edia weszła

na ekrany warszawskich kin, stała
się prawdziwą sensacją. Powodzenie
przeszło wszelkie oczekiwania.

jednak — podobnie jak arcyzabawna kreacja Kró-
la-asccty-hipochondryka z „Króla Mięsopusta” J.
M. Rymkiewicza w reżyserii B. Hussakowskiego —

była zbudowana na akcentach groteski, kabaretu,
czy „czarnej komedii”. A tu, zaledwie po dwu
latach — Konrad! Tragiczna postać romantyczna.
Zderzenie tradycji teatralnych i wybitnego aktor­
stwa tuzów sceny polskiej — ze współczesną syl­
wetką i współczesnym, chropawym jeszcze war­
sztatem niemal debiutanta W' tego rodzaju rolach.
Czy utrzyma ciężar prowadzenia gry jed­
nostki wadzącej się ze światem, z własną samot­
nością i osaczeniem, choć w imię społeczności u-

ciemiężonej, postaci-symbolu?
No i utrzymał. Oko, czy tzw. nos reżyserów tej

groteskowo groźny Agent Murdal-Beski i w tym
samym roku 1972 stwarzając jedyną w spektaklu,
pełnowymiarową postać Farmera, stłamszonego
paragrafami a przecież buntowniczego pod wpły­
wem dramatycznej determinacji w „Więzi” Strind-

berga. Tak, jak zagrał skeczowo młodego adwoka­
ta paryskiego, playboya z duszą pantoflarza, pre­
zentującego przy tym kulturę oraz wdzięk osobisty
w stylu bulwarowej farsy („Notatnik” J. Carriere’a)
—• by już rok później zabłysnąć w „Dziadach”
rozdzierającym aż do krzyku monologiem-impro-
wizacją Gustawa-Konrada, zaś w finale widowis­
ka — przepiękną interpretacją wiersza ..Do Przy­
jaciół Moskali”? W tym samym okresie potrafił
przedzierzgnąć się za pośrednictwem ii -ceniraeji

rze I klimacie samej sztuki — Konrad w kaftanie
bezpieczeństwa u Swinarskiego („Wyzwolenie”).

A między tymi snami wyzwoliciela (?) i zbrod­
niarza (?) ponownie oglądamy Trelę w komedio-
wo-fclietonowym wcieleniu drwala przeżywające­
go tęsknoty intelektualisty z twarzą Buster Kea-
tona — na tle rozdętego skeczu „Rozmów przy
wycinaniu lasu” S. Tyma, a następnie (197G), jako
Starego Wiarusa w nieudalej mieszaninie drama-
tyczno-pantomimicznej H. Tomaszewskiego („War­
szawianka”). Bola niezapomnianego Solskiego.
Trela odchodzi od legendy aktorskiego ujęcia tej
nńgaw'ki scenicznej. Jest współczesnym wyobraże­
niem weteranów wszystkich armii, wszystkich wo-

JERZY BOBER

miary, co Swinarski, Jarocki, Korzeniewski (1971
„Tragiczne dzieje doktora Fausta” Mariowe-a) wy­
łowiły z utalentowań Treli jakby utajone właści­
wości ekspresji dramatycznej, zezwalające na po­
dejmowanie zadań aktorskich w skali, zdawałoby
się, przerastającej możliwości artysty wpraw­
dzie Zdolnego, lecz mającego za krótki staż tea­
tralny. Tymczasem kąt rozwarcia pomiędzy umie­
jętnościami deformowania scenicznego postaci w

kierunku groteskowo-farsowym (z ostro potęgowa­
nymi akcentami grozy) a tonem tragizmu ociera­
jącego się o granice patologii psychicznej, odkry­
wał zaskakującą wręcz u młodego aktora rozpię­
tość interpretacji ról. I to zarówno tych „wiel­
kich” jak i „małych” w charakterystycznych epi­
zodach.

Potwierdził te niby sprzeczne z sobą przeobraże­
nia na scenie jeszcze w „Matce” S. I. Witkiewicza
(drugi raz reżyserowanej przez Jarockiego) jako

„Marszu” M. Piotrowskiego (Jerzy Grzegorzewski)
— w Generała, niczym z absurdalnej farsy napo-
leońsko-witkacowskiej, a później odegrać demoni­
cznie śmiesznego rezonera Spadochroniarza w

..Hyde Parku” A. Kreczmara...

I
ZNÓW PO PÓL ROKU (1974) Swinarski powie­
rza Treli — jakby przedłużenie losu Mickiewi­
czowskiego Konrada — obsadzając go w głów­
nej roli „Wyzwolenia". Dwa wstrząsające swym

kształtem wydarzenia teatralne. Ilwa teatry ogro­
mne: Mickiewicza oraz Wyspiańskiego. Dwie wi­
zje Swinarskiego — tragiczna oraz tragi­
komiczna. A w nich wpisany ten sam aktor. W

„Wyzwoleniu” zapowiadający kreację jak z psy­
chopatycznego snu Raskolnikowa anno 1977 („Zbro­
dnia i kara” Dostojewskiego — Prusa), gdzie cyze­
luje jeszcze ów koszmar chorobowy, jakiemu dał

początek — choć, rzecz prosta, w innym wymia­ Ttrt. W. KUg

jen. Bez maski starczej, za to w masce żołnierza
steranego walką. A potem staje w nowej roli żoł­
nierskiej. Gra przywódcę Komuny Paryskiej, ge­
nerała .Jarosława Dąbrowskiego w „Białych ogro­
dach” Urbankowskiego (reż. R. Próchnicka). Ro­
la wprawdzie zbudowana z papieru, ale i tu Tre­
la zdobywa się na przezwyciężenie deklaratywności
tekstu.

O I WRESZCIE JASIEK Z „WESELA”! Spot­
kanie — po czterech latach z Jerzym Grze­
gorzewskim. Kiedyś farsowy Generał z „Mar­
szu”, — obecnie wstrząsający krzepą zadufa­

nego w ślepą silę parobka, który już i „chatę roz­
śpiewaną” widział jako własną a przegrał ją, sie­
bie, wszystkich i wszystko w tragikomedii, w po­
sępnej satyrze Grzegorzewskiego na ojców-inteli-
gentow i ojtów-chłopów z niedojrzałej do życia
ojczyzny. Rola — na razie — zamykająca ośmio­
letni dorobek Treli akcentem połączonej charak-
terystyczności jego aktorskiego emploi: groteski
oraz tragizmu. Może najdojrzalsza z dotychczaso­
wych. mimo popisowych Szewców i Konradów.
Lecz gdyby nie było tamtych rót, a za nimi nauki
i współpracy ze Swinarskiin czy Jarockim, kto
wiz, czy byłby Jasiek z. „Wesela” taki, jaki jest
własnością Treli, Grzegorzewskiego, Wyspiańskie­
go i widowni z r. 1977?

TAK WTĘC OBECNY LAUREAT nagrody mini­
stra kultury i sztuki II stopnia doszedł do

oficjalnego wyróżnienia — rozpoczynając pra­
cę w Teatrze Rozmaitości stosunkowo niedaw­

no — przed ośmiu laty. Byl wówczas w bardzo in­
teresującej grupie najmłodszych adeptów sceny,
którzy próbowali — i to od razu z odwagą ekspe­
rymentatorów — zbudować w „Rozmaitościach”
tio yatorski teatr „Proscenium”, fłw teatrzyk od­
krywał nie tylko Jana Łukowskiego, inicjator*
tej scenki i reżysera, tragicznie zmarłego zaledwie
po dwóch premi-rach „Proscenium”; „Soli” i „No­
sa". nir tylko Jana Polewkę — scenografa, lecz
także m. in. Trelę, poszukującego za pośrednic­
twem masek i scenicznych etiud przyszłego stylu
interpretacji, próbek — z których rozwinęła się
indywidualność aktorska Gustawów, Konradów,
Szewców, Raskolnitowów i Jaśków.TM
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ZACHODNIA PRASA burżuazyjrta ł in-
. ne środki masowego przekazu, a także

j’ wtórująca im część prasy indyjskiej
prowadzi antyradziecką kampanię, wypacza­
jąc treść opublikowanego w radzieckim, cza­
sopiśmie „Nowe Czasy” artykułu z komenta­
rzami, dotyczącego wydanej niedawno książki
„Eurokomunizm i państwo”, pióra sekreta­
rza generalnego Komunistycznej Partii Hi­
szpanii Santiago Carillo" — pisze sekretarz
Narodowej Rady Komunistycznej Partii Indii
(KPI) — N. K. Krisznan. Jego artykuł dla or­
ganu prasowego KPI „Party Life" z dnia 7
sierpnia br. opublikowała agencja Central
News Serrice.

Ta kampania kontynuowana jest — pisze N. K.
Krisznan — mimo pojawienia się w numerze 28

N, K, KRISZMAN

Ale, po prawdzie, nie ma i nie może być żad­
nego „eurokomunizmu”. Wszystkie partie komu­
nistyczne przyznają, że strategia walki rewolu­
cyjnej związana jest z konkretnymi warunka­
mi, w których działa ta ozy inna partia. Warto

przy tym zauważyć, że na konferencji partii ko­
munistycznych i robotniczych, która odbyła się
w czerwcu ubiegłego roku w Berlinie, nie kto

inny, a właśnie Carillo mając na uwadze tzw.

„eurokomunizm" powiedział: „To określenie jest
zupełnie nieudane. Nie ma żadnego enrokomuni-
zmu”.

Tymczasem istnieje tylko jdden komunizm r—

komunizm naukowy, pod który podwaliny poło­
żyli Marks, Engels i Lenin. Każda partia adap­
tuje marksizm-leninizm do konkretnych warun­
ków swego narodu i kraju, w którym działa.

I PASTWO
W kraju Basków trwa marsz wolnościowy, którego

uczestnicy domagają się przyznania Baskom autonomii.
Marsz zakończy się 28 sierpnia w Madrycie.-

JAN S£K

PAKISTAN

a

(AP „NOWOSTI” SPECJALNIE DLA ,.GP'j

czasopisma „Nowe Czasy” kolejnego artykułu,
demaskującego oszczercze wypaczenia w komen­
tarzach prasy zachodniej do poprzedniego arty­
kułu i dającego odpowiedź na zarzuty owej pra­
sy. Komunistyczną Partię Związku Radzieckiego
obwiniano bowiem o „mieszanie się w wewnętrz­
ne sprawy innych partii”, „napaści na Komuni­
styczną Partię Hiszpanii” itp. W tej kampanii,
niestety, wziął udział sam Santiago Carillo —

zauważa autor.

Dzięki swej „walce: o wolność od Moskwy”
Santiago Carillo. stał się obecnie bohaterem
publikacji międzynarodowej prasy burżuazyj-
nej.

Jaki jest prawdziwy motyw
całej tej polemiki? Artykuł opublikowany

na łamach „Nowych Czasów” nie zawiera ani
słowa krytyki pod adresem Komunistycznej
Partii Hiszpanii- czy też innej bratniej partii.
Porusza on jedynie niektóre koncepcje i po­
glądy polityczne wyrażone przez Santiago Ca-
rillo w jego książce, a dotyczące sytuacji na

świecie i w światowym ruchu komunistycz­
nym, koncepcje i poglądy stanowiące niedo­
puszczalną, jawną nanaść na państwo radziec­
kie. demokrację socjalistyczną, i KPZR. W
swojej książce „Eurokomunizm i .państwo”, a

także w licznych wywiadach udzielonych
przedstawicielom gazet zachodnich, przedsta­
wił on swoje stanowisko oparte na jawnym
antysowietyzmie,

Cały świat daje wysoką ocenę bezintere­
sownej, internacjonąlistycznej pomocy Zwią­
zku Radzieckiego dla ruchów i narodowowy­
zwoleńczych. Wietnam. Kuba. Angola śą naj­
bardziej widocznymi przykładami takiej po­
mocy. Nie zważając na to./Carillo wLsWołej
książce idzie tak daleko, iż twierdzi, że Zwią­
zek Radziecki wykorzystuje ruchy narodowo­
wyzwoleńcze i walkę o socjalizm dla umoc­
nienia własnej pozycji na świecie.:

Wedle słów Carillo internacjonalizm stał się
teraz ..przeżytkiem” przeszłości. Sekretarz ge­
neralny KPH jawnie chwali się. że teraz, bę­
dzie „rewidować teorię marksistowsko-leni­
nowską” i poważnie podjął to zadańJe w swo­
jej książce, rozwijając koncepcję „eurokomu­
nizmu”. którą skonstruował w oderwaniu od
leninowskiej teorii państwa, aprobując nato­
miast system poglądów antyradzieckich..

Termin „eurokomunizm”
najpierw wymyślony został- przez zachodnią

burżuazję w konkretnym celu — przeciwsta­
wienia partii komunistycznych Zachodu par­
tiom komunistycznym krajów socjalistycznych
i zdobycia usprawiedliwienia dla panowania
NATO nad Europą zachodnią.

W swej książce Carillo twierdzi, że „euro­
komunizm” jest „niezależną koncepcją stra­
tegiczną” i dokładnie rozwija swój sposób ro­
zumienia tej koncepcji, oparty o poglądy an­
tyradzieckie. W ten sposób utożsamia się z in­
teresami imperializmu, sił reakcji i agresji.

Poglądy Carillo

stanowią jawne odejście od ustaleń poczy­
nionych na konferencji partii komunistycz­
nych i robotniczych Europy w ubiegłym roku
w Berlinie. W takich okolicznościach Zwią­
zek Radziecki zmuszony był otwarcie wystą­
pić w swojej obronie, odeprzeć antyradzieckie
napaści. Carillo, stanąć tym samym w obro­
nie ustaleń berlińskiej konferencji.

Artykuł w „Nowych Czasach” nie miał na

celu niczego ponad to. KPZR może bezspornie
wykazać, że takie zasady, jak równoupraw­
nienie i suwerenna niezawisłość każdej partii,
niemieszanie się do spraw wewnętrznych itp/
dotyczą wszystkich partii uczestniczących w

konferencji w Berlinie.
Poglądy wyrażone przez Santiago Carillo

w książce — pisze dalej N. K- Krisznan —

przeczą jego wcześniejszym doświadczeniom,
z którymi występował nie tak dawno. Nieda­
wno więc, nastąpiła ideologiczna „transforma­
cja” przywódcy KPH. Ale jej przyczyny zna

Wyłącznie on . sam.

Fidel Castro w wystąpieniu na XXV Zjeź­
dzić KPZR Dowiedział:

„Nasz naród chlubi się stosunkom) ze Zuńą-
skiem, Radzieckim. które są przejawem inter­
nacjonalizmu w działaniu, wzajemnym zrozu­
mieniu, poszanowaniu. ZSRR, który okazywał
i okazuje naszemu narodowi pomoc,'mającą po­
ważne znaczenie, nigdy nie wysuwał pod na­
szym adresem żądań, nie stawiał warunków, nie

dyktował sposobów postępowania.
Doceniając rolę Związku Radzieckiego w

światowym ruchu rewolucyjnym, reakcyjne
siły każdego państwa uważają antysowietyzm
za,główny kierunek swojej walki przeciw zor­
ganizowanej awangardzie klasy robotniczej.
Ustępstwa w tej dziedzinie — bez względu
na formy w jakiej się one przejawiają — wy­
rządzają poważne szkody ruchowi rewolucyj­
nemu,! dążeniom klągy robotniczej.

N
AS, INDYJSKICH KOMUNISTÓW, ma­
jących, świeżo w pamięci bohaterską i

pełną poświęceń walkę Komunistycznej
Partii Hiszpanii ty warunkach frankistów-
skiego terroru, cieszących się sukcesami pa-
triotów-antyfaszystów w Hiszpanii, zdumiały
poglądy wyrażane obecńie przez Santiago Car
rillo — podkreśla N. K. Krisznan.

Upłynęło 1,5 miesiąca ód chwili, kiedy armia

pakistańska przejęło, od zwaśnionych polityków
ster kraju w bezkrwawym pięciogodzinnym
przewrocie. Jego przywódca, gen. Ziaul al-Haą,
obiecał wówczas, że doprowadzi kraj do wybo­
rów powszechnych w ciągu 90 dni, o. następnie
ustąpi ze sceny politycznej. Miejscem armii są

koszary — powiedział.
Wygląda na to, że wypadki — przynajmniej do

momentu rozpoczęcia kampanii wyborczej — po­
toczą się przewidzianym przez generała kursem.
Zamknięci w areszcie tymczasowym przywódcy
partii politycznych są już na wolności, a oba­
lony premier Zulfikar Ali Bhutto oświadczył, że
cm i prowadzona przez niego Partia Ludowa we­
zmą udział w ogólnonarodowej próbie sił 18

października.
W kraju panuje względny spokój, a armia

prostymi pociągnięciami propagandowymi siara
się utrwalić w społecznej świadomości swój o-

braz jako stróża interesów narodu.

Istnieją, powody, dla których armia naprawdę
lepiej się czuje w koszarach, a rola rezerwy po­
litycznej jest jej nie na rękę. Korpus oficerski
wywodzi się w znacznej części z rodzin ziemiań­
skich, które są modelem postępowania dla ofi­
cerów z innych środowisk. Natomiast doły armii
to mieszkańcy ubogich regionów rolniczych, któ­
re w ciągu ostatnich kilkunastu lat ucierpiały
w wyniku niepowodzenia „zielonej rewolucji”.

Przy założeniu, że tego typu struktura społeczna
może z czasem uruchomić przeciwne siły We­
wnątrz armii, powstaje pytanie, czy cywilne rzą­
dy zachowawcze nie są z reguły na rękę elicie

wojskowej jako warstwa izolująca ją od ple-
bejskich radykałów w mundurach?

Uważa się, że w nadchodzących wyborach
szanse Bhutto są o wiele mniejsze niż poprzed­
nio. Do wyborów marcowych przygotowywał się
w nader korzystnych warunkach, choć ofi­
cjalnie nie stwierdzono faktu sfałszowania ogól­
nonarodowego referendum. Poza tym, od mo­
mentu -przejęcia władzy przez wojsko — prasa,
której zalecono jedynie „autocenzurę", nie po­
wstrzymała się od publikowania faktów nasta­
wiających część opinii publicznej nieprzychylnie
wobec byłego premiera. Ale dlaczego mówimy o

szansach Bhutto, a nie jego partii? Bo Bhutto
to partia, zdominowana przez niego, pozbawiona
demokracji wewnętrznej.

Zadaniem opozycji — Przymierza Narodowego,
obejmującego szereg partii — jest przede wszy­
stkim utrzymać je 'ność do wyborów. Poprzed­
nio brała się ona nie tylko ze sprzeciwu wobec
osoby byłego premiera, ale również z opozycji
ograniczenia niezależności sądów i szeregu in­
nych posunięć Alt Bhutto. Nie bez kozery gen.
al-Haą zaproponował właśnie prezesom sądów
czterech prowincji kraju, aby do momentu u-

konstytuowania się nowego rządu sprawowali
powinności gubernatorów prowincji. Jak dotąd,
jednoczy też sam fakt istnienia Bhutto w cha­
rakterze przeciwnika. Jednocześnie trzeba pa­
miętać, że w dotychczasowych rozgrywkach część
opinii publicznej popierała jednak — często za

cenę życia — „Przymierze” jako całość, a nie

poszczególne jego partie. Tego opozycja nie może
lekceważyć pod groźbą zarzutu zdrady. Równo­
cześnie istnieje śwaidomość po obu stronach li­
nii podziału, że tylko zdecydowane, bezsporne,
zwycięstwo któregoś z uczestników wyścigu po
władzę odbierze armii ochotę do spełniania roli

politycznego ugrupowania.

a

Demonstracje przed Białym Domem
przeciwko podjęciu produkcji bomby

w Waszyngtonie
neutronowej.

ro-

wal-
Żołnierze

dezyjscy
czący z party­
zantami Zim­
babwe w spe­
cjalnym obozie

treningowym.

Demonstracje
skrajnej pra­
wicy przeciwko

kolorowym
mieszkańcom

Wielkiej Bry­
tanii na uli­
cach Londynu
zakończono in­
terwencją po­
licji.

Fot. CAF

12 MILIONÓW FRANCU­
ZÓW musi w tym roku spędzić
swe urlopy w domu, rezygnu­
jąc z wyjazdu na wczasy — pi­
sze ostatnio francuska prasa-
Wobec przeszło 12-procentowe-
go w, ostatnich 12 miesiącach
wzrostu cen detalicznych, wy­
jazd całej rodziny francuskiej
na irlop do tradycyjnych miej-
zcotżości wypoczynkowych staje
się coraz bardziej luksusem.

• NIEDALEKO GRANICY
ZSRR — FINLANDIA powstaje
po stronie radzieckiej duży
kombinat górniczo-przemysłowy
na bazie bogatych złóż rud że­
laza. W jej realizacji uczestni­
czą przedsiębiorstwa obu kra­
jów; strona fińska zaangażuje
w całym cyklu budowy około
5 tys. pracowników.

© W 49 KRAJACH ŚWIATA
WZNOSI się aktualnie obiekty
przemysłowe przy technicznej,
a w dużej mierze również fi­
nansowej pomocy Związku Ra­
dzieckiego. W TNG r. takich
obiektów oddano do użytku,
bądź znacznie zaawansowano w

budowie, ponad pięćset, z czego
429 w krajach wspólnoty socja­
listycznej!

£ TRZY NAJWIĘKSZE KON­
CERNY' RFN wabranży chemi­
cznej — firmy „Hoechst”, BASF
i „Bayer” cieszą się ostatnio
znacznie lepszą koniunkturą niż

np. przedsiębiorstwa branży
maszynowej ‘ i elektronicznej.
Tak np. globalne obroty pierw­
szego s wymienionych koncer­
nów wynosiły w ostatnich
trzech latach średnio po 21,5 mi­
liarda marek rocznie, podczas
gdy w poprzednim 3-tetnim
okresie (1972—1974) niespełna 18

miliardów, W analogicznych
okresach obroty koncernu BASF

wzrosły z 15 do 29 mld marek,
a firmy „Bayer” — z niecałych
15 do 19 mld. Koncerny te za­
trudniają łącznie 463 tys. pra­
cowników.

• SZWAJCARSKI EKSPORT
ZEGARKÓW Już 2 lata z rzędu
wykazuje spadek, W 1975 r. był
— pod względem wartości — o

£ NA WĘGRZECH zamierza

się stworzyć w ciągu najbliż­
szych 15 lat, 5 parków narodo­
wych, 45 rezerwatów przyrody,
ponad 109 rejonów, których flo­
ra 1 fauna znajdować się będą
pod ochroną państwa. Akcją
tą objęte zostaną głównie oko­
lice ośrodków uzdrowiskowych,
a także miejsca związane t his­
torią kraju.

15 proc, niższy niż w roku po­
przednim a w ub. r. obniź+ł się
o dalsze 2 proc. Ilościowo spa­
dek był jeszcze większy. Pod­
czas gdy w 1974 r. kraj ten wy­
eksportował 82 min, szt. zegar­
ków i mechanizmów zegarko­
wych,to w ub.r.o20min

mniej.
• KONIEC ERY MAGAZY­

NÓW ilustrowanych o wielkich
nakładach przepowiadają na

Zachodzie. Publicyści podają
przykłady takich pism jak „Sa-
turday Euenińg Post”, „Look” i

„Life", które nie wytrzymały
konkurencji telewizji. Twierdzi

się, że na dalszy żywot mógą
liczyć głównie pisma wyspecja­
lizowane, przeznaczone dla wą­
skich kręgów czytelników. Zda­
nie to podziela francuski wy­
dawca Claude Tibeau, który za­
powiada wydawanie magazynu
pt. „Miliard", poświęconego w

całości „zainteresowaniom i pro­
blemom ... bogaczy”.

0 IMIENNIK JIMMY CAR­
TERA od 23 lat meszka w

Szwajcarii, w Bazylei, chociaż

pochodzi z USA. Znajomi i

przyjaciele nazywają go od lis­
topada „panem prezydentem”,
co jest sympatycznym żartem.

Gorzej, gdy zgłaszający się do
telefonu nazwiskiem — Jimmy
Carter słyszy odpowiedzi w ro­
dzaju; „Tu mówi królowa an­
gielska”, albo .cesarz chiński”.
Nawet załatwiając sprawy u-

rzędowe,' szwajcarski Carter po­
dejrzewany jest o drwiny z wła­
dzy i dopiero przy pomocy do­
wodu osobistego nv-i dokumen­
tować identyczność nazwiska,

• FIRMA „MERCEDES” wy­
posażyła 300 swoich samochodów
w tzw. „nadymające się torby”.
Po napotkaniu przez pojazd prze­
szkody torby wypełniają się ga­
zem z szybkością 40 tysięcznych
sekundy, nie dopuszczając do

bezpośredniego zderzenia i zgnie­
cenia karoserii.
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W okresie nauki zapewnia się:
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TAPETOWANIA

mieszkań

OBSŁUGI PISTOLETU

„GROM"
oraz KURS dla osób

sprawujących dozór

przy eksploatacji urzą­
dzeń elektrycznych —

(uprawnienia SEP) —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:.
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. S38-41 — oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 238-90, 271-30.
''— K-5652

___________ ____________
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KOMENDA

KRAKOWSKA OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY'

4»a. aj wspólnie z MIEJSKIM
-MPRI- PRZEDSIĘBIORSTWEM

ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
w KRAKOWIE,

RYNEK GŁÓWNY nr 25

organizuje

OCHOTNICZY HUFIEC PRUCI
DOCHODZĄCY - ROCZNY - dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16-18 łat chętna do pracy

w zawodzie:
• SLUSARZA-MECHANIKA

• SLUSARZA-MONTERA TOROWEGO

• DROGOWCA

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Kra­
kowskiej ÓHP w Krakowie, al. Słowackiego nr 44

lub w Dziale Służb Pracowniczych MPRI w Krako­
wie, Rynek Główny 25.

Zapewnia się:
0 ukończenie szkoły podstawowej w jednorocz­

nym systemie
• naukę — przyuczenie w zawodzie
• posiłki regeneracyjne przez cały rok

dla najlepszych pozostanie w dwuletnim sta­
cjonarnym OHP, w którym praca połączona
będzie z odbywaniem szkolenia wojskowego
inne świadczenia przvsługujące pracownikom,
zgodnie ? Kodeksem Pracy i Układem Zbioro­
wym Pracy w budownictwie.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać i sobą:

S

I
g

dowód osobisty własny lub rodziców —

(do wglądu)
świadectwo z ostatniej ukończonej klasy
szkolnej
dwie fotografie

•, pisemną zgodę rodziców.

Młodzi Koledzy! — Nie zwlekajcie! — Ilość miejsc

ograniczona! - Przed Wami szansa zdobycia do­

brego zawodu!

Jeśli- chcecie ukończyć szkcJc^l ISQAD7R
podstawową i zclobyć zawód UŁOUrlllŁn

wstąpcie do jednorocznego OCHOTNICZEGO

HUFCA PRACY dla dochodzących — organizo­
wanego od .l września br, przez KRAKOWSKIE

ZAKŁADY SODOWE - w KRAKOWIE, ul.

ZAKOPIAŃSKA nr 62.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia, pokój nr 6
______________________

K-5942

KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
w KRAKOWIE, ul. Wadowicka 10
pokój nr 426 telefon 634-40, wewn. 206

PRZYJMUJE UCZNIÓW
bez egzaminu wstępnego

do klasy I i II Zasadniczej Szkoły Zawodowej
o specjalnościach: • murarz-tynkarz • cieśla-montażysta • be­
toniarz • malarz • stolarz • posadzkarz • i blacharz budowlany.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
• świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
• kartę informacyjną z ocen z klasy VIII za półrocze
• życiorys i podanie o przyjęcie w obranym zawodzie
• zaświadczenie od lekarza szkolnego i zakładowego

o stanie zdrowia
• pisemną zgodę rodziców na naukę zawodu.

Uczniom zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie, z częściową od­
płatnością za wyżywienie.

Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu w Przedsiębiorstwie
przez trzy dni w tygodniu, pod opieką instruktora zawodu, oraz przez
pozostałe trzy dni naukę teoretyczną w szkole zawodowej.

Po ukończeniu 2-letniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej absolwentom

gwarantuje się możliwość dalszego kształcenia w Technikum Budowla­
nym, dla Pracujących oraz zapewnia się zatrudnienie. K-5846

M
c

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA nr 10

426, telefon 634-40, wewn. 206,

w porozumieniu
z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ

OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

do 2-letniego Stacjonarnego Ochotniczego Hufca

Pracy — dla młodzieży w wieku od 18 do 24 lat,
w celu nauki zawodu,

w specfalnościach'.
murorz-tynkarz ♦ betoniarz-zbrojarz ♦ cie-

śla-montażysta ♦ operator sprzętu budow­

lanego ♦ ślusarz ♦ posadzkarz ♦ malarz

♦ stolarz ♦ blacharz budowlany ♦ opera-

tor form betonowych.

zakwaterowanie, z wyżywieniem za częściową .

odpłatnością
ukończenie nauki zawodu lub przyuczenie do
zawodu

odbycie szkolenia wojskowego w oddziale

samoobrony.
Warunki przyjęcia;

przedłożenie świadectwa ukończenia ostatniej
klasy szkoły podstawowej
dowód osobisty
ostatni dokument wojskowy (to jest dowód I

rejestracji i książeczkę wojskową)
♦ zaświadczenie od lekarz^ zakładowego o sta­

nie zdrowia.

Junacy korzystają z wszelkich świadczeń socjalno-

bytowych, zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
w budownictwie.
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SOBOTA — NIEDZIELA
BAGATELA (Karmelicka 6): G.

Gorin: Zapomnieć o Herostratesie
— 19,30.

SOBOTA
■ W salach BWA (pl. Szczepań­

ski 3) odbyła się aukcja prac
ofiarowanych przez członków

Grupy Twórczej „ZACHĘTA” —

j ACEDONSKĄ-NÓWAKOWSKĄ
(Gliwice). A. TARANTIUK-BIL-

ska, F- Śmieszka, j. bie2a-
KOWSKIEGO, H. CIESLIŃSKĄ-
BRZESKĄ, I. GERARD (Kraków),
K DAGNAN - WRÓBLOWĄ
(Szczecin), L. GREGORCZYKA (Ka­
towice), M. MOZDZIE2A (Bytom)
na rzecz budowy „Centrum Zdro­
wia Dziecka”. W wyniku aukcji
uzyskano 11.000 zł. ■ TEATR MU­
ZYCZNY (Lubicz 48) zawiadamia,
że przyjmuje zamówienia zbio^
rowe w Biurze Organizacji Wi­
downi, ul. Senacka 6 na spektakle
operetki, które grane będą od
1. IX . oraz opery od 18. IX. br.
■ z dniem 22. VIII, br. rozpoczy­
na swoją działalność po przerwie
wakacyjnej MŁODZIEŻOWY TE­
LEFON ZAUFANIA — 611-42 W

godz. od 14—18 z wyjątkiem nie­
dziel i świąt.

NIEDZIELA
■ KOLO GRODZKIE PTTK za­

prasza na wycieczki nizinne —

piesze. Trasa i — „Z Wieliczki do

Doliny Raby”. Zbiórka na Dwor­
cu Gł. pod zegarem, godz. 8 . Tra­
sa 2 — „Echa Powstania Stycznio­
wego”, przejazd pociągiem do Go-

szczy. Zbiórka na Dworcu Gł. pod
zegarem, godz. 7.10. Równocześnie
PTTK organizuje wycieczkę gór­
ską, pieszą jednodniową przez Za­
woję — Klekociny — Mędralową
— Przyborów. Przejazd autobusem.

Informacje i zgłoszenia w PTTK,
ul. Basztowa 6 p. 2 codziennie od

15do19wsobotyod13do17.
B KDK „POD BARANAMI” (Ry­
nek Gł. 27) zaprasza na występ
kapeli ludowej z Gdowa — 18,
zaś miłośników tańca towarzys­
kiego do sali marmurowej I p. na

wieczorki taneczne w sobotę i

niedzielę pn. ,,Od poloneza do pa­
sso dobie” — 18 oraz do Karczmy
Ludowej na potrawy kuchni pol­
skiej codziennie od 10 do 21.

KINA
SOBOTA

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Mistrz rewolweru (USA 15 la‘.)
*/ooo

__

15.30 . 20.30 Strach nad
miastem (USA 18 lat) ♦♦/oooo — 18.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Biały
statek (ZSRR 12 lat) ***/oo — jo,
14, 18, Z podniesionym czołem

(USA 15 lat) */°oo — 12, 16, 20.
KULTURA — DZIEDZINIEC: Zorro

(fr. -wł. b.o.) */®ooo
_ 18.30, 21. ML,

GWARDIA (Lubicz 15): Historia

współczesna (poi. 15 lat) ♦/<> — 17,
Drzwi w drzwi (fr. 1'2 lat)
— 14.45, 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5); Powrót tajemniczego
blondyna (fr. 12 lat) */ooo — 15,
18, 20. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): niecz. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o.)
— ■10, 11, 15, 16, 17, Policjanci
(USA 18 lat) ***/oooo

__ 12, 18, 20,
22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21) : Trędowata (poi. 12 lat)
*/o3oo

__

16ł 18. PUCHATEK (Park
Jordana); Przygody Reksia — 15,
16, 17 Prywatny detektyw (ang.
15 lat) *♦/□<>

_

18. SFINKS (os.
Górali 5): Ojciec chrzestny II

(USA 18 lat) ♦♦♦/oooo
_ 15.45, 19.

SZTUKA (Jana 4): Dzień Ilu­
zjonu — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. ŚWIT D. SALA (os. Teatral­
ne 10): Kochaj albo rzuć (poi.
b.o.) ♦♦/oooo

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10); Nash-
ville (USA 15 lat) ***/oo — 16,
19. ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Mściciel (USA 18
lat) */ooo — 1545, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skar­
pie 7): Od siedmiu wzwyż (USA
18 lat) */o°o — 15, 17, 19. TĘCZA

PROGRAM I

10.00 Bajkowy poranek
11.15 Program dnia
11.20 Romanca o zakocha­

nych .

— film fab. prod. radź,
(kol.)

13.20 Radzimy rolnikom
(kol.)

13.30 Kronika uniwersjady
(kol.)

STUDIO 8

14.00 Omówienie progr.
14.10 Piosenki Festiwalu So­

pot 61'i 62
1A.21 Fel. film, z rajdu sta­

rych samochodów
14.30 Czarne i białe — tu-

■rystyki zmotoryzowanej
14.35 Piosenki Festiwalu So­

pot 63
' 14.40 „Klejnoty” — '• impr.

film.
14.45 Czarne i białe — (cd)
15.00 DTV
15.10 Piosenki Festiwalu So­

pot64i65
15.20 Czarne i białe (cd)
15.25 Farmerska ballada
15.35 Piosenki Festiwalu

Sopot 66 i 67
15.40 Czarne i białe (cd)
15.50 „Mój Śląsk” — rep.

filmowy
16.00 Piosenki Festiwalu

Sopot 68 i 69
16.05 Czarne i białe (cd)
16.15 Studio 8 łączy się z

Operą Leśną w Sopocie —

rep. z przygotowań do festi­
walu

16.20 Mannix — film krym.
Prod. USA

17.10 Czarne i białe (cd)
17.20 Piosenki Festiwalu

Sopot 70
17.30 Balony — impresja So­

pot 70
17.35 Ludzie z wyspy — rep.

film.
17.55 Czarne i białe (cd)
18.05 Piosenki Festiwalu So­

pot 71
18.10 Interpretacje
18.30 Piosenki Festiwalu

Sopot 72
18.35 Ekspres Studia 8
18.40 „Powódź” — rep.
18.55 Ekspres Studia 8

(Praska 27): Tomek Sawyer (USA
b.o.) ♦♦/ooo — 17, Niewinni o brud­
nych rękach (fr. 18 lat) */°o — 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Powrót Robin Hooda (ang. 12

lat) ♦♦♦/o® 10, 12.15, Brawurowe

porwanie (USA 18 lat) •♦/©ooo •»-

15.45, 18, 20.15. UGOREK (os. Ugó­
rek) : Godziny grozy (ang. 15 lat)
♦♦/oooo - X7# 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Dzień delfina (USA 15

lat) *•/**> — 10, 12.15, Ostatni po­
ciąg z Gun Hlll (USA 15 lat)
♦♦♦/O©.

__ 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): W mroku

nocy (USA 18 lat) ♦♦♦/»« — 10,
12.15, Kochaj albo rzuć (poi. b.o .)
**/oooo - 15.30, 18, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Miłość Adeli H.
(fr. 15 lat) *o*/oo

_ 10, 12.15, Ko­
chaj albo rzuć (poi. b.o.) **/oooo
— 15.30, 18. 20.30. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Barwy ochronne (poi.
15 lat) ♦♦♦♦/ooo — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA (Gazowa 25); Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) ♦♦/oooo —

11, 18, Podróż kota w butach (jap.
b.O.) **/ooo — 16. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Trędowata
(poi. 12 lat) */o°oo

__ !6, 18, 20.
DOBCZYCE — Raba: Roman­

tyczna Angielka (ang. 18 lat) **/°0
sob. 20, niedz. 18, 20, GDÓW —

Promyk: Ponad strachem (fr. 13

lat) */o« — sob. 19, niedz. 16.30, 19,
KRZESZOWICE — Nowości: Lu­
dzie godni szacunku (wł. 13 lat)
♦ ♦/ooo

_ 16, 18, 20, MYŚLENICE —

Wisła: Brawurowe porwanie (USA
18 lat) **/oooo

_

Sob. 17 .45, 20,
niedz. 15.30, 17.45, 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Niewierna żona

(fr. 18 lat) **/oo
_

Sob. 18, niedz.
15. 17, 19, PROSZOWICE — Sy­
renka: Powodzenia stary (fr. 15

lat). — sob. 19, niedz. 17,
19, SŁOMNIKI — Czar: Policja
dziękuje (wł. 18 lat) ♦♦♦/ooo — SOb.

16.30, 19, niedz. 15, 17.30, 19, SKA­
WINA — Junak; Jeremiah John­
son (USA 15 lat) ♦♦♦/ooo

_ 18, 20,
WIELICZKA — Górnik: Roman­
tyczna Angielka (ang. 18 lat) ♦♦/©o
— sob. 16.45, 19, niedz. 14.45, 17,
19.15.

NIEDZIELA
KIJÓW: Mistrz rewolweru (USA

15 lat) */ooo — 13, 15.30, 20.30,
Strach nad miastem (fr.-wł. 18 lat)
**/000° — 18, KULTURA: Biały
statek (ZSRR 12 lat) ♦**/©o — 12,
16, Z podniesionym czołem (USA
15 lat) */°<>o — 14, 20, Agent nr 1

(poi. b .o.) **/oooo 18. KULTURA
— DZIEDZINIEC; Zorro (fr. -wł.
b.O .) ♦/oooo — 16.30, 18.30, 21. MŁO­
DA GWARDIA: Drzwi w drzwi

(fr. 12 lat) **/o® — 12, 14.45, 17,
19.15. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b .o.)
— 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17,
Policjanci (USA 18 lat) ♦♦♦/oooo

_

18, 20, 22. PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12 (popoł. seanse jak
w sob.) SFINKS: Bajki — 11, 12

(popoł. seanse jak w sob.). SZTU­
KA: Szczęki (USA 15 lat) ♦♦♦/oooo
— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 . ŚWIT
D. SALA: Święto, dzikich zwie­
rząt (fr. 12 lat) — 13 (popoł. sean­
se jak w sob.). ŚWIT M, SALA:
Powodzenia stary (fr. 15 lat) ♦♦/ooo
— 15, 17, 19. Światowid d. sa­
la; Kraina wiecznej młodości

(rum. b.o.) */°° — 11.15 (popoł.
seanse, jak w sob.). TĘCZA: To­
mek Sawyer (USA b.o .) **/°eo —

15, Niewinni o brudnych rękach
(fr. 18 lat) •/©© — 17, 19. UGO­
REK: Bajki — 11, 12 (popoł. sean­
se jak w sob.). WRZOS; Bajki —

11, 12 Tomek Sawyer (USA b.o .)
_

13 (popoł. seanse jak w

sob.). WISŁA; Podróż kota w bu­
tach (jap. b.o.) ♦♦/ooo

_ n, 13,
Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
♦ ♦/oooo

_ 16, 19, ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12.15 (popoł. seanse jak
w sob.) .

SKAWINA — Junak: Człowiek
w dziczy (USA 15 lat) ♦♦♦/ooo

_ 16,
18, 20.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WYSTAWY i

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob. niedz. (ld^-15, 10

— 18), Wystawa - „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gt.)
sob. (9—16) niedz. (13—17), WIE­
ŻA RATUSZOWA (Rynek Gl.) :

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Przypomnienie pro­

gramu
20.35 Tam gdzie kończy się

mapa — cz. 2 filmu dok.
20.55 Film fab — tytuł wy­

brany przez telewidzów w

trakcie trwania Studio 8
ok. 22.30 Festiwal festiwali

— progr. rozr.

ok. 23 00 — Studio Sport
ok. 24.00 Dziennik
ok. 0.05 Ach jak przyjemnie

— progr. rozr.

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Sprawa inżyniera Poj­

dy — film fab. prod. pols.
(kol.) powt.

17.00 Popołudnie podróży i

przygody
18.10 Uśmiechy starego ki­

na

18.35 Zorro — film ser.

prod. USA
19.00 Dobranoc (kol.)
20.30 Studio przebojów —

progr. rozr. prod. TV NRD
(kol.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Dwie madonny — film

prod. TV NRD (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 Alarm przeciwpoża­
rowy trwa

7.20 TTR — zaj. wakacyjne
— sem. 5

7.40 TTR — zaj. wakacyjne
8.00 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.15 Studio Sport
8.55 Program dnia
9.00 Przygoda z Mimi —

film dla dzieci prod. radź,
(kol.)

10.10 Antena (kol.)
10.35 Morskie bogactwa Ko­

rei — film dok. prod. ko­
reańskiej (kol.)

11.10 Muzyczna mapa Polski
12.05 Dziennik (kol.) .

12.20 Rozmowy rolnicze
(kol.)

12.50 Progr. dla dzieci: Cu­
downa lampa Aladyna

13.40 Bank 440

SOb. niedz. (9—14), GALERIA MA­
LARSTWA W SUKIENNICACH:
sob. niedz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Obrazy,
rysunki./zbiory artystyczne 1 pa­
miątki po J. Matejce: sob. (10—
16) niedz. (9—15), (sale wystawowe
na III p. niecz.), KAMIENICA

SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): sob. niedz. (10—16), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1) : sob.>
niedziela (10—16), MUZ. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wy­
stawa arcydzieł ze zbiorów Czar­
toryskich: sob. (10—16) niedz. IS­
IS), MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Woinica 1): Indianie Ameryki Po­
łudniowej: sob. niedz. (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów 1 zegarów:
śob. niedz. (9—14), FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Bractwo Kurkowe:
sob. niedz. (9—14), GALERIA
ODDZ. TEATRALNEGO (Szpitalna
21): Scenografia 1 malarstwo An­
ny DROZD: sob. niedz. (9—14),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 34):
sob., niedz. (niecz.), MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE . (Poselska 3):
sob. (14—18), niedz. (10—14),
MUZEUM GEOLOGICZNE (Se­
nacka 3): Świat zwierząt i
roślin epok ub. oraz zbiór

skal i minerałów: sob. niedz.

(piecz.), MUZ. LENINA (Topolo­
wa 5): Stała wystawa — LENIN
W POLSCE, sob. (10—17), niedz.

(10—13), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tet­
majera 28): Folklor wsi podkra­
kowskiej: sob. niedz. (niecz.),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. . (10—16),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Fauna epoki lodowco­
wej : sób. niedziela (nieczynne).
MUZEUM LOTNICTWA I A-
STRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

nlego 17): sob. niedz. (10—14),
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: sob. niedz. (7—18),
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13) : Wystawa VENUS: sob. niedz.
(9—21). GALERIA BWA (pl.
Szczepański 3a): sob. niedz.

(11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Malarstwo Ja­
na LEBENSTEINA: sob. niedz.

(10—17), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): Malarstwo Andrzeja
WILKA: sob. niedz. (11—18), GA­
LERIA „B” DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafika roku 1976: sob.

(11—19) niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Jana 3): B. KWIECIEŃ —

tkanina — malarstwo: sob. (11—
19) niedz. (niecz.), GALERIA DE­
SA (N. Huta, os. Kościuszkow­
skie 5): Wystawa K. ZIELIŃSKIE­
GO: sob. (11—19) niedz. (niecz.),
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
sob.’ (10—17) niedz. (niecz.), GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): sob. (10—
18). niedz. (10—14), GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 4) : sob.

(10—18) niedz. (niecz.), GALERIA
„STU” (al„ Krasińskiego 16): sob.
niedz. (niecz.), KLUB MP1K (Ma­
ły Rynek 4): sob. (10—21), niedz.

(11—15), KLUB MPłK (N. Huta, pl.
Centralny): Wystawa rysunku la­
wowanego Juliana KAMINSKIE-
GO: sob. (10—20), niedz. (16—20),
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ (Stolarska 8—10): sob., niedz.

(11—19). KDK „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): Ogólnopolski
przegląd nowości wydawniczych
miesiąca: sob. (12—18) niedz. (10—
14) .

JAMA MICHALIKA (Floriańska
45): KAWIARNIA: Malarstwo Pio­
tra KOŁODZIEJCZYKA: sob. nie­
dziela (10—23).

MYŚLENICE — BWA — GALE­
RIA (3 Maja): Grafika S. DAM­
SKIEGO: sob. niedz. (9—14), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Sztuka
ludowa w fotografii J. SWIDER­
SKIEGO, 150 lat portretu polskie­
go: sob. niedz. (10—12).

zoo (Lasek Wolski) (9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20.
Salon gier sport. -zręezn,, Mogil­

ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport. -zręezn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.

SZPITALE
DYŻUR NE W

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-
tarska 11 (niedz.) os. Na Skarpie
65, CHIRURGII DZIEC.; (sob.)

14.45 Losowanie Dużego
Lotka

15.00 Chłopiec i skrzypce —

film fab. prod. jug. (kol.)
16.30 Wielka Gra — teletur­

niej
17.20 Teatr Komedii — L.

Zuchowiecki — Wypijmy za

Kolumba, reż. W. Wodecki
18.45 Bank 440
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
20.30 Spryciarz — film fab.

prod. ang.
22.00 Róża czerwona — wie­

czór 2 (kol,)
23.00 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

14.40 Program dnia
14.45 Muzyczna teleteka

(kol.)
15.25 Bitwy, kampanie, do­

wódcy
15.55 Nfedziela z folklorem

(kol.)
16.20 Taki jest Balujew —

film fab. prod. radź.
18.00 Stereo i w kolorze —

rec. H. Kalińskiego (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Praskie studio muzycz­

ne — progr. TV CSRS (kol.)
21.00 Trybunał wyobraźni

(kol.)
22.10 Mężczyźni w delegacji

— film fab. prod. bułg.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.30 Program dnia
14.35 Kto wierzy w bociany

— film fab. prod. pols.
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Horyzonty irańskie —

film dok.
16.50 „Monochromy” — pro­

gram rozr.

17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.55 Przygody pana Micha­

ła—ode.9i10—filmser.
prod. pols.

18.50 Wystąpienie ambasa­
dora Rumunii (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji r-

tiiiiiiiiiinmnniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiuuniiiiiiiiiiniinitiHiii

: Sobota, niedziela 20, 21 sierpnia 1977 r. Sobiesława, Joanny S
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Prokoclm (niedz.) os. Na Skarpie
65, UROLOGICZNY; (sob.) Grze­
górzecka 18 (niedz.), Wrocławska
1, LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz.) Prądnicka 35, OKULIS­
TYCZNY : (sob.) Kopernika 38

(niedz.) Witkowice.
MYŚLENICE (Szpitalna 2): tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—3).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80. 183-86 (18-
32)

PRZYCHODNIA^ REJ. nr » (N
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) ,

—

tel 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel 721-35 (18-22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W . MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych ora2 przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 205-n, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29. N.

Huta 422-22, Krzeszowice 9,
23, Jerzmanowice 48. Proszowice 9.

Myślenice 999. Skawina 9. Wielicz­
ka 9. 233-54.

'POGOTOWIE WODNE MO —

tel. 620-93 czynne całą dobę.

APTEKI**
SOBOTA — NIEDZIELA

Rynek Gl. 42, pl. Wolności t.

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum ■A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE

SOBOTA — NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) — tęl. 271-30, 228-90

(niecz.) /
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 6, tel. 260-91 (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

568-88, 583-44.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 sob. (8—18),
niedz. (niecą.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę)
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla. pracowników Służby
Zdrowia).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75.
740-92 czynna w godz. 7—22. tel.
244-68, czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
90, telefon 160-44, czynne 6—22 .

Od 20 VIII do 26 VIII 1977 r.

Przez burzą cz. 8 (ostatnia)
(kol.)

21.50 Camerata
22.15 Gdy zaczynaliśmy... sa­

mochód (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)
22.55 Kronika uniwersjady

PROGRAM II

DZIEŃ RUMUŃSKI W TVP
(KOL.)

16.35 Rumunia —. 100-lecie
niepodległości — film TV
rum.

17.10 Program dnia
17.15 Blok filmowy pt. Ka­

lejdoskop rumuński — Ru­
muńskie rytmy

17.20 5 minut o architektu­
rze

17.25 Droga przez góry
17.35 Diesel 3400 lc
17.40 Konstanca
17.50 Handel zagraniczny
18.00 Tajemnica Stradiva-

riusa
18.10 Śpiewa Florica Bradu
18.15 Rolnicze perspektywy
18.25 Spotkanie z Nadią
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.35 Bukareszt godz. 9.55 —

film dok.
20.50 Nostalgia — progr.

film.
21.00 Zamki w Karpatach
21.10 Diverismento — progr.

rozr.

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Wakacje z językiem

angielskim ode. 14

WTOREK

PROGRAM I
9.00 Huśtawka — film fab.

prod. ZSRR (kol.)
1

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

8.05 Komentarz. 8.10 Estr. przy­
jaźni. 9 .00 Lato z Radiem. 9.30

,,Pan Wołodyjowski" — słuch, wg
pow. H. Sienkiewicza. 10.00 Lato z

Radiem d. c. 11.45 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.25 „Na południe od Czantorii”.
12.45 Roln. kwadrans.. 13.00 U

przyjaciół. 13.05 Tańce z baletów

rosyjskich. 13.15 Konc. życzeń. 13.30

Poezja i muzyka — Wiersze J. Ko­
chanowskiego. 14.00 Studio Gama.
14.20 Studio Relaks. 14 .25 Ze świa­
ta nauki i techn. 14 .30 Studio Ga­
ma. 15.05 List z Polski. 15.10 Stu­
dio Gama. 16.00—18.25 Tu Jedyn­
ka. 17 .30—18.00 Studio Młodych —

Sport. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Melodie z musicalu „Hair”.

Radiokurier. - magazyn. 18.25
Tu Radio Kierowców. 18.33

Piosenki J. Kofty. 19.15 Z

Poznańskiego Studia. 19.40 Mu-

zyka V. Youmansa. 20.05
Podwlecz. przy mikrof. 21.35 Przy
muz. 0 sporcie. 21 .58 Kom. Tot.

22.30 Muz. do poduszki — aud. A .

Jaroszewskiego. 23.00 Minął dzień.
23.12 Wlad. sport. 23.15 Muz. do

poduszki d.c .

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4,30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

10.40 Sprawy codzienne. 11 .00

Wakacje melomana — W stylu ro­
mantycznym. 11 .35 Radioproblemy.
11.45 Od Tatr do Bałtyku. 11.55
Kom. o stanie wód. 12 .05 Waka­
cje melomana — F. Mendelssohn
— II Symf. D-dur na smyczki.
12.25 Czy znasz tę książkę — za­
gadka lit. 12.45 Big Bandy lat 70.
18.20 Muz, wycinanki. 13.35 Mag.
łowiecki. 18.50 Pieśni kom­
pozytorów rosyjskich i radziec­
kich. 14 .10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14 .30 „Studio Słonecz­
nik”. 14.50 „Czata" — mag. woj­
skowy Studia Młodych. 15.05 So­
naty kompozytorów XVIII w., gra
pianista E. List. 15.30 Radioferle.
16.10 „Przekrój muz. tygodnia" —

w opr. A . Kawczyńskiej. 17 .00 La­
to w Pomarańczami. 17.20 „Z
pierwszej ręki" — o książce J. Lo-
vella — „Piekło mężczyzn” — aud.
W. Jackowskiej. 17 .40 „Rodowód"
— A. Retmaniak. 18.00 M. Reger —

Wariacje i Fuga B-dur op. 86 na

temat Beethovena. 18.30 Echa dnia.
18.40 „Czas 1 ludzie" — aud. kom­
batancka. 19.00 „Matysiakowie”
ode. .pow. rad. 19.30 Ze świata o-

pery. 20.00 Rytm, rynek, reki.
20.10 Katalog wyd. 20.15 Konc. z

nagr. Wielkiej Ork. Symf. PR I
TV. 21.40 Koresp. z zagr. 21.45
Wlad. sport. 21 .50 Rodzice a dziec­
ko. 22.00 Radiokabaret nr 335.
23.00 W wieczornym nastr. 23.35
Co słychać w święcie. 23.40 „Kącik
starej płyty" — aud. T . Dębskie­
go.

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz
5, 6 STAN POGODY I WIAD.

8, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8.05 Było organistów wielu.
8.30 Co kto lubi. 9.00 „Lalka na

łańcuchu” — pow. A. McLeana.
9.10 Kiermasz płyt wytw. Supra-
phon. 9.30, 16.45, Nasz rok 77. 9 .45

Dyskoteka pod gruszą (prow. D.

Michalski). 10.35 Dyskoteka pod
gruszą. 11 .00 Życie rodzinne —

mag. 11.30 Kariera ragtimów Scot­
ta Joplina. 12.05 Połud. wyd. mag.
Z kraju i ze świata (z Pr. I). 12 .25

/.■
13.40 Program dnia
13.45 Ogniomistrz Kaleń —

film fab. prod. pols.
15.30 Kronika uniwersjady
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Zwariowana nauczy­

cielka — wystąpi: St. Celiń-

17.10 Kółko i krzyżyk -

teleturniej
17.25 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.45 Interstudio (kol.)
18.25 Między nami jaski­

niowcami — film anim. prod.
USA (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Co tydzień wesele —

film fab. prod. NRD (kol.)
22.05 XYX — cz. 1
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 XYX — cz. 2
23.20 Kronika uniwersjady

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Teatr Telewizji —

„Przed burzą” — cz. 8 (ostat­
nia) (kol.) (powt.)

16.40 Romantyczni — rep.
wojsk.

17.00 Kto pyta nie błądzi —

Geneza nazwy Polska (kol.)
17.15 „Szalenie smutna kró­

lewna” — film fab. prod.
czech. ’

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Morskie ogniwa — Ju­

gosławia
22.05 Wszystkie, poszlaki

Za kierownicą. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Powieść teatral­
na” — pow. M. Bulahakowa. 14.00
Lato w Filharmonii. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 15.10 Odkurzone

przeb. (opr. J. Kosiński). 15.30

Zgryz — mag. M. Zembatego. 16.30

„Barokowy” Bacharach. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Teatrzyk Zielo­
neOko— „Zegar odpowie" —

słuch, wg opow. Nancy Schach-

terie; przekład 1 adap. E. Szti-

rańskiej. 18.10 Zespół Ąnawa 1 so­
liści. 18.3u Polityka dla wszystkich.
18.45 Salon muz. mech. aud. A .

Jaroszewskiego. 19.15 Książką ty-
god. Jean Piaget — „Dokąd zmie­
rza edukacja". 19.35 Opera tygod­
nia: Claudio Montever<U — „Ko­
ronacja Poppei” (opr. E . Obni-

ska). 19.50 „Lalka na łańcuchu” -

pow. A . McLeana. 20.00 Baw się
razem z nami (opr. G . Wasowski).
42.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — zesp. Procol
Harum. 22 .15 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. J. Iwaszkiewicz

„Sława i chwała". 22.45 „Ty I ja”
śpiewają Bette Cartner i Ray
Charles. 23.00 Lłryki Mlhaia Emi-
nescu. 23.05 Wieczorne spotkanie
z B. Streisand 1 Krisfoffersonem

(opr. T. Jarzembowska). 23.45 Pro­
gram na niedzielę. 23.50 Na dobra­
noc gra Chatturnik.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00,10.00,
12.00, 16.40.

6.00 29 lek. jęz. hiszpańskiego.
6.15 Kwiaty nie tylko zdobią —

Słoneczniki - aud. T . Markow­
skiej. 6.30 Tańca czeskie 6.45
Kom. o pogodzie (Kr). 6.46 Co sły­
chać? (Kr). 6.58 Progr. dnia (Kr).
7.00 Sobotnie szlagiery (Kr). 7.29
Aud. aktualna (Kr) „Samotność"
— w opr. T . Kasperkiewlcz. 7.39
Kom. o pogodzie (Kr). 7 .40 W lud.

rytmach — Lubelskie. 12.25 Gieł­
da płyt. 13.00 Z rad. fonoteki muz.

(STEREO — Kr). 13.50 Wakacje na

własny rachunek — aud. dla mło­
dzieży. 14 .25 „Sąd ostateczny” —

słuch, wg sztuki W. Szkwarkina.
16.05 Nowe nagr. rad. przedst:
wia M. Kominek. 16.30 '

Rozmowy
i refleksje pedagogiczne. 16.50
Informator kulturalny. 17 .10 Na
rad. antenie wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17.25 Jazz na gorąco,
jazz na zimno (Kr). 17.40 Deszczo­
wy temat w piosence (Kr). 18.00

„Bar Barbar” — aud. w opr. B.
Tomaszewicz i B. Leszczyńskiej-
Cyganik (Kr). 18.24 Pogoda (Kr).
18.25 Prawo pracy — odpowiedzi
na listy słuchaczy. 13.40 Mistrzo­
wie pióra — A. Asnyk — aud. W.

Zychowicz. 18.55 Ziemia, człowiek,
wszec.-świat — Jak wykorzystać
opady — dyskusja prowadzona
przez K. Szyndzielorza. 19.15 43
lek. jęz. rosyjskiego. 19.30 STUDIO
DWÓCH — mag. stereo w opr. A.

Krupy i A. Mleczko (KR — STE­
REO). 21 .15 Muz. poważna — (lo­
kalny progr. stereofoniczny) (Kr).
22.15 Rad. portrety Polaków —

■prof. T. Wojciechowski — histo­
ryk. 22.35 Eurojazz — aud. A.

Arendt.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 23.00.

8.00 Niedzielny dziennik po­
ranny. 8.20 Gwiazda dnia — An­
drzej i Eliza, 9.05 Wiad. sport. 9.10
Tu Radio Kierowców, s.is Rad-

Mag. Wojskowy. 10.05 „Pan Woło­
dyjowski” — słuch, wg. pow, H.
Sienkiewicza. 10.35 Studio „Gama".
11.00 ,,O Stolemie w dębie ukry­
tym” — słuch. H . Zdzitowieckiej.
11.20 Muz. pięciu kontynentów.
12.05 W samo południe, 12.45 Tu
Radio Kierowców. 12 .48 Konc. po­
pularny muz. pols. 13.00 Tropami
ludzi i pieśni, 14.00 Rec, z pauzą
— Andrzej i jsiiza. 14.10 Tygod.

przeciwko niemu — film fab.
prod. radź.

23.15 Jęz. ros. — ode. 15
(kol.)

PROGRAM I

9.00 Wszystkie poszlaki
przeciwko niemu — film fab.
prod. ZSRR

14-35 Program dnia
14.40 Na wilczym tropie —

film fab. prod. poi.
15.30 Kronika uniwersjady
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik <kol.)
16.30 Magazyn literacki —

(kol.)
17.00 Losowanie Małego Lo­

tka
17.20 Studio Sport
17.45 Z przyrodą na ty (kol.)
18.15 Festiwalowe Studio

Gama (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Festiwal Interwizji So­

pot 77 (kol.)
21.30 Studio Sport
22-00 Festiwal Interwizji So­

pot 77 (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Kronika uniwersjady

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Urania
16.35 Portret prof. A. Sadur-

skiej (kol.)
17.00 Spotknie z gwiazdą —

Maria Laforet (kol.)
18-15 Kino filmów animo­

wanych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.) (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — bez-

pośr. transm. z meczu piłki no­
żnej Austria — Polska

21.50 24 godziny (kol.)
22-00 Polski film dok% — fil­

my Fest. Krakowskiego
22.45 Uczta platońska '>—

prof. Krawuczka
23.25 Jęz, ang.

przegląd prasy. 14.20 Rec. z pauzą
— Andrzej i Eliza. 14.30 „W Jezio­
ranach" — ode. wiejs. pow. rad.
15.00 Konc. życzeń. 16.03 Tu Radio
Kierowców. 16.06 Wiad. sport. 16.10
„Kombantanci" s — słuch. St. Ma­
rii Janikowskiego w reż. A. Bed­
narza. 17.15 Niedzielne spotka­
nia Studia Młodych. 18.00 Kom.
Tot. Sport. 1 wyniki reg. gier
liczb, 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.05 Dyskusja na tematy mię­
dzynarodowe. 20.40 Sztuka nie tyl­
ko zawodowa. 21.05 Z albumu

plos. pols. 21.30 Radioforum. 22.00

Gwiazdy starego kina. 23.05 Nie­
dzielne wiad. sport. 23.20 Gwiaz­
da dnia — Andrzej i Eliza.

PROGRAM n

na fali 249 m

oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 5,30, 6.30, 7.30,

8.30, 12.30, 18,30, 21.30, 23.30
5.35 Zapraszamy do Warszawy

— aud. słowno-muz. 6 .10 Kalen­
darz Rad. 6 .15 Mozaika pols. mel.
lud. 6 .35 Wiad. sport. 6 .40 Z ma­
lowanej skrzyni. 7.25 Intor. o

progr. PR 1 TV. 7 .35 „Niedzielne
spotkania” — program lit.-
muz. 7.45 Niedzielny budzik.
8.25 Zawsze w niedzielę —

fel. A. J . Wieczorkowskiego.
8.30 Konc. organowy. 8 .45 Nowości
Teatru Pols. Radia. 9.15 Rozmai­
tości muz. aud. R. Jasińskiego.
9.50 Tygod. przegląd prasy. 10.00

Konfrontacje — aud. w opr. A.
Retmaniak. 11 .00 Mordercy —

słuch, wg. opow. E . Hemingwaya.
11.30 Rozmowa z E. Bryllem o ję-
go twórczości. 12.05 Poranek muz.

13.00 „Imć Pan Babinicz” —J

słuch, wg. frągm. pow. „Potop”
H. Sienkiewicza. 14,35 Muzyka.
15.00 „Ania z Zielonego Wzgórza"
— słuch, wg. pow. M. Montgome­
ry. 15.45 Kabarecik reki. 16.00
Konc. Chopinowski — nagr. R.

Majka. 16.30 Progr. z dywanikiem.
17.35 J. Haydn — kwartet Smycz.
Es-dur. 18.00 s. Prokofiew — III
Suita ork. z baletu „Kopciuszek”.
18.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 18.45 Horoskop reki. 19.00 Pro­
gram IV. zaprasza — aud. B. Kas-

tory. 19.20 Studio Młodych —

Rozgł. Harcerska — mag. nie tyl­
ko dla harcerzy. 20.00 Sztuka po­
została — pamięci W. Malcużyń-
skiego. 21.00 Pols. skrzydła. 21 .15
Pios. żołnierskie. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Kom. Tot. Sport. 21 .57 Wir­
tuozi nowej muzyki. 22.30 „Godzi­
na dzikiej kaczki” — mag. w opr.
T. Kalińskiej 1 I. Heppen. 23.00
Wiedeńskie nagr. kantat J. S. Ba­
cha. 23.35 Publicystyka międzyna­
rodowa. 23.40 F. Schubert —

Kwartet Smyczkowy.

PROGRAM III
na UKF 67,94 MHz i 66,89 MHz

6.00 STAN POGODY I WIAD.
9.00 „Lalka na łańcuchu" —

pow. A. McLeana. 9.10 Z dunaj-
cową wodą — (opr. B . Królikow­
ska — Kr). 9 .25 Program dnia.
9.30 Wszystkie drogi prowadzą do
Nashcilłe (opr. K . Pacuda). 10.00
60 min. na godz. — aud, J. Fedo­
rowicza, M. Wolskiego 1 A. Zaor­
skiego. 11..00 Dyskoteka pod gru­
szą. 12 .00 Opowieść o najdroższym
szpiegu świata — „Cherchez le
famme” — słuch, dok. A. Kudel­
skiego. 12 .25 Muz. z sal koncerto­
wych... 13.20 Przeb. z nowych płyt
— aud. M . Gaszyńskiego i W. Po­
granicznego. 14.00, 19.30 Ekspr.
przez świat. 14 .05 Peryskop —

przegląd wyd. tygod. 14,30 W krę­
gu starej ballady. 15.00 Teatrzyk
Zielone Oko — „Kolczyk” —

słuch, wg. opow. W. Irisha; ądapt.
M. Zarębina. 15.30 Jazz do zaba­
wy. 15.50 Antologia pios. francus­
kiej aud. P. Kamlńskiego. 16.15
Muz. premiery Pr. III aud. T.

■Kowińskiej. 16.45 Poszukiwania
kierunki, o sztuce rozm. D. Wró­
blewska I A. Matynia. 17 .00 Za­
praszamy do Trójki (prow. M . Ga­
szyński). 19.00 W kręgu współ­
czesnej ballady. 19.35 Opera ty­
godnia: Cl. Monteverdl — „Koro­
nacja jfoppel” (opr. E. Obnlaka).
19.50 „Lalka na łańcuchu” — pow.
A. McLeana. 20.00 Pamiętnik zagi­
nionego — Leosa Janacha — aud.
Z. Helman. 21.00 „Mój cień

pozostał” — poezja V. Po-
rambacu (opr. G. Mąrjań-
ska). 21 .20 „20 złotych przebo­
jów” — płyta zesp. The Shadows

(opr. W. Mann). 22.OO Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— zesp. Procol Harum. 22.15 St.
J. Witkiewicz „622 upadki Bun-
5>a” — wieczór piąty. 22 .35 W krę­

CZWARTEK

PROGRAM I
9.00 Co tydzień wesele —

film fab. prod. NRD
13.50 Program dnia
13.55 Ludzie z pociągu —

film fab. prod- poi.
15.30 Kronika uniwersjady
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dzień lotny — rep.

film, (kol.)
17.00 Dla młodych widzów —

Ekran z bratkiem
17.50 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
18-05 Pegaz (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom —

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Festiwal Interwizji —

Sopot 77 (kol.)
21.30 Noc grozy — film fab.

prod. NRD
22.00 Festiwal Interwizji So­

pot 77 (kol.)
23.00 Dziennik (kol-)
23.15 Kronika uniwersjady

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Serbołużyczanie —

film prod. TV NRD (kol.)
17.10 Małżeństwo z rozsąd­

ku — ode. 4 film fab. prod.
czech..

18-40 KRONIKA <Kr).
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Klub jazzowy Studia

Gama
21.30 Noc grozy — film prod.

NRD
22.00 Festiwal Interwizji So­

pot 77 (kol.)
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Kino miniatur — film

prod. bułg. (kol-)
22.50 Jęz. ros. — ode, 16 (kol.)

PROGRAM I

9.00 „Solaris” cz. I filc’
fab. prod. ZSRR

gu’ jazzowej ballady. 23.00 Liryki
Mlhaia Eminescu. 23.05 „Niech
moje serce kotysze ciebie do snu”.
23.45 Program na poniedziałek.
23.50 Na dobranoc śpiewa Tom
Jones.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16,00
7.05 Po jednej piosence. 7.30

Chorały organowe C. Francka gra
F. German!, 8.05 Co słychać (Kr).
8.29 Kom. o pogodzie (Kr). 8.30
Konc. i rec. 9.00 Fel. lit. W. Za-
chentera pt.: „Koń. ułan, dziew­
czyną” (Kr). 9.10 Poranek literąc-
ko-muzyczny poświęcony litera­
turze słowackiej w opr. W . Moli­
ka. 10.00 Kwartet „Juilliarda” —

gra Mozarta (Kr — STEREO). 11.00
Pieśni i arie operowe śpiewa N.
Giaurow — bas. 12 .00 Muzyka z

ekranów. 12.40 Dźwiękowe wta­
jemniczenia — Papugi — aud. A.

Wojciechowskiego. 13.00 Pieśni t

tańce znad Morza Śródziemnego.
13.30 Konc. skrzypcowy d-moll op.

47 J. Sibellusa. 14.00 Tu Studio
Stereo (Kr — STEREO) .13.30 Lau­

reaci X! Ogólnopolskiego Festiwa­
lu Kapel i Śpiewaków Ludowych
w Kazimierzu (Kr — STEREO).
16.05 Wyniki Lajkonika (Kr). 16.05
Studio Wawel — (STEREO _ Kr).
17.10 Wiersze perskie — aud. w

opr. K. Szlagi (Kr). 17 .20 Kone.

życzeń (Kr). 18.00 Stereo i w ko­
lorze — waltornista H. Kaliński.
19.00 15 lek. Jęz. łacińskiego. 19.20

Encyklopedia kultury ~ Narodzie

ny prasy polskiej — aud. H. Ko­
morowskiej. 19,50 G. Puccini -r-

„Le Villi” — opera w dwóch ak­
tach (Kr — STEREO). 21 .19 Pow­
tórzenie wyników Lajkonika (Kri.
21.20 Krakowskie aktualności spor­
towe (Kr). 21.29 G. Gould gra
suity klawesynowe. 21 .59 Transmi­
sja z „Salzburger Festpiele”. 22.35
Wiersze K. Przerwy-Tetmajera.
22.50 D. c. transmisji z Salzburga.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA
DZIENNIKI: 10.00, 20.00
9.00 Kompas
10.15 Polski serial
10.40 Złote wrota
11.40 Rakieta
12.10 „Kapitan Jack” —

radź, film przyg.
13.25 Kurs jęz. niemieckiego
15.45 Informator
16.00 Cyrki świata
16.50 Nad listami widzów
17.00 Uniwersjada 1977. Lek­

ka atletyka, gimnastyka spor­
towa

19.40 Wieczorynka
20.30 „Dziewczyna o naj­

piękniejszych oczach” — film
prod. czechosłowacko-bułgars-
kiej

21.55 Bramki, punkty, se­
kundy

22.05 Recital operetkowy K.
Wacha

22.45 „Mój przyjaciel detek­
tyw” — franc. film krymin.

0.15 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
NIEDZIELA

DZIENNIKI: 9.45, 20.00
10.00 Progr. dla najmłod­

szych
10.25 Progr. dla młodzieży
1LO0 J. Dietl: „Najmłodszy

z rodu Hamrów” — ode. 10
12.10 Losowanie
12.20 Tyg. informacyjny
14.30 Popołudnie sportowe

— Uniwersjada 1977, wyścigi
samochodowe

18.10 Tydzień na ekranie
18.30 Zycie w przyrodzie
19.00 Nasza dziewiątka
19.40 Wieczorynka
20.30 Niedz. chwila poezji
20.35 Teatr TV
21.40 Bramki, punkty, se­

kundy
21.45 Mistrzostwa Europy w

pływaniu — finały
22.30 Magazyn książkowy
23.00 Chwila muzyki
23.15 „Claude Monet”

film dok.

Za zmiany wprowadzona w o-

statuiej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

14-20 Program dnia
14.25 Za waszą i naszą wol­

ność — film fab. prod. pols.
15.30 Kronika uniwersjady ■<
16.00 OBIEKTYW ?

16.20 Dziennik (kol.) s*
16.30 Dla dzieci: Pora na Te­

lesfora
17.00 Festiwalowe Studio

Gama (kol.)
17-45 Rzeka posępna — odo.

4 — film. ser. prod. radź.

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Festiwal Interwizji So­

pot 77 (koi.)
21.30 Nowela filmowa
22-00 Festiwal Interwizji So­

pot 77 (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Kronika uniwersjady*

PROGRAM II <

15.45 Program dnia
15.50 Pegaz
16-35 Tajemniczy świat przy­

rody (koi.)
17.10 Kobiety iefi życia
18.10 Sytuacje
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy-?

nek
21.00 Galeria 34 min — Ma­

larstwo W. Garbolińsklego
21.35 Podróże po Polsce (kol.)
22-05 24 godziny (kol.)
22.15 Książę Wisły — progr.

publ. kult. (kol.).

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTU

ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015.

Wydani* A
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NIECIERPLIWY

TY GRZYBIE!
Dziwne losów są koleje!
nie wiadomo, co sit dzieje,
że — tak punktualne ongi
wciął spóźniają się pociągi.

Wiedzieliśmy o tym, co

znaczą te litery trzy,
które na wagonach linią:
P.K.P. — Co znaczą dziś?

Już pora
na grzyby

Dziś chyba tłumaczy się
ten skrót sprawą aktualną:
P.K.P. oznacza, że

Przeszła Kolei Punktualnoiź..

Mania, zobacz kochanie, takie piękne grzyby
l wszystkie zdeptane.

Proszę o wskazanie adresu
Idsu, w którym rosną grzyby.

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”.
„Niediela”AUTOSTOP

BOGDAN BRZEZIŃSKI

WITOLD ZECHFNTER

Dzieci, ten szaleniec gotów wymordować
całą naszą rodzinę!

Ci dwaj panowie I opowiada t

To rywale, Tłuste żarty.
Znamy ich obu
Doskonale. Zaś B. nie pije,

I nie gada,
Pan A., ten młodszy, Milczący przy swym
Człek uczynny, Biurku siada.
A B. to człowiek
Całkiem inny.

1

I jak tu lubić

Tego mruka,
Dwa charaktery Który wciąż w całym
Ogień — woda! Dziury szuka?
Bo kto szefowi
Palto poda.

Lecz wszyscy lubią
Pana A.,

Gdy szef do domu Mir i poparcie
Wracać raczy? Chłopak ma!

Pan A. podskoczy,
Pan B. — patrzy, Nadejdzie wkrótce

Taka pora,

Patrzy i zimno Że zajmie fotel
Się uśmiecha... Dyrektora.
Jakaż z takiego
Jest pociecha?!

Takie jest żyeie,
Moje dzieci,

Pan A. wypije, Że lizus — mocny,

Pogra w karty Mruk — wyleci!—

I to wszystkie, bez wyjątku,
czy na końcu swej podróży
czy w podróży swej początku
zawsze im się czas wydłuży!

Na peronach się z głośnika
(w którym rzęży coś i bzyka)
każdy pociąg zapowiada,
że z rozkładu już wypada

K 1 ALrrGŚA
X'

war-

mu-

KRZYŻÓWKA
najmilszy dzień tygodnia,
21. warszawski zespół pa-
łacowo-parkowy, 22. śro­
dek bakteriobójczy, do płu­
kania gardła, 26. planeta

naszego układu słoneczne­
go, 27. góry Ameryki Po­
łudniowej.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia

T

26. VIII 77 r. (decyduje data’
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 33”. Wśród czy­
telników, którzy
prawidłowe odpowiedzi
dakcja rozlosuje nagrody
postaci 10 KSIĄŻEK.

nadeślą
re-

w

— Wybaczcie, ale pomyliłam nu- |

mery.
— Nie szkodzi. Proszę przyjść, to

je wymienimy.
☆

W SZPITALU: — Dlaczego pana’
nigdy nie odwiedza żońa?

— Leży także w szpitalu. .

'

MIĘDZY przyjaciółkami: —

Wspaniale w tym roku spędziłam
urlop. Cały czas leżałam na leża-
ku i czytałam książki,

— Strach mnie ogarnia na myśl,
że i mnie to kiedyś czeka-.

☆
— MAMO, czy Kazik może u

mnie jeszcze euwilę posiedzieć?
— Tak. Tylko rano niech skoczy

ojcu po gazety...
☆

— TO NIEMOŻLIWE, — dziwi
się celnik przy odprawie — pana
kufer jest zupełnie pusty.

— Dlaczego niemożliwe? Przecież
jestem nudystą,-

☆
— KIEDY nie mam apetytu, piję

koniak, kiedy zaś nie mam humo­
ru, piję wino.

— A kiedy pijesz wodę?
— Gdy nie mam pieniędzy.

☆
— HALO, halo, kto przy telefo­

nie?
— Tu salon z butami.

■ ■.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■fet

Spięcia

Kazimierz

Chyła

eha-
data

@ NIKT NIE ŻYJE BEZ MIŁOŚCI. W naj­
gorszym przypadku jest to miłość własna.

• CIĘŻAR GATUNKOWY popełnianych błę­
dów zależy od wrażliwości sumienia.

• ROZCIEŃCZYŁ ŚWIĘCONĄ WODĘ, aby
sbytnio nie przestraszyć diabła.

• KOBIETY STARZEJĄCE SIĘ z godnością
starzeją się prędzej.

• GDY SPADA NAM JEDEN KŁOPOT ■
głowy, zwalnia się miejsce na następny.

7.
14.

(Ru-

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

D.

— Janku, ja nie jestem rybakiem,i tylko grzy
biarzem!

— Tato, czy przyszliśmy do gospody na piwo czy
na grzyby?

Przed 75 laty w urzędzie pocztowym Berlin
66 zainstalowano pierwsze automaty do sprzedaży
znaczków. Sprzedawały one znaczki po 5 i 10 fenigów.
Ta innowacja nie wzbudziła zachwytu korzysta­
jących z usług poczty, ponieważ automat trzeba

było obsługiwać oboma... rękami. Aktualnie w RFN

znajduje się ponad 28 500 automatów.
+ Decyzją rady miejskiej pod koniec ubiegłego

roku jedna z głównych ulic miasta Temeśvar ~

munia) otrzymała nazwę ulicy Filatelistów.
* Okolicznościowe datowniki Szwajcarii

rakteryzują się tym, że widnieje na nich
trwania akcji, którą poczta zechciała tym sposo­
bem upamiętnić Dokładnej daty nie można z nich
odczytać. W przypadku wydarzeń krótkotrwałych
nie stanowi to problemu, gorzej gdy lip. 70 róż­
nych miejscowości używa datownika, który w

trzech językach: niemieckim, francuskim i wło­
skim informuje, że akcja trwa od 1. 3. do 12. 6. br.
+ Poczta Wielkiej Brytanii wydaje kilka aero-

gramów rocznie. Stały się one obiektem zaintere­
sowania kolekcjonerów. Jako ilustracje figurują
na nich np obrazy, historyczne statki, stare in­
strumenty muzyczne, zabawki dziecięce itp. Ostąt-
ni aerogram wydany został w maju br. z okazji

‘25-lecia koronacji Elżbiety II.
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POZIOMO: 3. nazwa al­
fabetu rosyjskiego, 5. sta­
rożytny król słynny z ó-

gromnych bogactw. 6. pi­
sarz rzymski, wychowawca
Nerona, 8. na twarzy i na

pończosze, 9. wczesnowio­
senne kwiaty, 11. często za­
stępuje most, 15. nałogowy
gracz w karty, 16. matka
cesarza Kaliguli, 17.
bitny noeta, żołnierz
zginął w powstaniu
szawskim, 20. pojęcie
zyczne, odległość między
dwoma dźwiękami, 22. za­
służony krakowski, klub
sportowy. 23. imię sekreta­
rza generalnego ONZ, 24.

przechowalnia, ubrania, 25.
zarośla wierzbowe, 28. pi­
sarz radziecki, autor „Dale­
ko od Moskwy”, 29. esencja
dowcipu, 30. instrumenty
niezbędne w orkiestrze ta­
necznej.

PIONOWO: 1. nestor pol­
skich skoczków narciar­
skich, 2. zakażenie, 3. pa­
sożyt zwierząt, 4. grecki
bóg wojny, 5. kryty powóz,
7. imitacja sprzedawanych
towarów, 8. część mowy,
10. działa podstępnie i

skrycie. 12. instrument
strunowy, 13. dawniej nad­
zorca robotników rolnych,
14. słynne leningradzkie
muzeum, 18. ogół usyste­
matyzowanych wiadomoś­
ci w jakiejś dziedzinie, 19.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 31

POZIOMO: 4. kolanko,
Urho, 8. lura, 10. stora,
ciągota, 15. Orinoko, 16. ab­
negat, 18. Estonia, 20. pyton,
22. ujma, 23. owca, 24. szku-
ner.

PIONOWO: 1. pomost, 2.
pasmo, 3. okular, 5. progre­
sja, 6. gronkowce, 9. Niobe,
11. takty, 12. Romeo, 13. pił­
ka (wspak), 17. Apacze, 19.
snopek, 21. tabuy.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

31 z dnia 30/31. VII. 1977
książki otrzymują: H. Chro­
bak — Bochnia, P. Moskwa
— Chrzanów, A. Piwowar­
czyk, J. Bąk — Kraków, M.
Brdej — Limanowa, J. Dzie­
woński — Myślenice, W. Za­
borowska, M. Swiderska —

Oświęcim, L. Porębski —

Skawipa, Z. Łaboda — Tar­
nów.

NAGRODY ZOSTANĄWY­
SŁANE POCZTĄ.

— Ta straszne.
— Tak, 'ale to ona taczęła—

☆
— ROZCHODZĘ SIĘ z moim na­

rzeczonym!
— Dlaczego!
— Bo jest bardzo niedomyślny.

Wyobraź sobie, jechaliśmy nocą
sami przez las i zepsuło nam się
auto. A wiesz, co on robił? Cały
czas je naprawiał...

Tygodnik Nadzwyczajny

MOTTO NR 33: „Oszczerstwo kwitnie, tak jak gdyby
ludziom.\iie wystarczały prawdziwe winy bliźnich i za­
chodziła konieczność wymyślania urojonych" (STANI­
SŁAW CZOSNOWSKI 1893—1944 literat, publicysta).

¥

zzawy”: „Staram się żyć zu­
pełnie normalnie: stoję w

kolejkach, chodzę na basen,
szukam mebli do wyczekane­
go wreszcie mieszkania, re­
peruję samochód, oglądani
telewizji, chodzę do kina”.
Kto by przypuszczał, że ar­
tysta może postępować w

tak zwykły, pospolity spo-

Wypowiedzi (mądre)
Felietonista „Polityki”

PASSENT zrugał Janusza

Stradeckiego za książkę „W
kręgu Skamandra”. Istotne
dla recenzenta jest też, z ja­
kich środowisk wywodzili się
poeci tej grupy: „co robił ta­
tuś i mamusia, a bez tego nie
ma biografii”. Możliwe, ale
czy nie mogą np. mieć już
biografii osobnicy, którzy
nigdy nie potrafili ustalić
kto był ich tatusiem?

¥
WALDEMAR KOCON

(piosenkarz) w „Życiu Wa»-

¥

TELE-LUPA-
EECENZJA:

„Kronika IV” — Kraków:
10. VIII — migawki z Kry­
nicy komentowano jako kar­

FLEK
SJE

czmę „Gosprzydowa", a mi­
gawki z karczmy „Gosprzy-
dowa” jako Krynicę; 11. Vin
— lokalna informacja zosta­
ła uatrakcyjniona wiadomo­
ścią o występie Wojciecha
Fibaka w Indianapolis, ale
nie podano wyniku meczu

Athletico — Dynamo Kijów

w Bilbao; 12. VTH — p. Fr.
Palowski zapowiadając wy­
stęp Olgierda Jędrzejczyka
myślał, że jest to Olgierd
Terlecki. Krytyk Stefan Na­
pie rski powiedziałby: „Są
ludzie, którzy dzięki temu,
że mówią, utrzymują się
przy złudzeniu, że i y j ą”.

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Nieoczekiwanie wpadłem w melancholię i nawet red. An­

drzej W. Piotrowski ze „Szpilek" próbował mnie pocieszyć,
przyjeżdżając do Krakowa. No, nie specjalnie dla mnie, bo
akurat „Szpilki” przygotowują salon poświęcony twórczości
Antoniego Wasilewskiego i trzeba było trochę szperać w do­
mu zmarłego karykaturzysty i satyryka. Może mieć wystawy
za życia Andrzej Mleczko, dlaczego po śmierci nie mógłby
ich mieć Antoni Wasilewski?

Tak, czy inaczej A. W. Piotrowski pocieszał mnie — zazna­
czając, że czyni to także w imieniu Witolda Filiera, który
po nieudanej wycieczce do Turcji, pojechał na wywczasy do

Rumunii. Lubię się rewanżować, więc obdarowałem gościa je­
dnym biletem tramwajowym, bo bilety tramwajowe z War­
szawy nie są jeszcze ważne w Krakowie, choć bilety — po­
wiedzmy z Poznania — mogą być wykorzystywane w Kra­
kowie, czy Wrocławiu.

Niby nie mam powodów do zmartwień. Nawet powinienem
się radować, chociażby na wieść, że krakowianin, mistrz So­
biesław Zasada podjął próbę przejechania trasy Londyn —

Sydney, te drużyna futbolistów „Wisły” znów ściąga tłumy
na swój stadion, że Teatr „STU” reżysera Krzysztofa Jąsiń-
kiego zaangażował Marylę Rodowicz dó musicalu Marka Gre-

chuty i J. K. Pawluśkiewicza, opartego na utworze S. I. Wit­
kiewicza — „Szalona lokomotywa". To przereklamowane wi­
dowisko — mówią ci, którzy już zostali zaproszeni do klaska­
nia.

Inna, niezła wiadomość nadeszła też ze stolicy, bo Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrznego zamiast — albo obok tra­
dycyjnych książek skarg i wniosków, oferuje swoim klientom
karty pocztowe, które opłacone już, leżeć będą w różnych
sklepach. Tylko wystarczy pożalić się na sprzedawcę i już
obywatelu będziesz usatysfakcjonowany. Natychmiast —

można domyślać się — zjawią się na półkach towary, któ­
rych nikt nie mógł sprowadzić przed wysłaniem pocztówki
tam, gdzie trzeba. Interesujący pomysł, zwłaszcza, że listono­
szom w Polsce się nudzi. Taki jeden doręczyciel — czytam u>

lubelskim „Sztandarze Ludu" — to wpadł na pomysł, by listy
roznosić raz w tygodniu. Nazbiera sobie do torby pokaźną
porcję przesyłek i zamiast fatygować się codziennie, dostar­
cza pocztę hurtem. Innowacja.

Informacje, przyznacie, krzepiące. Tym bardziej więc nie
mogłem pojąć, dlaczego dosięgła mnie owa nieuzasadniona
depresja. Fakt, że felietonista Jan Zbigniew Słojewski —

o czym ogłosił w „Perspektywach" — wyrzucił swój telewi­
zor za drzwi, bo pudlo nie chciało przejść — mimo nagaby­
wań — na jego pozycje, nie powinien mnie martwić. Nawet

przeciwnie. Konkurent — jeśli ja mogę być konkurentem
takich osobistości — nie ogląda Telewizji Polskiej. To do­
brze. Facet ubożeje intelektualnie, bo nie słucha p. Adama
Bronikowskiego. Musi więc głupieć. Tylko się cieszyć.

Trafiłem jednak — postawiłem diagnozę — jak niezawodny
znachor, a wiadomo, że kto jak kto, ale ten który odgaduje
z moczu, jest niezawodny. Ludzie mu w każdym bądź razie
ufają, bardziej niż utytułowanym medykom. Melancholia,
okazuje się, przyszła po przeczytaniu obszernej notatki w

„Dzienniku Bałtyckim". Idzie o projekt roznoszenia rano

pieczywa do domów. Trudny, bardzo triidny problem, a mie-

szkańcy Gdańska, Gdyni czy Sopotu eheieliby mieć świeże
bułeczki o świcie pod drzwiami. Myśli więc WSS „Społem”
i myśli. Kto ma roznosić, w co pakować? Niebawem specjal­
na delegacja zamierza wyjechać do Wrocławia i Poznania,
gdzie już udało się — jak podkreśla „Dziennik Bałtycki" —

rozwiązać „wszystkie kwestie sporne". Niczym w Radzie
Bezpieczeństwa! No cóż, tworzymy wspaniałości — jak cho­
ciażby ogromną rafinerię, którą zwiedziłem pod Gdańskiem
— a nie potrafimy sobie poradzić z głupstwami. I to jest
smętne.

Mija mi jednak melancholia. „Kurier Szczeciński" donosi,
że dowody osobiste wystawiane przez Urząd Prezydenta Mia­
sta, wypisywane dotąd ręcznie, będą wypisywane maszyno-

. wo. Tylko zawołać: niech żyje pracownik Urzędu Miejskiego
w Szczecinie Stanisław Wanderski, któremu udało się przy­
stosować zwykłą maszynę do pisania — do wyższych celów;
„Kurier Szczeciński" ma powód do dumy: „nowy system wy­
pełnianie powodów osobistych zastosowano po raz pierwszy
w Polsce!". Trzeba tylko sprawdzić, czy aby ktoś — powiedz­
my w Bangladeszu — nie dokonał już takiego odkrycia?

¥

dia w Krakowie w sprawie
pogody.

UWAGA! Najszybciej nau­
czysz się wymowy obcych
słów — francuskich, angiels­
kich, hiszpańskich — telefo­
nując w Krakowie pod nu­
mer 648-60: „PROGRAM
KIN I TEATRÓW”! Kurs ten
chwali nawet p. Ryszard
Kobaka z Bobowej woj. No­
wy Sącz.

„KURIERKA” nie musisz

czytać, bo każdy twój znajo­
my, opowie ci go na pamięć.
Nie zapomnij kupić numeru

34: drukujemy list — pro­
test przeciwko pornografii
nadesłany do Naczelnika Wy­
działu Ogólnego Komendy
MO w Krakowie kpt. mgr
Antoniego Lipienia oraz list
— propozycję red. Witolda
Ślusarskiego z Polskiego Ra-


